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Twórczość młodzieńcza Słowackiego.

(1826— 1830.)

(Ciąg JaŁfllr.)

A le  „Szaufary" r ) n ie  był wcale opar tą  n a  r e m in isc e n c ja c h  
robotą literaflSą — robotą  taką, ja k ą  zauważymy w poemacie 
„Hugo". To organiczny tw ór  marzeń, w k tó ry  w n iknę ła  n a j is to t­
n iejsza duchow a tre ść  poety. t ) n  to czuł — i przyw iązał się do 
u tworu, chociaż go nie dopuścił w jego formie p ie rw otne j do 
wydania swych poezyi.

„Ś n ił  mi s ® J i r » w ie “ —  pisa ł w pamietniRu — „w rozżarzo­
nej im aginacyi jak iś  poem at w schodni i ten, choć zbladły prze­
szedł n a  papier,  jednak  zawsze wiele w n im  je s t  kawałków, kt<kśi 
i teraz, w „A rab ie"  umieszczone, ,są najp iękniejszem i s tron icam i 
mojej poezyi... Taka je s t  s tro fa  o muszli morskiej,  s trofa o koralu — 
i koniec, gdzie A rab  raj dla siebie opisuje".

Je ś l i  na  nazwę na jp iękniejszych  za s łu g u ją f te  ustępy, to d la­
tego, że najwięcej w nich w ew nętrznej  praw dy.

Sam wybór bohatera ,  mimo źródła obcego, tkw ' głęboko 
w lństory i przeżyć poety. To rycerz wielki,  dla k tórego przeszłość 
rycerska j.est skończona, odrzucona.

Dziś już Szanfąry nad grobem spoczywa 
I karawany wędrują spokojnie.

A
Kycerza zabił w n im  — zrozpaczony kochanek.
Zgnębi*nie ideąju  r y c e r s k f t o  przez miłość je s t  odbiciem hi-  

s toryi m arzeń samego poety. W  chłopięcym wieku ideały  te  g ra ją

l) Por. P in i:  Młodość Słowackiego.
-  - J*
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u niego w ielka r o M  A chil les  i bohaterowi® Tąąsa rozpalają mu 
wyobraźnię-, Bp la tach opowie o tein .słowami U eliona :  „...Z ks ią­
żeczką Tassa...  weszły we mnie nowe rycersk ie  zapały i im agina- 
oye... B ł t ą d  wiec już n ie processye, lfrcz wojny z rówiennikam i...  
jak  i es koła h e tm a ń s k i^ . ,  bmiczuki, księżyce, szable sadzońe tu r k u ­
sami...  snu ły  rui się p (■głów ce (IziWinnej... na  w ia tr  w łosy i m yśl 
puściwszy, B urzy łem  o pół rozbójniczym rycersk im  żywocie...  o ści­
nan iu  chorągwi.. .  o tryum fa lnych  wjazdach na  rum aku tureckim 
do mego rodzinnSgp m ias teczka11. l)

Że miłości p rzypisyw ał oderw anie  od m arzeń rycersk ich ,  od 
marzeń o czynacdi wielkich, świadczy pierwszy akt „ K o rd y a n a " ; 
Kordyan wyraźnie obw inia o to miłość, k tóra  go z a m k n ę R  w* kole 
czarownem i spraw iła ,  że m ogąc być czemsl będzie niezem. Może 
ja s n e m u ^ f o r m u ło w a n iu  tego poglądu dopomogły „Dziady", w k tó­
rych Gustaw opowiada, ja k  w myśli Jego zn ikną ł  Gońred i J a n  
Trzeci, jak  usta ły  m arzenia  o tryum fie  .MijSyada z chwilą, gdy 
ukochana się zjawiła.

A m i ł o B  n ie  tylko życie Szanfaromu niszczy, lecz i wiecz­
ność ; bo ci, którzy kobietę nadewszystko kochają, nad  kraj . n ad  • 
w iarę , ci ,.vvmężnych E h lisa  doświadczą katuszy" .  Eto wio. czy to 
n ie  odpowiedź n a  teoryę ( iustawa, k tóry spodziewa >się śladem ko­
chank i do n ieba  dostpć... A le nie należy sądzić, by poeta dawał 
tu po tęp ien ie  mi^uści, by w sądzie wznosił  się ponad  uczucie, jak 

itfi uczynił Mickiewicz w IV  części „Dziadów". Tu chodzi tylko 
ja k  w jednym  z sonetów  — o sk ra jną  k o B e k w e n c y e  poetyckicli 
m arzeń,  o t|o, by w p rzeds taw ien iu  niszczącej miłości pójść jak  
najdalej.

NieaiJ.zęście m iłosne zm ienia zupełnie  duszę Szanfarego. J e s t  
011 w tern urobiony n a  m odłę bohaterów  byrońsk ieh ,  których 
uksz ta ł tow ał jak iś  jeden  bolesny  w ypadek przeszłości — bohate­
rów, na  k tórych  Słowacki, juk wiemy, wzorował w łasne  pojęcie 
o Sobie. I rodzaj zm iany wywołanej je s t  by rońsk i:  n iechęć i po­
g a rd a  wzgjedem ludzi i zobojętn ienie . A zarazem Słowaeki w k ła ­
d a ł  w tę p iS tae  rysy  w łasne. J a k  się t.» dzieje czasom u n a tu r  
wrażliwych, sub jek tyw nych , łą ez y ła '‘śię u niego uczuciowość i wyo­
braźn ia  —  z cechami obojętności pew nej w s tosunkach  z ludźmi. 
'Wszak m atka  nazywa go w listach do Odyńca ..zimnym Ju lk iem " .  
T a  obojętnoś< wzrosła po zawodzie m iłosnym  — i teraz Słowacki
 *

D Dzieła J. .Słowackiego. Pierwszo kryt. w yd . zbiorowo. Tóm X. 
str. 2 \z -Z l? > .
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s ta ra  się 5ą zawodem doznanym u z a sa d n ić ; t łum aczenie  takie, k tóre  
wystąpi w pam ię tn iku  i w „Godzinie m y ś l i“ , po raz p ie rw szy  znaj­
duje się w  „S za n fa ry m 11. j l i m n e “ serce należy do tych, co
długo sikj „wrzącym ogniem  miłości p a l i ł y ,  długo c ierpiały ,  „ale 
traf ia jąc n a  serca katfiięrffte, Same się wkońcu s ta ły  kam iennęn ii" .

1 z tdm się łączy owo życie między z iem ią a n ie jf tm , w świę­
cie w łasnym , o k tórem  przez usta Szanfarego mówi Słowacki. 
T z tein sio ąĘ}7$ żądza spokoju, k tórą  tc h n ie  utwór. „S zan fa ry“ 
jest,  w samym w\ borzoj p A a c i .  fechem m arzeń  rycersk ich  — 
i „Szanfam “ je s t  zaraze-m p ierwszym  silnym  w yrazem  p rag n ie n ia  
spokoju. Kord dwu przeciw ieństw , 11 marzycie li  bynajm nie j nife 
wyjątkowy, a dla Słowackiego znam ienny . Będą u n iego sny  o po­
tędze — w m a rz e n ia c h ; h a d e ja p  w łaśn ie  dla zabezpieczenia m a­
rzeń, żądza s™eK'oju w życiu.

Jeden  jest przedewszystkiem ustęp  wT tym  poemacie, w któ­
rym  z pod literackiej pozy najwyraziściej przebija  się t jp o w o  ro­
m an tyczna  indyw idualność  niarzycieku-Sło\varkie°p. To ów ustęp 
o raju, szczególnie miły poecie, umieszczony później -prawią bez 
zm iany przy końcu „ A r a b a T k t

Nie duły ja  raju. lecz proszę proroka :
Niech da mftj duszy taki step bez końca,
Step dziki, pusty, bezbrzeżny dla oka,
I wieęznio wrzący promieniami s łońca ;
A gąly zapragnę, 'wśród dzikiego błeiiia 
Na me skinienie niech źródło wypływa ;
Niccli mi tam prorok zwróci mego konia,
Który gdzieś w piaskach ruchcgnych spoczywa ;
Niech dla rajskiego djtezf zaĘhwyeenia 
Stop ten okryją myoh wrogów mogiiły 
Niech nu się wrócą mej mMdM-i siły,
Lącjz nie wracają młodości cierpienia'
O tokiem szczęści •jnojfe" .marzy ;
Ach, wtenczas będę zupełnie szczośliwy:
Klecli tylko żaden, żaden człowiek żywy 
Tej samotności przerwać *ą nie waży'

Usuńmy z tego ustępu wszystko, co ma Aralia  tylko cha­
rakteryzować —  słowa •  źriMie, o kon iu :  w tedy  zostaną przedo- 
wszystkiem* dwa najsilniejsze m om enty  marzenia, k tóre  uw ydatn i ł  
poeta, czyniąc z nich niejak* ram y p a ł e g o  ustępu — stóp bez 
kopca i samotność. i r  zamącona przez ludzi.

To już typow e objawy rom antycznej ucieczki od rzeczywisto­
ści obecnej. W życiu odczuwa rom antyk bolesne szranki,  więe toż

49*
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m arzenie maluje mu prz&dewszystkióńi negacyę. szranek, przo- 
j i t rzenną  IfSzkresowość, n ieskończoność. J e s t  to wogóle ważny Czyn­
n ik  psychologii marzenia, w ystępujący też w psychologii snu. J e ­
dną ze s z c z ł ó i n i e  częstych form przyjemności sennćj jgst zanik 
paCzucia oporu fizycznego, k tóry przybiera  ch a rak te r  wznoszenia 
Ro, lotu. Yre wzinażfi&ej in tensyw ności  m arzenia  wzmaga się tez 
poczucie nieograniczenia ,  rozlewności, bęćlące je d n ą  z podstaw  
ekstazy.

Z negacyą szranek łączy się- . druga negacya. Y\ konflikcie 
ze św iatem marzyc,iel-romant-yk cofa się, w świat w łasny, i teraz 
wszystko, co mu świat ludzi i przynosi, wydaje się przeszkodą 
drażniącą. W ystępuje  kult  isamotnictwa.

Poezya nieskończoności i poezya samotni ctwa tkw ią  już w m a­
rżami ach Szanfarego.

A le  to nieskończoność i samotnict-wo specyalneg'ćS| ( y jm ; n ie ­
skończoność Stopu jńst tłein samotnika. Żądza n ieskończoności wciela 
sic w rom antyzm ie w umiłow anie przyrody olbrzymiej, n ie tkn ię te j ,  
bezkresfioj, k tóra  daje- ucieczkę i oparcie człowiekowi. Morza, góry, 
skały, s tepy  dają t lę  rom antycznem u sam otnic tw u. 'Pak wiec je s t  
też w „Szanfary rn“ rom antyczna  poezya przyrody, k tóra  miała 
w S łowackim znaleźć potem  genialnego  in te rp re ta to ra .

J e s t  to poezya przyrody odrębnej,  oryenta lnej .  Do odczucia 
tej o k a y  przyrody m ogła  przyczynić Się n iedaw na podróż poety 
do Odęssy. podczas któbąj zetknął' się z a tm osferą  _stepów. Nftogót 
jednak było to p rzedstaw ian ie  z fantazyi, na  podstaw ie  motywów, 
zaczerpniętych z li tera tury .  A lA n a  uwagę, sraslngiijo świadome dą­
żenia, by  w yw ołać w rażem e odrębności,  by |fo® rQ W *dzić  w kolo­
rycie, w obrazowaniu  typ wschodni.

W' tell sposób Słowacki odrazn przyswaja!  sobie wielką zdo­
bycz rom antyzm u, juz w prow adzoną do Polski przez „Sonety  Rrym - 
sk ie“ i przez „MaryjW — wzbogacenie poezyi kolorytem lokalnym, 
który wniekli do l i te ra tu ry  P l ia f ta u b rian d  w „ M § c z e m u k |ę h “ 
i w' „ A ta l i“ , Dyron i Moore w poem atach  w schodnich.

'Pym kolorytem lokalnym różnił  się o ryenta lizm  rom antyczny  
od dawnego oryenta lizm n pseudoklasycznego. Po przecież Wschód 
oddaw na już był ulubionym  te renem  poetów ; chę tn ie  prsifnosił tam 
akcyę i J łaćiue  i Voltaire zwłaszcza, a naw et Krasicki. A le pseu- 
doklasykom nie chodziło wcale o to, by  wydobyć z atmosfery 
W schodu jakietś nowe, n ieznane  wartości psychiczne. I)opi< ro r o ­
mantyzm w swem uciekaniu od obeunej rzeczywistości odkrył w ar ­
tość odrętjtnyeh światów dla p o H y i ; dopiero rom antyzm , przeno-
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sząc a k c je  na W schód, czynił to w tej inttmCyi, by Wschód p rzed­
staw ić  jako św iat odm ienny  zupełnie  i odmionnością ponętny . Złą­
czyła się z tein żądza m it  owniczości,  złączyła się moda poezji  po­
dróżniczej, zaszczepiona przez CJiild-łlarolda. S tąd  też poeta rom an­
tyczny, bez względu na  to, czy znał kraj opisywany, s ta ra ł  sio. 
u trafić  w „koloryt loka lny1', jak  to, okazują doskonale „lJP$ Orien- 
ta les"  W iktora Hugo, oddające jak na jjaskrawiej bhtłski Wschodu, 
k tórych autor — n igdy  nie widział.

Staraniai o w schodni koloryt góru je  w „Szanfarym ". Cały w y­
s iłek poety* sk ierow any je s t  ku szukaniu w schodnich motywów i po­
ró w nać .  WudoCzna już ła tw ość w lerszowamia, konsekw entn ie  u trzy ­
mująca jednolity  ry tm iczny podział wiersza na  dwie s ta łe  części, 
choć jeszcze żądająca n ieraz  zbytecznych dodatków dla wypełnień 
n ia  ry tm u  i rym u — pozwalała kierować energ ię  twórczą ku s ty­
lizowaniu treści w ewnętrznej.

Oczywiście je d n ak  ucierp ia ła  na. teinjtsiła i szczerość wyrazu 
irbziiciowego. Na tej drodze, którą począł' stąpać młody poeta, nie 
mogła się wykształcić bezpośredniość liryczna, n ie  Będąca wogóle 
cechą jego o rganizac ji .

To też, gdy  au tor  „Szanfarogo" n iebaw em  spróbow ał wyrazić 
uczucie bez^ jza t  fantazyi,  rezultat w ypadł wprost przykro.

W iersz, u k tórym  usiłował p rzedstaw ić  pożegnalne słowa 
swej m atki ’), je s t  zimny i konwejicyonalny. Chwila, w której że­
g n a ł  młodość, w domu rodzinnym  spędzoną, by przenieśli się do 
Warszawy, zdołała o ty le  tyłki? wydobyć ton oryginalniejszy, o ile 
n asuw a ła  refieksye byronistycznej pozy i kazała na  przyszłość pa- 
traeó z dum ną goryczą, z pesym izm em  — o którego upraw nien iu  
istot.nein miało zaświadczyć dopiero dalsze życie.

Ale teraz już w p rzedsm aku znał SłowficL gorycz liienznanej 
wyższości i matce w kłada ł  w usta s łow a:

Gdy- ujrzysz simsiim jeden na świata przestrzeni,
Gdy ujrzysz się sam jeden w tym obcym ci tłumie,
W którym nikt t.wyich myśli, serca nie zrozumie.

A już głęboko czuł wartość swych myśli ioft .a ,  który w snach 
gorączkowych „Szanfarogo" stworzył, który śn ił  nadto  o wielkich, 
świotniyęli Iragedyatjh. na  razi o jeszcze nie p rzybie ra jących  osta te­
cznego literackiego kształtu.

]) „Watka do .syna". Pod wierszem data : Krzemieniec 1829.
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Jako  taki p lan  wyśniony, n ie  odziany w formę. ostateczną, 
znany  je s t  nagi pom ysł tsagedyi ofMahomeTie, k tó ry  wyobraźnię  
poety zajm ował w kilkom iesiecznym okresie osta tn iego pobytu  
w K rzem ieńcu, przed wyjazdem a b  W arszawy. „M arzyła m i  się 
a f te n taMŁ** — pisze w7 sw ym  pam iętn iku  — „jakaś tr jigedya o Ma- 
Homej^e. Obciąłem go w ystaw ić  zakochanego w córce swojej ,Fa- 
tymie, tak, jak  to nam  h is to rya  opow iada: zazdrość A ishy ,  jego 
żony, przywiązanie Ale-go do F a ty m y  m iało stanowić in t ry g ę ;  Ma­
hometa m ia łem  w ystawić  w guście  F a u s ta  lula M anfreda ,  rozm a­
wiającego z duchami...  m ia r a *  go w ystawić w paroksyzm ie s łabo ­
ści czyli choroby, k tó rą  c ierp ia ł i udaw ał, że z ducham i rozmawia. 
O takiej to tragedyi, n iepodobnej do wykonania  dla 19-letn iego 
chłopca, m arzyłem  i wszystkie jej czopci rozwija ły sio wr mojej 
i'immin®:yi“ .

F an ta zy a  młodego marzycie la  szła wiec nadal torom oryen- 
ta l izm u; ale ze tknę ła  się tu  z orynntalizjnem psendoklasycznyfu — 
Y olta ire ’a. Bo eltóći&ż Słowacki mówi tylko o Goetliem i Byronie, 
jako  wzorach k o n ce p c j i  MaJiotnwa, w pojęcia tej popłaci wiele je s t  — 
z volta ire 'owskiego M ahom eta .  W szak Y olta ire  w łąśn ie  p rzed­
s taw ił tw7* e ę  re lig ii  muzułm ańskiej jako oszusta, u k tórego  gło-* 
wną rolo odgrywa nam iętność do w ychowyw anej przez niego córki 
wroga. Słowacki — którem u ttikio pojm owanie proroka tern do- 
stępniejszem  m ógł n£ay n S  potw orny  prorok  fałszywy M okhtym a 
z poem atu  M o o re *  — dał v©ltaikfi’owskic*j k o n ggjpyi pew ne za­
ostrzen ie  ro m an ty czn e ;  więc oszustwo jego przyb ie ra  formę udanej 
rozmowy z duchami, więc — co ważniej szJ  — nie  o miłość do 
w y 3 io w au ic y  chodzi, lecz o miłSść do córki,  o m otyw m iłości k a ­
zirodczej, chę tn ie  wprowadzanej przaz rom antyków , występującej 
też wT „l\łanl 'redzie“ . Jeszcze więcej rom antyczności tkwi w chęci 
p r z e s t a w ie n ia  „paroksyzmu choroby" — a więc w pomyśle pó- 
dobnym  do tego, k tóry  zostanie po tem  Świetni?* zrealizowany 
w i L a m b r z e " ; jak  zaś ważne dla rom antyzm u je s t  w prow adzan ie  
s tanów  patologicznych, Irefo  chyba dowodzić nie potrzeba.

Cała ta je d n ak  nadbudow a rom an tycznych  motywów nie zdoła 
zatrzeć ścisłego związku z V o lta ire ’m. Gdy w „Tłumie", w „So*ę- 
t .pH K  w „Szańlaryra" są w prawdzie echa stylowe pseudoklasycy- 
zmu, ale koneepeya, ale motyw y idą  ściśle now ym  torem  ro m a n ­
tycznym — w początkach twórczości d rarh ltyczne j występuje w  sa­
mej koncepoyi zasadniczej zegjiol&uie rom antyzm u z pseudoklasy- 
cyzmein.
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III.

Okres, który  nastąpił' po opuszczeniu un iw ersy te tu ,  sam Sło­
wacki scharak te ryzow ał nas tepującem i s łow am i: „Świat uczuć znik­
n ą ł  Sta m nie  i przejt kilku nas tępu jących  la t żyłem  w innym  świe­
cił1 poczyń.. w przeszłości — i tych  czasów pam ię tn ik  będzk) tylko 
prawie liistorjrj |  rozwijania się i form ow ania  poczyń k tóre  p isa łe m 11.

Pobyt w W arszaw ie  sprzyja ł takiem u je d n o s tro n n em u  skiero­
waniu  i — niewątpliw ie je d nos tronnem u  skrzyw ieniu  życia. Ani 
zajęcia biurowe ani nowe stosunki tow arzyskie nie dawał,? na le ­
żytego pokarmu, a do p rze j Ł ia się polityczna, a tm osferą  jeszcze 
Słowacki n ie  dojrzał. O ile z a J  znajdowały sio w W arszaw ie nowe 
p odn ie ty  —  działał®, w ł a ś n i ^ w  k ie runku  literackim. Wszak była 
to epoka rosnącego  ruchu literackiego ; w ypływ ały  i tryum fow ały  
m łode ta len ty  rom antyczne ,  a szczególnie ruch liwym  b y ł  ten, k tóry 
najbliżej s ta ł  S łowackiego — chociaż duchowo zawsze był mu obcy — 
Odyniec, zajęty i swoim dram atem  rom antycznym , „Tzorą" i wv- 
daw nic tw em  rom antycznego  a lm anachu.

kmbicya autorska Słowackiego zostaje pobudzona. Tom wraż­
liwszy jest na panujące motywy literackie, te in  łacniej kieruje się 
ku prądom, które dają autorowi sławę. A  w iclkim wypadkiem li­
te ra tu ry  je s t  w tedy  — ..Konrad W a l le n ro d " .B p o w a c k i  qjC‘zm \a  
w nim przedewszystkiem  te p ierw iastk i,  k tó ra jzb liżą ją  się do jego 
do tychczasowych dyspozyc ji  t w A z y S i  Dla u^egp „ Walleurtifk1 

j e s t , n o w ą  form ą poem atu  byronistycznego  i wyróżnia się. tylko 
nowym rodzajem egzojyzmu. deśli więc au tor  „Szanfarego11 był 
byrohis tą  o k ia rnnku  ógzotyzmu oryenialist .yĘznego. to teraz cho­
dziło' tylko o zmianę tła — o przejście do e-gzotyzmu krzyżackiego.

W jaki sposób k o n ce p c ja  „W allen roda '1 oddziaływa na Sło­
wackiego ? Jego  zdolność przeżyć fantazyjnych nie. czyni różnicy 
miedzy m ateryałem , wziętym z życia, a m aterya łem  literackim, 
p rzy tem  zaś \» stosunku do .pliu dziiiła przekszt.ałofijąco. W prze­
kształcaniu  wrażeń li te rack ich  zaznacza. s i |  silnio jeszcze jeden  wy­
b itny  rys  nmysłowości Słowackfógo — krytycyzm. K rytycyzm i żą­
dza przekszta łceniiBspriiw iają , że S fow aik i przcdewszjfetkicm od- 

B iiw ii  we w rażen iach  l i terackich  takie pierwiastką. k t f r e  przez 
au tora  pierw otnego n ie  zostały rozwinięte, że chw yta  możliwości,  
n iezrealizowane w7 dziele. P raoa jego f a n ta z j i  w przejm owaniu  obcych 
motyw.iw polega więc. na wydobywaniu z nich  nowych możliwości.

tTego rodzaju popraw ian ie  i uzupełn ian ie  pew nej o trzym anej 
t i f ś c i  je s t  je d n ą  z zasadniczych form fantazyi w ogóle. Dziecko,
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obdarzone* Imjną fantazyą, popraw ia  ba jk i . W podobny sposób poat(i 
dobywa z gotowego m otyw u nowej treści. I bynajm nie j nie na j­
ubożsi w zakrefib  fantazyi tw órcy tak w taśn ie  tworzyli Sofokles, 
Shakespearo ,  Molióro, Goethe, Słowacki. Że m alars tw o  włoskie 
n. p. p rzeds taw ia  mnóstwo analogicznych przykładów, to chyba nie 
w ym aga bliższego uzasadnienia .

'Na w pływie „ W a l le n r o d ®  doskonale uw ydatn ia  sie owo wy­
dobyw anie now ych możliwości.  Z „ W ullonrodtft po tórzy Słowacki 
różno p ierw iastk i a k ć e s o ry a ln e ; konccpeya je d n ak  utworów, które 
pod bezpośrednun jego w pływ em  pow stały ,  p p ie ra  sie na w ydoby­
ciu- tych  elem entów  z motywu krzyżuft-wa, k tórych  nie w ydob, 1 
Minkiewicz, a na  pominięciu tego. co Mickiewicz wyzyskał — kon­
fliktu narodowt|jgo.

O dmienność dróg u obu poetów rysuje w ę  ogrom nie wyrazi- 
ście. T w M i -kiewicza punk tem  wyjścia je s t  życie, n Słowackiego na 
razie je szc ze  — li tera tura .  U 'Mickiewicza n a  t l e ‘życia w yrós ł  po­
tężny motyw wallenroflowskiogo t rag izm u : ubrał gÓ| w maski! mo­
tyw u krzyżackiego — i o jfile tylko wyzyskał pom ysł krzyżackiego 
rycerza, o ile to było konieczne dla wyrazu p rze ży c ia ; nie troszczył' 
się o to, z jakiego jeszcze s t a n o w is k a ł da łaby  .się oświetlić po s ta ć"  
krzyżackiego wojownika i jego stosunek do "Litwy. Dla Słowackiego 
podstawy je s t  gotowy poem at z dziejów7 krzyżackich ; problem em  
dla niego są różne możliwości,  które ten  now y tehiat nastręcza. 
Mickiewicz w y zyska ł , jedną ; narodow y konflikt L itw y  i L rzyżactwa — 
ale przecież nSsm, ają sie jeszcze inne  k o ń i ł i l ty . T z dwu no­
wych. możliwości,  jak ie  tu  odkrył Słowaeki, w yr o m  dwa u tw ory : 
„ I ln g ó “ i „M indow e“ .

W „Konradzie W allenrodz ie1' w ielk ie znaczenie ma romans 
K onrada i Aldony. Mickiewicz dla zm ylenia cenzury przesadny  n a ­
cisk położył na te .sentym entalną h is to ryo  m iło sn ą ;  i początek 
i k^iiłeć poem atu  maja- w pros t  podsunąć fifłszywe mniemanie, j a ­
koby rom ans s tanow ił  treść  istotną. Syn piani Salomei Decu. w a t­
mosferze romansowej wychowany — sm utny  kochanek  po s tracie 
Ludwiki Siiiadeckicj — m usiał szczególnie za in te resow ać się po­
wieścią, o Aldony losach. Komftńs Konrada i A ldony to' rom ans 
rycerza-zakonnika i pnste ln ićy , rom ans dwojga- osób, k tórych mi-lo- 

Hhd sam  stan , s%-me śluhy zakonne g o ją  na  przeszkodzie. Tym cza­
sem — ani Konradów' ani A ldonie  ten konflikt ich miłości ze 
s tanem  zakonnym  na m yśl n ie  p rzy c h o d z i ; co więcej — naw et 
sędzmwie ta jem ni zapominają, że w stosunku mistrza do puste ln icy  
k ry ć - s ię  może w ystępna,  niedozwolona miłość.
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Czego tedy nie wyzyskał Mickiewicz, to podchw ytuje r o m a n ­
sowa w yobraźnia  naśladowcy. C harak te r  zakonny i i n t f j w y a  są­
dów ta jem n y ch  mają w ystąp ić  jako zM biie  przeszkody przeciwko 
miłości. Rycerz H u g o 1 kocha zakonnic^ Blankę — i wraz z nią 
ucieka przed sędziami ta jem nym i. Sąd ta jem ny  dosięga ich : B lanka, 
p rzeb rana  za H ugona, poświęca życie, bv uratować ukochanego — 
011 się to]ii z rozpaczy, jak Ihinko w „Dumie ukraińsk ie j" .

Blanka widocznie rywalizuje z A ld o n ą ;  A ldona za Konradem 
udała  się do Zakonu —  ona z Zakonu u c ie k a ; ayVldona g i n i e ,  
w  obwili śmierci K onrada, Blanka poświęca doluowolnio  życie za 
Hugona,

flzy to tylko rozwijanie motywów li te rack ich?  N iew ątp liw ie  — 
.jest i rys osobisty, jak  je s t  011 wogóle w c iągU m  uw ydatnianiu  
sam ych pierwianjków rom ansow ych  i w „S zan fa rym “ i w M aho­
mecie i w „Hugoriie". AY „Szanfarym " poeta, rozgoryczony m iło­
śc ią  Sniadeckiej do młetb%o Kohsakowa. posunął się w marzeniach 
do myśli o zabójstwie rywala  i kochanki — w „Hugonie" lubuje, 
się marzeniem o niezłom nej wierności ukochajmy, k tóraby  nawet 
śm ierć za niego chętn ie  poniosła, za co znowu 011 jej obiecuje 
w m arzeniu  swojem, że na tychm ias t  poszedłby za n ią  na  śmierć.

•lest może również rys osobisty w buneię przeciw więzom, 
jaki reprezen tu je  bohater.  \ Ie  m arny  to bunt. — ucieczka przed 
sędziami. Zaprawdę — ten pierwszy buntow nik  w poezyi S łowa­
ckiego nie na m iarę Fidyasza skrojony — i nie na miarę W al­
lenroda.

Jakkolw iek  je d n ak  pierwiilstki uczuciowojjffiMjbiste dałyby śię 
odkryć w „H ugonie",  są one tu w cień i™ in i(p .  Rbecie chodzi 

B  szybkie, eJSk-towM przedstaw mnie zajmującej akeyi. Ho raz pierw - 
szy po jaw ia  sio tu  m om ent,  dla S łow ackiego n iezm iern ie  zna in isnny  ; 
bo wśród noetów polskich  on je s t  najw iększym  m istrzem akeyi 
za jm u jące j ; 011 je s t  tym  d ram atu rg iem  prawdziwym , d ląy  którego 
rozwijanie akeyi w należytym napięciu  i w tem pie odpowiednimi! 
je s t  sam oistną  w artośc ią  poetycką, nie środkiem do wprow adzenia 
innych  wartości.

(jazie — iak sam pomysł akeyi, tak i jej przedstaw ien ie  
św ie tn ie  się n i n  powiodło. Razi rob iona tajemniczość i ifseudo-lii- 
s to iyczuość dyalogu H ugona z rycerzem  sądów ta jem nych  zb t 
górującego n ad  efiłą p ieśn ią  drugą : a chociaż początkowe s z k i c I M  
wanie w „UcKezoe" wcale udat,tre, ekspozycya w  rozmowio H u g fm i 
i Blanki w ypadła słabo. (Charakterystyczna jo§t dążność do efekto­
wnego koiiczenia p ie śn i ;  widać w  tein gest pseudoklasycznego dra-
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in a t i rg a ,  ofektownifc- zamykającego akty posz if f igó fne ; p rzy tem  efek­
tyw ność to urozmaicona — emfaza w pierwszej p ieśni,  w końco­
wym o k rz y k u : BTo trocki zamek —  a to — trockie m orze“ — ta ­
jemniczość z łowroga w drugiej — sm ętny, sen tym en ta lny  liryzm w za­
kończeniu c a ty ś c i :

Gdzież się wiec podział V ni-ech powiedzą tonie!
Niech m ó w i* ™  mfy Trockiego jeziora!
ITakały po^nim — a gdy z lipny końcem 
Stniice promienna ukazało głowę- 
Długo w dzieii jeszcze ieli łzy brylantowe,
Ijhi srebrnych liliach lśniły się przed słońcem.

Świetność zakończeń, w łaściw a Słowackiemu, już się lekko 
zapowiada, jakkolw iek złożyły się. na zakoricZeńie — psendokiasycz- 
uie-se.iitymentalne — rem iniscencyo różne, .ląjilnaEJy-wiaoie z » l i -  
ekiewieza, który  aniołow harmonii każe pieśii o losach Aldony do- 
śpkncac : d ruga z lektury O.widynsza. w „M etam orfozach" malują- 
i e g ś  sm utek sióstr  F a e t o n a ; !) trzecia — z w łasnej twórczości,  
z „Dumy u k ra iń sk ie j", której koniec opar ty  był na  motywie w spó ł­
czucia przyrody.

Techn ika  opowiadania bardziyj hyronowsku, niż w _Szafkia- 
ryifl". Byron p rzen iósł  do powieści poetyckiej m etody szknB ie j  
ballady, która, szkicuje tylko pew ne momenty, zostawia luki n ie ­
wypełnione, zagadki w yjaśnia dopiero w toku opowiadania, czasem 
Ogranicza sio do tajem niczego epilogu, jak  s ły n n a  bal lada o ŁMwar- 
d»e-ojc(Eójcy, przez Słowackiego wcielona do „Maryi S tu a r t" ,  jjję 
balladową tę sh n ik ę  Byrona naśladuje autor „H ugoną",  stara jąc się 
powiększyć tajemniczość przez m an ie rę  pytali. Nadto z „6‘iaura" 
przejął l ike fę  opowiadania p łzez widza, k tó ra  w „H ugonie"  jeszcze 
dziwniej wygląda, niż w pierwszej części „G iau ra“ .

Znam gf>: Te Komun- zakonu Krzyżaków.
To młody Hugo.

Gljok technik i i pom ysły  9M h y ro u ó w sk ie ; B lanka  naś laduje  
p rzebraną  za giermka, kochanlen Lary, chociaż je j  śmierf znowu 
r a czyj p rzypom ina śm ierć Łeonory  we „F ieskn" ,  k tóra  g in ie  przez 
płaszcz tn ia jje ttina Hori.

W ,teni zbieraniu rom ausow o-elek tow nych  motywów nosi „H ugo1' 
cechę robotę- l i tS i^ k ic j ,  niezupełnie, udatuej.

H Sinko, lilelleiijzin Slówacddcgo.
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^brazow aii  i a brak  czasem istotnegift w idzenia sceny. W  o b ra ­
zie nocnej ucieczki — mowa o barwie kwiatów i p n y c h .  Są i tu 
re m in isc e n c je :  Mickiewicz w  „fc&żynie" porów nał księżyc do okna — 
.Słowacki porów nyw a okno w sklepieniu do księżyca.

Pojaw ia  się przytem pew na form a obrazowania, k tóra  będzie 
znam ienna  dla młodzieńczych utworów7 puSfet.y.

tłim jo grom Spali — nim je ludzie wytną.
Piękne są bory, cudny las sosnowy 1 
Tysiączne kwinty w jego głąbiach kwitną,
A\ iatr tajemnicze prowadzi rozmowy —

Opis zaczyna się wyrazem zachwytu Podobnie  M nich mówić 
będzie o kościele:

Piękny nasz kościół! U stóp jftg'0 wały 
Spi|nrorie miecą na głazy ukroj.y i t d.

P odobnie  w ..Jfc'ii“ zn ' idz iem y  jako uwerturą, opisu s łow a: 
„P iękny  to widok ( jząrtmnMiku". Podobnie wprow adzony zostanie 
obraz zamku S inn ia .w sldeR  w „B ia łeck im 71: „Fa,n i r z e ż a n  w  cu­
dnej mieszka okolicy". Podobnie przedstawi poeta,, bal m askow y: 
„Jak  cudny obraz oczom się odkrywa".

P rym ityw na ta  metoda daje w g iądnąć  w podstaw ę techniki 
opisowej Słowackiego. Je dność  i "wartość obrazu tkw i dla n iegn 
nie w plastycznym czy naw e t  m alarsk im  zespole, ale w tonie uczu­
ciowym. Zanim rozwinie w ir tu o z o w sk i^ ro z la n ie  w q  tonu n a  obraz 
cały, wydobywa go przez początkowy akord zachwytu. J

(Miraży w „'Hugonie" — to dopiero p róba obrazowania. Hróbą 
je s t  zresztą cały „Hugo" — p róbą  budow ania  a k c j i ,  p t 'ó |ą  histo- 
rfisjżMści. *) Ledw ie się poota o trzaskał z now ym  te renem , p rze­
szedł od próby słabej i rozm iaram i drobnej do pomysłu na wielką 
skale. Marzania o Stworzefiin dram atu ,  niezrealizowane n a  tle. k ie­
runku  o ry en ta l is tyczne® , zrealizował na  tle  motywu krzyśijcko-li- 
tewskiego. S tw orzył „M m dow ego".

NowS możliwość, którą teraz wydobył ze stosunków krzyża- 
cko-litewskic^i, była odrazn zakrojona na  in n ą  miaro, niż możli­
wość, wyzyskana w „H ugonie".  „Hugo" c l iw fc ił  sio motywu na j­
pospolitszego, jaki się: m a t ł  nasunąć  — m otyw u roMiansu, w któ­
rym  śluby zakonne przeszkadzają miłości. K oncepcja  „MiudowegO" 
o par ła  się, na jcondikoio, k tóry  wartjością m óg ł się m ierzyć z wallen-

H Po do „Hugona" — pin St. Zdziarski, Szkiqe, literackie.
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rodowym : w „W al len rodz ie1* Krzyżafctwo i L itw a staja wobec sie- 
Ijio, j a k a  W rogie. ao t^g i narodowo — w !\Iindowem“ miały sio 
zetrzeć światy dwu religii. s

krzyża$t\vo staje sio rep rezen tan tem  chrześc ijaństw a — n ie ­
chęć ku Krzyżactwu staje s i f in iec lu jc ią  względem icti religii. W y­
lania sio konflikt R S E j n y ,  a  joga  ostrze kieruje się — przet-iw 
Kościołowi katolicki tonu.

Jak  się  nasunęło  młodemu poecie takie postaw ienie  kwestyi V 
Dyłoż to tylko czysto li terackie odkrycie nowej s trony  w motywie 
p rze ję tym ? I  byłoż tylko literackie rozm iłowanie w tein, żsjjjsię 
Słowacki chwyci n iebaw em  sz tandaru  antykościelnego, którjt*£ię 
znalazł w „łSl indow em 11, i p róbować będzie na  emigracyi przez 
um iarkow ane1 wywieszenie tego sz tandaru  zdobyć* sobie równo- 
rztęilnóSć idćową wobec re ligijnej szkoh mickiew.czowskiej V

/ e  Słowacki dał się ttoclię unięść li terackiem u pomysłowi, 
to |t(‘wnp. Ale n iemniej pewne, że problem przecież miął podstawę 
i wr życiu i w atmoljerzG czasu — i żh poeta ‘ijlfj.l’ mu odrazu p e­
wno zabarw ienie szczerzę indywidualnę.

Słowacki był n a tu rą  głęboko religijną. N iodarmo linia rozwoju 
jego zam knięta je s t  między dwiaroa modlitwami — między modli-' 
tw ą  dziecięcą o p ośm ier tną  s ławę — a modli twą męża d o j r z a ł e j ,  
w obliczu I k a ł t ó ^ a n o w y c h  spowiadającego się B ogu  z ko sm n o f l  
nicznych koncepcyi swej „Genozia z Duclia-1. Ale należał do tf%fb 
którzy muszą sami sobie w iarę  stworzyć — i którzy skutkiem tego 
przechodzą zawsze przez okres n iedowiarstw a.

Dopóki dziecięcą f a n ta z ję  o lśn iew ały  tó rem o n iR re l ig i jn e .  był 
„egzaltow anie pobożjiV- (idy począł szukać treśc i wewnętrznej — 
gdy tej treści otoczenie dać mu nie umiało, w łasna praca jeszcze 
dać n i P  mogła, t rac i ł  powoli w iarę —  albo lepiej m ówiąc: trac i ł  
p rzywiązanie do tradycyjnej religii. Przyszły  zawody, przyszło sm u­
tn e  lifczucię b iakn  w życiu, gorycz odtrfteoue.j miłości. Jeśli  dzie- 
eięc!| pobożność je s t  ]irzedewszystkiem zaufaniem, że $ ó g  spełni 
życzenia wszelkie, to młodzieńcze n iedowiarstw o just przedewszyst-  
kiem owocom ukry^ejto żalu, że BqB n ie  uczynił tego, czegcfcfie 
p ragnęło .  I  n iedow iarstw a Słowackiego miało taką p o d s ta w ę : a ż f  
podobała mu się rola buntow nika (by ron is tą  był przecież!), i e  da ­
lej wiele m ia ł  krytycyzm u i żądzy prz&kory więc, choć od 
ateiziuu zliwsze dal “ki, p rzy ją ł  pozę antykościelną .

f Wzorów i pobudek n ie  brakło. P rądy  an tykościelne i wolte- 
ryariskie silne, by ły  w społeczeństwie ówczesnem, na które działała 
nnfk>nqrya. w którejn wybija li się ludzie, o w olteryańskiin  zakroju
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ja k  S tan is ław  Potocki. Iron iczne trak tow an ie  kwestyi H i g i j n y c l i  
nie było zapewne o b ia  otoczeniu młodego .lulinsza ani za życia 
doktoru Bćcu ani po jogo śmierci — nie było przecież obce n a ­
wet — filaretom. Y olta ire ’a zaś, k tórego naś ladow ał Euzebiusz, 
Słowacki, zna ł  też dobrze syn jego — i n iedarm o od naś ladow a­
nia „ M ahom eta“ zaczął d ram atyczne pomysły.

Yoltaire konsekw entn ie  przez całe żircie g ło s i ł  tezę, której 
ndram atyzow aniem  był w łaśn ie  „ M a h o m e t o b ł u d n i e  zadedyko­
wany — p ap ieżow i: że re lig ia  je s t  narzędziem, k tórem  posJjMłja 
się w oszukańczy sposób jednostk i  am b itne  dla zyskania  władzy 
i dogodzenia na in ię tso ś  .om. Na tej podstawie, opiera ły  sio jeao 
b ru ta lne  inw ektyw y przeciw Kofe-iołewi, w7 który cB w spom aga li  
go cała 2 'wieracya encyklopedystów.

Y olta ire ’owskio pojęcie katolicyzmu, yoltairęćowska pogarda 
illa mnichów7 panuje w „ M indow em 1'. S lm  rep rezen tan t  s łó w r y  
Kościoła, am b itn y  l le jd e n n e h  " g a rd z i  m nicham i : „I nadto muszę 
podl™  m nicha obyczajem, S tarać  się  wziąć p rzew agę podstępnymi 
s ł o w y .

•laskniwm volta ire’owski je s t  obraz, jaki cłajt^rozm owa ł le j-  
denr icha  z M m dpw em  w akcie I I I ;  tu moc re l ig ijna  Kościoła wprost,  
na usługi się o d d ą j |  zbrodniom. Nie brak  i yolt.a i lwowskiej ironii — 
je s t  ona w słow ach M indowego o Maryi Solimskiej i Maryi 
z A nkony. Brak tylko — YoltaireAwskiegp cynizmu. J a k  zmwtoSyy 
cynizm zawsze Ima/Je obcy czystej pęezyi Słowaekfijrgo, tak  obcy 
je s t  on n aw e t  obogtiwi krzyżackiemu w „i\ł indow cm “. Hejdenrieli 
zna ogień miłości n a m iP n e j ,  lecz cynizmu n ie  zn a ;  przeciw nie  — 
odczuwa zio i trag izm  swej nam iętności.

l3o ‘tych ceeli volta ire 'ow skich  dołącza się ton własny. Keligii 
Krzyżaków p rz e c iw s ta w ie ń ^  zostaje z sym patyą pógaiistwo, jako 
kult  przyrody. [) W początkowej scenie umie poeta cfeUownię. 
uzmysłowić, kon tras t  dwu relig ii  przez kontrast dzwonów i kzuinu 
le ś n e g o :

Słyszysz chrześcijańskie dzwony?
Słyszysz? imrześffljaftskicmi przemawiają słowy.
Umilkły wafle  luny, ustti ty drzow szumy,
I ludzie milczeć będą i uchylą głowy.
Słyszysz te dzwony ! teraz zbąilź niewczesnej dumy.

]) Może dzial’a przytem sympatya dla pr^^plirześcijańskiej poftye-z 
Hej przoszjiłści, którą wyraził ZorTan Dol||ga-('liodakow7ski, której- 
aindy widoe/.iio w postaci Wąjdeloty-lhilbana.
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T r o j n a t.

J a  — spłonę na stosie.
Mnie modrzew cichym szumem <ldf-%nu ukołysze,
J&gzcze usii idziefiekói na martwem ramieniu 
Nffstrz.opi pióra —  chartów zaskowyczo stora.
Ani mii*.'ejiasna. ziemi uwięzi zapora:
Ja  z pieśnią wajdeloty ulecą w płomieniu.
Uli eę — może uszom z jaką Niemna duszą.

H o r  111 a n.

Nie słyszę twojej mowy, ho ją dzwony głuszą.

I podoimy ton brzmi w przedśm iertnych  s łow ach L u tu w era :  
Jodło, tyś moim l>Ki'icm!“

¥» re lig ijnym  koafłikcio „M indow ogo1' śą już zarodki przy­
szłych k ierunków  m E l i .  Minio woltcryanizm , n iedow iars tw u  p rze­
c iw staw i sio potężna żądza [wiary. Słowacki s tan ie  się poetą g łę ­
boko reg g i jn y m  i g łęboka chrześc ijańsk im  — ale zostanie w nim 
zawsze, nitąy ślad trw a ły  w olteryaiisk i .l i  zapędów, nieufność w'Mli 
dem olicyalnycli przedstawicieli religii — ale będzie u niego za­
wsze w re lig ijnych  kwestyaftm "imojst.ność i świadoma obrona .tej 
samoistności. I  trw ać  bodzie i rozwijać się kult przyrody, którego 
pierwszy objaw znalazł s i g w  „,Minduwem“. bidy i Mickiewicz i K ra ­

s iń s k i  znają w łaściw ie tylko problem y ludzkości, gdy mimo umi­
łow an ia  przyrody u Mickiewicza i mimo panteis tyeznyeh  pomysłów 
K rasińskiego przyroda dla nicli oba je s t  czeniś zewiiętrznem • - 

S ło w a c k i  odczuwa p s y J i c z u ą  jedność  z p rzyrodą —  i szum lal 
i borów je s t  mu modli tw ą wielką, w której duch jegn zlojya się 
z naturą .  ’)

•Jeśli chodziło o to, by konflikt krzyżacko-liBwski ująć ze 
B r o n y  re ligijnej,  nasuw ar. się m usiała  jirzedewszystkiein postać 
M-endoga czyli Mindowego. On jeden  z w ładców  litewskich od 
Krzyżaków przy ją ł  chrześc ijaństw o. Kto wi& czy uwagi p o e t y  na 
Miodowego nie sk ierow ał a r tyku ł  p. t. „W iadomości h is to ryczne 
o zaniku now ogrodzk im 11 w a lm anachu  Odyńea „M eli te le“ z r. 
1829; jest. tu mowa o o trzym aniu  chrztu z rąk l e a ^ a  l le jdenri-

] ) Znaczeniu, jakie ma dla Słowmckiągp przyroda, uwydatnił sil­
nie w swej monografii prof. Tretink.
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cha, o zerwaniu  z Krzyżakami, o zabiciu M indowego i dwu synów 
jego, o Dowmnneie i Trojnricf l;  .jest, więc zawarte to wszystko, 
co Słowacki wyzyskał z dziejów Jtfindowfego. Ziipalić m ó g ł  sjg Sło­
wacki do tej jiostaci t w n Ł t w i e j .  że była mu ona blizka ze szcze­
gólnego pow odu: wszak ojciec jegjo n ap isa ł  t r ag e d y ę  o Mendogu. 
Ale Euzebiusz Słowacki stosunku do Krzyżaków n ie  wziął pod 
uw agę; tern ponętniejsze horyzonty  dla syna  o tw ie ra ł  a r t \ k u ł  
z f  Meliteli*. M ógł zapewne podnietę  do ujęcia t ragedy i na  tle 
s tosunków z Zakonejii zaczerpnąć z wykładów profescM  historyi 
< biacewicza 1J : mógł, pobudzony trag e d y ą  ojca. z aj ać bliżej jej 
bohaterem , a idąc za p rzykładem  Mickiewicza, który  d p  „W allen ­
rodowi" ob jaśn ien ia  h is toryczne,  s ięgnąć do źródfel h is to rycznych , 
do Kroniki JStryjkow~skiti.g(^2) Mimo to prawdopodobniejszcm  się 
wydaje, że dla ujęcia zasadniczego konfliktu obok wpływu ,. W a llen ­
roda" decydujący s ta l się a r ty k u ł  z „Melite.ll" i że dopiero pod 
jego w rażaniem  zajrzał poeta do Stry jkowskiego — z którego zre ­
sztą pyza szczegółami, danym i wT owwm artykule, n ić  nowego nie 
dobył. Bo łże wohec stosunków blizkich z Odyńcam, wobec -tego. 
iż „Hugona." dla „jMeljtgli" przeznaczał, znał doskonale ten  a lm a­
nach  ‘ a r tyku ł  o M indowem czytfił — o tom w ątp ić  trudno.

Postać Mindowego n ab ra ła  j&dnak w fantazyi now ych ry ­
sów, już n ieza leżnych  od postaw ien ia  go na  tle h is to ryeznem  i zw ią­
zan ia  z re lig ijnym  konfliktem. Z m roków  przeszłości, z suchych 
wiadomości h is to rycznych  i z podaniowej pamięci w yłon ił  się j a ­
kiś wielki król. I marzenia o potędze w niknęły  w niego. —

Z przgżyć w łasnych  i z lek tu ry  Byrona w ydolni '  Słowacki 
przeciw staw ienie  jednostk i  i świata. Szanfarem u kazał "śjTtrdzić 
i uienawidzieć, Hngońowi bun tow ać s'!ę. Dotąd je d n ak  brakło  j ^ |  
dnego ry su  — jednostka ,  p rzeciw staw iona światu, n ie  c-zuła sit 
jeszcze w całej pe łn i  potęgą wyższą. W  blasku krwawej p u ip u ry  
Mindow ego z a h ł^ l ło  dopiero owo poczucie. Zrodziła S i l  k reH -y i 
w ielkiego człowieka. Je d n o s tk a  odczuła n ie  tylko swą odrębność, ale 

B w ą  j j p S y  n o ś  ć. yRicjiisno przeb łysk i  wała doa jedyności w w ie r ­
szu pożagflalnym matki,  w słowach o tłum ie nierozumiejącym. 
^  -Mindowem wyższość i jedyność  zyskała wyraz ja sny  i s ta ­
nowczy.

B Bak przypuszcza prof. (fraboradd w swej (Bonognatii. 
s) Stryjkowskiego za źródKo dramatu uważa. dr. finlm („Studyum 

nad genezą -Mindowego").
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Ale mnie kto da prawa ? kto mi /.wiąże mowo?
Ożyli jest jaki drugi Miodowe na świecitjY 
.ilbo może wasz Pa-pież. j j s t  drugi Miodowy?

Ponieważ wielkość miała być złączona z goryczą, z r ie n a w iśc ią  
do świata, bostyinnem więc odpow iednim  była dla niej k rw aw a 
groza, t w a  u a. Godziło to się z p onu rą  a tm osferą  byrouizm n, roz­
m iłowanego w zbrodniarzach wielkich, godziło g im z t r a d y c ją  tri- 
s toryi i z pojęciem okru tnego  ty ra n a  Mendoga w tragedyi Euze-  
b i u sza S i o w acki ege.

J u l i u s z  K l e i n e r .

(Ciąg dalszy nastąpi.)



G enerałowa S o w iń s k a  i Klem entyna Hoffmanowa
w czasach powstania Listopadowego i po kapi 

tulący i Warszawy.

Kartka z dziejów „Związku patryotycznego 
dobroczynności pań polskich'* w latach 1831— 1833.

(Ze ź r ó d e ł  a r c h iw a ln y c h  i r ę k o p i ś m ie n n y c h . )

( Ci ąg  dal szy. )

' tegoż dnia 13. s ie rpn ia  1832 r. w iceprezydent W arszaw y 
o trzym ał iioIccenitJjjaizeńągnięeia nadzoru  ta jnego  nad owym ko­
m ite tem  i w ysłan ia  p e w n  o g  o i z r  ę e. z n  e g  o a g e n  t a (wn 
afieid et habile) w celu w yśw ie t len ia  zamiarów o w K o  grona.

„Zechciej P an  przytem — kończy się rozkaz — użyć wszel­
kich odpowiednich kroków- w celu w ykrycia  innych  stowarzyszeń, 
podobnych  do wyżej w ym ie n io n eg o 11.

Jo. s ie rpn ia  w iceprezydent doniósł guberna to row i wojennemu, 
iż kom ite t pod prezydencyą p. S iw ińsk ie j  w rzeczy samej istnieje, 
lecz jedyn ie  w celu pom agan ia  b. wojskowym polskim, ich  wdo­
wom i STOTttomi „lecz czyli zapomoga ich służy do pom agania  emi- 
graeyj ? — fregso na  razie zbadać się n ie  dało, po łn im *  na jśc iś le j­
szych pftgpukiwań, lecz nadzór nad  owem stowarzyszaniem  zdwo­
jonym  z« tu - ł“ .

„W edług  przepisów obowiązuj ąeyeli nie wolno zbierać sk ła ­
dek bez pozwolenia Rządu i dlat%™ Sowińska w in n a  dać wyja- 
ś n ig ń ie : czy była  upow ażnioną do sk ła d ek ?  i s tw ierdzić re jes tram i 
wysokość w k ła d e k 11.

•r>0
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„Sow ińska wyjechała  21. li]fl»a r. li. w sandom iersk ie  i po­
w róciła  za dwa tygodnie. P a n i  Paszkowska mieszka pod Nr. 4 l S t  
w Cyrkule f i l .  i za-stępuje ,($( w K om itecie .“

W zast.os(iwaniu sic do rozkazu F e ld m arsza łk a  Pasieiewucza 
rozciągnięto  baczny nadzór nad klasztorem OD. Kapucynów, gdzie, 
w ed łu g  denuncyacyi.  odbywać się m ia ły  ta jne zebran ia  Komitetu 
ratunkow ego. 13-go. Ili. i 20. s ie rpn ia  1&$2 o trzym ał G ubernato r  
wojenny  W itt  pierwszo infornffieyo z tajmfep źródła. I lo n H ic f i l  nic 
na leża ł  widocznie do n iskiej sfery agentów. lecz zredagow ał donosy 
w mniej popraw nym  jeżyku francuskim...  Podaję je  tu w oryginale. 
b,<' n ie  pozbawić ich aromatu , charak teryzującego  upadek moralny 
autora, k tóry widocznie, jeżeli n.ie miał udziału w bezpośredniej 
rozmowie członka Komitatu z przeorem Klasztoru 0(3. Kapucgiów , 
to w każdym razie w niewielki oj od ń iif t  zna jdow ał się odległości.

„ i:> A  out 1SHA. L e  fiu re B en ja m in  enjiucin u retgi h ity  dnu* 
U jttrtliu  dii ro u rm t la risif-e iTuu grand  nonibrr de danie.*, aa 
uoiuhre drsi/uelles on rcmarijue Irs fam mes des tjtniemin; S z u m s k i et 
Falkowski. ('es aisites doirenf couthm er les joto 's de fetes.

„Tm loterie, a liant ponr buł de rem r nu serours des m ilita ira  
jioiimai* se tire touinurs (Tez le generał Jledrl."

„Bi. A out IS d d . L a  [jenerale Sow ińska s'est tronu ee hier a 11 
heures du n in tin  a Tcglise des (lajnieins, rmjrrcs de In Sacristie, on 
Kj* trouvait /uissi le frere B en ia m in , ttceo g u i (Me a eourersee jtres  
rTnna ilem i -lumre, p u is  (Tle a ełr sttsso ir sin tut btme. Lais soid 
urrirćs orbis et der nut officirrs poloujjeis. ee^sont les en p itiń n es: 117- 
toseeirski, M oraw ski et Faszhtnrsk.i. TJes trois iud iridus out H f  
graeiewsenieut a e m tillis  ju tr  le nwme frere B en jam in , qni les a jir ie  
de se reudre a m  eellnle

,,L c  <%0. A o u t 18.T&. L e frere Capucni B en ja m in  a rent hier 
depuis 10 ju sg iń t 11 h a u  es du m a n n  bauneonp de risites en hom- 
mes ci en frmm.es. Ces di nieres^eąsout nromruees dans le ja r d in  da 
eowreut. Iw s honnues. loiis c i-d e r  a n t rnHifaires se soui rendu dans  
sa eellnle. A  7 heures da soir le [Swe est a Ile fa ire  su risite a M -)»e  
la Crenerale Sow ińska."

O rapo r tach  owych o trzym anych  — ja k  brzmi o rygihał  — 
„kak ofirialno, tuk  i drugim i irozniożltijwi sre d sh m m i“ ( tak  urzę-
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downie, jak  i innym i możefcnyini sposobami). ffonióSf w dniu  20. 
siefcfnia G uberna to r  wojenny  Feldm arsza łkow i,  z nadm ienien ien i;  
że n a  zebran iach  Kom ite tu  n ie knuto  spftfeów przeciw  władzy le­
g a ln i1) wr celu jej obalenia , „lecz celem komitetu było u jawnienie 
przed polska publicznością m niem anego  patryo tyzm u i s y m p a t i i  
dla rewolu<m>nistów“ (w ykasa ta ia  perecL jtolskoju p ttb liko ju  m ninujm  
patrioihm om . i jir iic rrźnm ostm  k rcw olucjonistani).11

Zakończył g e n e ra ł  W it t  swój %;ąport zawiadom ieniem o roz­
ciągnięciu nad  paniam i komitet,o*wemi bacznego nadzoru.

** *

■15. września 1 8 ®  za Kr. tqg6 przeszła!' F e ldm arsza łek  Gu­
berna to row i Wittowi Odezwę, w  której zawiadom ił co u s t ę p u j e :  

„Według' dostarczonych nn  inform acyj is tn ie je  w Warffiawie 
^ tow arzyśze i i ie  złożone, z tu te jszych szkodliwych pa tryo tek  w za­

miarze zbierania funduszów dla em igran tów , lub też na  inne poli­
tyczne cele, w sprawne ukryw ania  w ojskow ych przed poborem, że 
toż stowarzyszenie zarządzani) je s t  przez Sowińską, wdowę po za- 
bit ym przy szturm ie Warszawy genera le ,  b. pu łkow niku  wojsk pol- 
skicli, a chociaż n ic pew nego w tej mierze trie wykryto, lecz 
bliskie stosunki Sowińskiej z n iek tó rem i znan.emi patryotkami 
i odbyw ane u niej s e s je  dziesięciorga dam nasuw a ją  w tej mierze 
podejrzenia.

„Doniósłszy o te m  .Tęga (jegarskięj Mości z zapy tan iem : co 
upzymó z owemi dam ami, o ile aię okhże, że ich stowarzi szome 
> 1  cel szkodliw y? o trzym ałam  od -Tego Cesarskiej Mości nas tępn- 
jącą  w łasno ręczną  de-cyzyo:

„ Jeżeli I t td S  dokasano, to p r y m m t' Soirinskttjit i drugich 
c s h u o v  k  Lr. tiiihcriuiioru i ó b la sn f podpiakoju  koncsyt' stroi mt- 
tńatia  i jM rdi &<•■ i snsim  gw odoliat budnt, audit' p o  polcirom n tvo- 
je tĄ -o m i ])o ło żn tjn .“ (Jeżeli  to będzie’ udowodnione, to wezwać So­
w ińską  i innych  Członków dę G. G ubernato ra  i odebrać od nich 
deklaracye. że czynności sw ych  zaprzestaną. Jeże li  zaś i nas tępn ie  
l»rowadzić .je będą, oddań pod SNfl wojenny i (fjgdzić w edług  praw  
połowo-wojskoww^Bj.

M  takowein Kąjwyźszem P ostanow ieniu ,  w ydanem  Di. s ie rpnia 
donosząc JW . Panu. proszę śeiffgnąć deklaracye tej o s a o w y :

„Ja  niżej podpisana czynię n in ie jszem  deklaraeyy w tuj.n, iż 
stosownie do rozporządzenia p rze ło żo n e j ' Władzy nie bodę ńależała 
n igdy do żadnego stowarzyszenia, lub komitetu, ani też bywać na

50*
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ich posiedzeniach i n ie będę się t ru d n i ła  zb ieran iem  składek, lub 
ich rozdawaniem . W  razie zaś n iedo trzym ania  teg™ zobowiązania, 
pbddaję się wszelkim karom, jak ieby  za to przez Zw ierzchnoS? 
naznaczone by ły . '1

„Deklaraeye”  pom ienione ściągnąć, a gdyby  dalej działały, 
oddać je  Sadow i.“

:j: *

N astąp iły  n iebaw em  liczne aresztowania, w których n a s tę p ­
s tw ie  F e ldm arsza łek  Paskiewicz 25- września S S m  zawiadom ił 
( iu b e rn a to ra  W o jennega ,  iż z zoztian aresztowanych o k azu jR ii i ,  iż 
oprfez  generałow ej Sowińskiej i księdza B enjam ina rozdawnictw em  
zapomóg b. wojskowym polskim zajmują s ię : b. p rezydent miasta 
W arszawy Wńgrzecki, k tóry  m ia ł  na  te n  cel w swojem rozporzą­
dzeniu ty d ę c y  złotych, oraz kupiec Seydel, mieszkający na 
Krakowskiem Przedmieściu.

„Tego rodzaju zapomęgi — ]>isał Paskiewicz —  krzewią le­
n is two i są źródłem różny cdi n ie rozsądnych wieści i zakaz mych 
po kaw iarn iach  rozmów, z czego m ogą się u tworzyć nąjszkódliwsze 
związki, o których w'iedzą»ffenorałowa Sowińska i ksiądz Benjamin.

„Dlatego też prosa?; J W .  P a n a  o w yrażenie op in ii :  1) c™' 
mogą, pomienioiie o s » b y . Sowińska i ks. Benjamin Ijpzostawrnć 
nadal w m ieśc ie?  i 8 )  czy p raw dą  jest że Wogrzecki i Seydel 
rozdają zaponlggi i n a  jaki ce l?  Tymczasem ustanow ić nad nimi 
ścisły nadzór policyjrry.“

Nie omieszkał ( iuberna to r  w ojenny zasięgnąć przedew.szystkiem 
ta j i i r ch  in ibrinacyj o Węgrzeokim i Seydlu. Oto doniesienie przez 
agentów  śledczych w przekładzie z .języka t ' r a n c | |k ie g o  nades łane  
w rej sp raw ie .  •

„Sędzia Sądu apelacyjnego WęgrzeclP nie j e s |  ani gorącym, 
ani z im nym  p ą try o tą  t y ę s t  M  froid, n i ckcrud patrioto.), ani roja- 
l is tą  ani republikanom . Rozmiłowany w gadulstw ie  (fyes ipottr p a r  
g m t  <m.t- hacardofftg), s t a r a  się o populamośó^afeif  módz uprawiać 

k  t<'4^sł'abo8tk(Uwo«r t&i lirrer a w  fm hle). Z re s iH lj  jest, h o  człowńek 
nic]irzedaj,ny, lecz bardzo slaby, o ile jogo wdzięczność j« s t  za­
angażowana (jm ais ires faible, qu<nid sa rrtwtiM issimcfi sc trourc  
ci/ifagće).

„Ojciec D enjam in .  p rzeor k lasztoru Kapucynów, w ydaje  mi si.ę 
ł  człowiekiem, z t ry b u  życia, za m k n i j fc ra .  jaki prowadzi, niehezpm-
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c z n y m ; a gdyuy  kiedykolw iek znowu kluby p a t ryo ty rzne  powstały  
w Polsce, oddanoby mu ich prezydenoYe i to w taki sposób, jak  
w roku J 794, w r a w s e K h  poświęconych, .gdzie t rudnoby  było 
agen t o m p rz e n i k n ą ć. “

„J iaseck i ,  pifią^r k lasztoru  łg tm ciszkanów , podobnym jest oży­
wiony duchem i do n iego też samo stosują s ie rspos trzeżen ia .“

#  p  Kupcu Soydln, protoplaście znanej rodziny obywatelskiej 
w W arszawie, mamy szczegół Av n iedaw no wwdanem dziele ]iod 
t.yt- J  e n c r  a 1 Z a m o y s k i ,  j 803— '1868, (Poznań. 1010 Tom I. 

“ r - 356), z k tórego s je  okazuje, że sią, zawsze odznaczał nieza­
leżnością i śm iałośc ią  poglądów, n aw e t  w  tak ciężki cli chwilach, 
jak  pod rządam i W. Ks. K onstantego.

„Opowiadają — czytamy w cy towanem  dziele — że raz 
Seydel, znany  kupiec warszawski, oświadczył w rozmowie z wice,-' 
pYfezydoiittiin m ias ta  Lubowidzkiiu, k tó ry  z polecenia W. Księcia do 
nfflgo przyszedł,  że i na  Warszaw ą przyjdzie ko.lej rawolncyi gm inu, 
którą wyw ołać muszą liciążliwA liadużycig, Komissyi Kwaterniczoj 
i Kabał d  NewacboKicza. G d y ^ ł  Lubowidzki zaklinał, by tegM ńie 
gadał,  Seydel pow tórzy ł to samo, dodając : iż życzy sobie, aby tc| 
doszło do W. KsiiJSy(“

D nia  2. październ ika 18312 r. w ezwany został Seydel do kan-  
ee la ry i  g ene ra ła  Y itta, mieszczącej się w pałacu Briililowskim, dla 
w ytłum aczenia  się z liCMjnjinego mu zarzutu, p e ^ R n  rozkazano 
mu złożyć na p iśm ie  d ek la rac ję ,  która tenże zredagow ał jak  na-

^ ii-pu jr  •

„ W ezwany przez Yice p rezyden ta  ni. W arszawy w dniu % b. 
m., abym  ijię s taw ił  w biurze JW . G enera ł  G ubernatora-, byłem 
tam że zapytany, czyli w sparcie n iek tó rym  osobom przezemniSmdzie- 
lone pochodziło od ' tow arzystw a i c,zy do takowego Towarzystw ii 
należałem  ?

„Zadość Czyniąc żądaniu, abym n a  py tan ie  to p iśm ien n ię t id -  
powiedział, oświadczam, że do żadnego Tow arzystwa nie' należałem, 
od żadufigo Tow arzystw a sk ładek  n ie  w yb iera łam , ani fez wcale 
n ie im ieniem  Tow arzystw a n iek tó rym  ggoboiif udzielałem wsparcia.

„Niecli mi wolno będzie w tem  miejscu nadm ienić ,  że c ier­
piąca ludzkość zna jdow ała  we mnie pomoc bez zak ładania Towa- 
fzysiiwa’ i w ybieilfpia składek, a n ie tylko obecnie pom agałem  n ie ­
k tórym  nieszczęśliwym pozbawionym  odzieży, nie to  samo czyniłem 
" r czasie wojny jeńcom  Cesarsko-rossyjsldm.
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K ,  X ig iy  111 n ie  sądził , aby cźy-nfl tak bezinteresowne. i sam ą 
ty lko ludzkością powodowane, śc iągnęły  na  m nie  potrzebę t łu m a ­
czenia się.

fpodp.) F . tieyilel 

W arszawa 4. P aździern ik  1832 r . “

IV wydanej n iedaw no ópowiaści o & z,e ś (, d z i e s i ą t  t r z  e e i  m 
r o k u  pod tyt. „ K r y j a k i "  (Kraków, 1913), autorka, .Mary a .Je- 
hanno W flew ska  p rzedstaw ia  trag iczne  losy kilku osta tn ich  n ie ­
dobitków p o w stan ia  styczniowego, którzy skupieni okołp księdza 
Brzózki, szukając schr&nienia w klasztorze lędzkim. zustmją tani 
b iskupa p yd la sk iH H  Szymańskiego., tegoż) samego Szymańskiego, 
który  jako ojciec Kapucyn B en jam in  by ł przeorem  zakonu podczas 
lis topadowego pow stan ia  i w spółdz ia ła ł czynnie w akcyi ratunkowej 
g  o n  o ni ł  o w e j § o w i ń  s k i e j .

A u to rka  „ K r y j a k ó w “ p rzeds taw ia  nam  postać księdza Ben­
jamina n a  tle drugiego upadku rnełm narodowego w Królestw i a 
w świetle bardzo n iesym patyeznem .

W ystępnie tu ów dawny., z przgd lat trzydziestu  przed po­
w stan iem  styczniowein siewca cnót ewangelicznych i p a t ry s ty ­
c z n y c h ,— jako zwolonnik m anarch izm u i ongi „przy jac ie l“ J a ś k ie ­
wicza, rzucający gaimc'e nieszczęśliwych n a  śfmere głodowa ska­
zanych, a niezadługo i n a  rozsiekanie  szablami żołdaków, klasztor 
Iędzki oblęgaji]cyc'h ,^pI 'śe Sezl i iośny^h . chłodem zabójczym prze­
n ikn ię tych  inwektyw za co w odpowiedzi o trzym uje od bliskieao 
Liż śm ierci księdza Brzózki pocisk słów w zgardliw ych : „K łam stwo 
ci zarzucam, przyjacie lu  księcia Jaśk iew icza .. .  Ltbyjś był osta tn im  
podlaskim  biskupem i oby zniesiono tn  naw e t  twój zakon po 
\Vieki!“ ...

Licftńcya poetycka podlega p raw om  wy mą kującym sig z pod 
p raw ide ł b istorycznci praw dy, a naw et p raw dopodobieństw a. Kie 
powinnti je d n ak  posuwać "sio T e z  dowodów do oskarżeń, które 
s t a j a c i e  wówczas ohydnem  oszczerstwem —  dla wątpliw ego zresztą 
efektu!  Je s t to  co na jm nie j  karygodna  lekkom yślność, godna n a ­
pię tnow ania ,  tom bardziej,  że w e d l p  w iarygodnych  rcdaeyj, biskup 
Szum ański był zarówuio K r l iw y m  kap łanem , jak  i gorącym  p.atryotą, 
o cz^ni świadczy najlepiej treść  powyższej p racy i przytoczone 
w niej dowody. Ow ks. B enjam in ,  'późniejszy biskup Szymański
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by t w łaśn ie  tym , który w je d n y m  z kościołów w arszaw skich od­
p raw ia ł  m an ifes tacy jne  nabożeństwo w dniu, w  k tórym  zamknięto 
kościoły, sp ro fanow ane przez wojsko rossyjskie. Czyż więc przy­
puścić można, aby te n  sam ksiądz, który  w tym ruchu  żywy b ra ł  
udział,  czynił wyrzuty  ks. Brzózce.//. powodu jego uczes tn ic twa 
w pow staniu .  Ale pani . lehanne Walewska, z teinżo samom uza­
sadnieniem  rzuciła się w sw ych  _ Kryj a k acli “ naw e t  mi arcybiskupa 
C e liń sk ieg o ! Rani . lehanne  W alewska nie potrzebuje snąć dowo­
dów, aby obrzucić błotem  suknię kap łańską  i fiolety biskupie. Aie 
można też klątwy, rzuconej w tw arz  biskupowi Szym ańskiem u 
uważać za praw dopodobną, już ze względu, że wszyscy powstańcy, 
którzy jakoby przy owej scenie tragicznej obecnymi byli, krwią 
> s tryczkiem okupili swe bohaters tw o , św iadectw a zatem swego 
w potw ierdzeniu  rzeczywistości faktu przynieść n ie  mogli.

■lakiiu był biskup podlaski Szymański w czasie swych d ługo­
le tn ich  pas te rsk ich  rządów ? o tein wiadomo z h istoryi.  Rozczaro­
w anie ze złudzeń młodości i surowa obowiązkowość u a  s tanow isku 
biskupiem. n iew ątp liw ie  wpłynęły na zmianę usposobienia i po­
glądów dawnego przeora Kapucynów n a  spraw y polityczne kra­
jowe, b e z  u j m y  d l a  c h a r a k t e r u  n a r o d o w e g o  i p r z e k o ­
n a l i  b i s k u p a  p o d l a s k i e g o .  Lecz w epoce, k tó rą  tutaj od­
tw arzam . ksiądz Benjam in cieszył się bez w zględnem zaufaniem 
i przyw iązaniem  najszlachetn ie jszych  w narodzie jednostek  i do 
n iego jedyn ie  zwracały  się, o pomoc i poradę osobistości tak wy­
próbowanej patryotyeznej cnoty, jak  te, k tóre do koła generałow ej 
Bowiiiskiej należały.

Z urywkowych donosów, jakie w łaśn ie  podówczas tajni agenci, 
pomieszani z t łum em  suplikantów zgłaszających się do klasztoru 
po pomoc, .Gubernatorowi w ojennem u składali, można mieć dowód, 
iż ksiądz Benjam in, n iepom ny na groźne niebezpieczeństwo, w m iarę 
możności, ową pomoc potrzebującym  świadczył, mimo, iż wiedzia ł 
dobrze, że kroki jego są bacznie śledzone i rapo rtow ane  władzom 
przez tych nawet, którzy się o pomoc zgłaszali. Podaje tutaj kilka 
charak te ry s tycznych  donosów z w rześnia 1832.

Z 3. w r z e ś n i a  (o ryg ina ł  f r a n c u s k i ) .  B rat  Benjamin 
między godz. 10 aż do południa przyjął'  u siebie około 40 osób. 
daw nych  wojskowych polskich. Braciszek umieszczony w zakrysty i 
przeprow adzał mężczyzn do celi ks. B enjam ina,  kobiety zaś przyj­
mow ane były  w ogrodzie k lasztornym . W liczbie owych oticerow 
znajdow ał się i olicer Wizmański.  o k tórym  już w poprzednim 
"  zm iankow ałem  raporcie .
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Z !). w r z e ś n  a (o ry g in a ł  p o l s k i ) .  „W  dniu wczorajszym 
u godz 10 z r a n a  I>ył u ksiffiza B en jam ina  li. oficer polski, nie jaki 
Ziębiński,  k tó rem u ksiądz Benjamin r z e k ł : „N iech Pan  daruje, że 
nie mogę Panu  „żadnem " (Sposobem |ę i j  duć, z przyczyni" tfii. ze 
mnie już tacy ]ianowie, których nie. zna lem  i za sobą n ią  mieli 
żadnej protekeyi,  zdradzili.  Być może, że Pan w dobrej myśli przy­
chodzisz, je-dnak proszffimi darować, gdyż n ieznajomi b ra li  dowody 
innych oficerów będąc Ł p id g a m i .  brali odem nie  pieniądze, a <iu- 
be rm kor  o wszystk iem  w iodział, za co byłem bardzo nieszczęśli­
wym, do. t e o  stopnia, że choroB j te p rz \p łac i łem ,  u szpiegi dzień 
i noc mnie pilnowali a eo większa, że już k ilka razy przed ( iu- 
berna tp rem  s tawać m usiałem i m ia łem  p izykazanein ,  że najgorzej 
wyjdę, jeżeli jeszcze raz poważę się oficerów7 wspierać pieniężnie. 
Hozwolonem m i tylko zóstiiło daw anie obiadów u nas, u księży 
Beilftardyiiów i 11 Reformatów. Przyznam się P anu ,  że w tym ty ­
godniu miałem dwa tysiące złotych, które kaszte lanowa Plirapo- 
wicka p S i w e 1' śmierci zapisała dla oficerów polskich, lecz le już 
są rozdano.

„Tę. rozmowę' kilkunastu  jukirhciś ex wojskowym w (jjgiSdzie 
opow iadał kapitan W iszm anowski.  W tern g ron ie  by ł tam także" 
pu łkow nik  b. Starzyński.  A g en t  siedząc na ław ce niedaleko nich 
tę okoliczność w y s łu c h a ł .“

lg. ]i a ż d z i  e r  11 i k a. „Ks. " 1 1  jam in ,  Kapucyn i gene ra łow a  So­
wińska złożywszy zaręczenie jako nic będą się za trudn iać  w spie­
ran iem  na „podrożę“ ( t ak! )  do P r a n r y i  i im™ miejsca b. wojsko­
wych polskich, ani też przyjm ować 'ich s c h a d z e k — z togo względu 
w miejsce swoje wystawili  W iśniowskiego, rządcę domu Paca, 
k tóry  tu widoczni" zostaie w konwersaeyi z wojskowymi polskum . 
którzy u .lrięgo przebywają, w celu dotąd jeszcze niedopieczonym. 
W dniu  wczorajszym około godziny 9 w wieczór dało się widzieć 
wiele  tam zbliżająfiyeh ( ta k ! )  a między tem i Kwiatkowski, major, 
klóry już w poprzednich rapor tach  był umieszczony. W  tym więc 
m ia jsS i zcHKwiWszy obse rw ac je ,  która, co w y k ry ją  donieść nie 
omieszJkam.f

J6. w r z e ś n i a  1 <S32 S w g .  francuski).
Czterech oticerów polskich, z których dwróch tylko je s t  zna­

nych, m ianow ic ie :  N iem irowicz i Skotnicki,  udało się dziś o 10 
rano  do odźwiernego pałacu  Kąta, W iszn icw sk iegf .  P ó ż l iń j  wielu 
innych  olicetoiw przybyło, z pomiędzy których znani są dwaj :  Ba­
rański* i Kruczkowski. Po ich ważycie W iszniew ski udał  się o 11 
rano  do b ra ta  B enjam ina,  od k tórego w krótce  powrócił.  O ó po
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f fju ldn iu  breeiszek kwesfiwz Kapucynów, n iew ątp liw ie  w ysłany  
przez Ojca Benjamina^ udał' s i P d o  'Wiszniewskiego. Braciszek kwe- 
s ta rz  odwiedza domy zaufane, wzywa t a m  n tó z cz ęś l iw y c h  Polaków, 
T*'czeni oddaje ks. Bwijaminowi to, eo otrzymał', lub też składa to 
u W iszniewskiego. Za .otrzymano pieniądze brat, B enjam in  daje 
obiady olieeroin polskim, dwa razy tygodniowo.

25. w r z e ś n i a  1832 (oryg. franc.) .
„Około 20 wojskowych polskich udało się wczoraj o godz. 

S w ieczorem w grupach  po 3 do 4 osób każda, do mieszkania 
W iszniewskiego, rządcy pałacu Paca. I a czele tych  wojskowych 
był by ły  m ajor Kwiatkowski.  Kie znalazłszy W iśn ie w sk ie g o ,  rzekł 
do kolegów: „Zapewne poszedł na pos te runek"  (h  s u k  poste). We­
szli na  " p i ę t r o .  Ciehniość pajinjąea w kory tarzach  nie pozwoliła; 
agentow i wyśledzić, gdzie Się udali.  Po ich  zejściu widział ich 
agent,  jednego  za drugim , oddalających się. t la łem  rozkaz śle­
dzenia ich dalszych kroków. Trw ało  to z godzinę, zanim się wszyscy 
rozproszyli."

W trakc ie  t ę g i  zbiegano deklaracye od piań komitetowych.
J6. października 18t>2 Wice prezydent m iasta  doniósł g e n e ­

rałowi Y\ itiowi, że d ek la rac j i  pan i Ilolfnianowej n ie można b y l i  
o trzym ać, gdyż ta  w yjechała  za granicę.

W edług  raportu  \ l c e  prezydenta ,  złożonego gen. W ittowi 
w d. 22. lutego J8&3 za X. 7737 wszystkie, ś ledzone dam y zacho­
wyw ały  się spokojnie. Dalsze rapor ty  Gen. majora Sobolewa do 
pełn . oboy\. Gen. G ubernato ra  w ojennego g e n e ra ł  ad.jnt. Szypowfi. 
s tw ierdzają toż samo.

Lojalność księdza B enjam ina wystawiano n ie jednokro tn ie  na 
próbę, nadsy łan iem  mu um ówionych w tylu celu suplikautów  z prośbą 
o zasiłek  p ien iężny  n a  drogo do Krancyi.

20. s ie rpn ia  1833 wydział poliayi Sekretnej donosi,  że ksiądz 
Ben jam in  odm ów ił pomocy, pew nem u chłopcu, k tóry m ia ł pasport 
do Frangjd,! tw ierdząc, że pieniędzy niema. Z tern wszystkiem po­
wiedział owemu chłopcu (oryg. franc.)  „Adresae 0  m  mun nom  
'< ln princeaęe. J<thlo)t(Xcsh< et- u In coHitcsse (riito irsh i. E lles m  
sny ront te rnfnsRr, s) e]]ri n jn e m m d , rjne tu  te jtresa d e  de w n  
p a r t“.
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Były rów aiez  o h y d ń t  % akty zdrady ze s t rony  oficerów... o ile 
w ierzyć donosowi agen ta  ta jneJH z IR. l ipea 1833, k tóry  zawia­
domił, żo 18 t. ni. Jan ick i ,  b. olicor 2-go re g im e n t iM trz c le ó w  m a-  
zowieckicli, zwierzył mu się, iż za ĵ J M k c v a  nie jakiego D om rzały  
o trzym ał od £f. ,B en jam ina  50 złotych zapomogi...

15. s ie rpn ia  tenże agen t  ta jny  doniósł, że ks. Benjamin znown 
od pewnego czasu odbyt* a posiedzenia w godzinach określonych 
w domu sędziego 1 lobieekbigTi pod Nr. 5(15 przy ulicy Długiej. 
Z ebran ia  te  odbywają się zwykle około 1 z południa. Zauważono 
wiele kare t  przed domom. 13-"go t. m. zjawił się tam  ks. B en ­
jam in .

Na tych  raportach  kończą ■się aki a a rch iw alne  g u b e rn a to ra  
w ojennego  w spraw ie Komitetu ra tunkow ego genera łow ej Sow iń­
skiej.  NieTna w nich inlormaewj o późniejszych  losach owej do­
brodziejki ubbgieh i ó powodach, które na nią, śc iągnęły  paro le tn ie  
uwięzienie v klasztorze łom żyńskim . .Jak dotąd, mamy jedyni* nie- 
wyczerpujące wiadomości o Sowińskiej w wydanej w roku ISO"! 
przez bezimiennego autora broszurce, pod ty t.  „ K i l k u  r y s ó w  
z ż y w o t a  K a t a r z y n y  ze  S z r ć t ł e r ó w  j a n  e r «k o  w e j  S o -  
w i ń s k i ej  i j e j  p o g r z e b  w W a r s z a w i e " ,  oraz w życiorysie 
generałow ej,  sk reś lom  m przez je j  powinowatego, Stanisław a Ki- 
jeńskufco w Tomie II. \  1 Imi m u b i R-g r a f  i c z u e g o  z a s ł u ż o ­
n y c h  l . o l a k ó w  i P o l o k  w i e k u  XIX. (W arszaw a 1903 r. str- 
4 8 8 — 491). W edług tych in lorm acyj,  powodem osadzenia Sowiriskifej 
w klasztorze b f lo  między iunefni rozparcelow anie między włościan 
folwarku W ierzbno i W yglądowa pod \\ 'a rszawą. Co do W ierzbna  — 
iu fb rm acya  ta  wydaje mi się mm  ścisłą, gdyż. jak to w rozprawie 
„ H i s t o r y c z n a  k a r c z m a  w W i e r z j » n i e “ ( Wi s c .  ł i i s t o r .  
N. XX .) wyjaśniła®,- posiadłM ó ta  już  od rdku 1836 do małż. 
Sowm^kioli nie na leża ła  i p rzfez ła  w drodze licytucyi do Ludwika 
Meltana, ad jn tan ta  W. 1 (1  K onstan tego .

Trzeteiotn źródłem wiadomości o Sow ińslr  ąj będą wpomnienia 
piszącego o jej pogrzebie, w dniu  11. czerwca 18q0  r., na k tórym  
wraz z lfiiłodziażą szkolna wszystkich ówiczesnyeh gimilazyów w ar­
szawskich i szkół powiatowych, ze s tuden tam i świeżo o twarte j W ki - 
demii iiłhdyko - chirurgicznej i wychow ańcam i ń la rym ontu  oraz 
szkoły sz tu k  p ięknych , w t ł umi e k ilkunasto tysięcznym  mieszkańców, 
byłem  obacny.
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Nie m ożna się spodziewać, by  k iedykoh  ek w ypłynęły  na  
w idownię nowe jak ieś  fakty  z życia Sowińskiej, z epoki jej t rzy ­
dziesto letn iego pobytu  w W arszawie po upadku pow stan ia  lis topa­
dowego. Z t rM P y - i  jedyn ie  wiemy, że życie to p łynę ło  cicha, po­
święcone n ieg łośuem u świadczeniu posług m iłosierdz ia  ubogim ro­
dakom, ni c i p k o  w7 kraju  pozostałym , lecz dożywającym d n i  w ygnania  
i sm utku w kopaln iach  syberyjskich , lub .t|iź na osiedleniu.

Na tle tej epoki p rzygnęb ien ia  uinysłowegŁ i m oralnego, 
ktćjrą p rzerw ały  dopiero mauiffet.aftwe patryo tyczne lat 1800 i 1861, 
zarysowują. -:ę jedyn ie  p P ta c i c  kobiet .gorętszego serca, usiłujących 
czynami lłiogłośnaeo m iłosierdzia budzie w społeczeństw u  poczucie 
so lidarności w dziele u trzym yw ania  t r a d y c j i  czasów dawnych.

Dla h is to ryka  owych czasów7 je s t  to epoka nastręczająca  tem at 
do g łębszych  rozm yślań  nad dziwnymi objawami psychologii n a ­
ro d o w a ] . . .  JA* tej to epoce rządów Paskiewiczowskieli p rzew odni­
ctwo duchowe w- sferze zadań .społecznych spoczywało wyłącznie 
w słabych  rękach niewieścich, zanim przaszło do żywiołu go­
rętszego, mniej z w arunkam i bytu politycznego k raju  licząfiflo  
się — do młodzi, ży.

Nie by 'o  i być nie mogło w- ciągu lat trzydzies tu  po upadku 
pow stan ia  lis topadowego jaki ej bądź orghnizacyi politycznej w7 sto­
licy i na  prow incy i.  Lięźka ch m u ra  reprossyj tam ow ała  wszelkie 
objawy samowiedzc narodow ej. Ogniskowały się one jedyn ie  w zam­
knię tych  kó łkacljŁgdzie  prom ieniow ały  zjawiskowe um ysły  takich, 
miedzy innem i kohi.ąjj. jak  N arcyza Żmicłiowslta i Sowińska.

Na górnem  pifflrze . ;am ie iw S  dawnej Tepperpwskiej,  późnii j 
G rabow skich ,  n a  tak  zwanam M i d m ;ó r  z n, ja śn ia ł  Znicz oharny  
tęsknot za lepszą przyszłością. Tam. przy kominku natchnionej 
poetki g rom adziły  się zaufane rzesze młodzieży, w eh lań ia jąe  w dusze 
powiesz obyw ate lsk ich  wskazówek, krzepiąc u m y ś l  w spom nian iam i 
czasów7 daw nych, któiwkcli z książek d rukowanych  czorpau n ie .m ogły , 
lub też oddychać a tm osferą  poezyj Alickiewiczą, Słowackiego i K ra ­
sińskiego. czy tyw anych  głośno przez zdolniejszych lektorów. Tani 
to, w7 rodzinie, zacnego D-ra 1>. sk ładano  n iezm iennie  ślub n ie  uży­
waniu  żadnych na obiadach przysmaków-, lecz przeznaczania wy­
dzielanego na n ie  g ro s iw a  n a  zapomogę dla Sybiraków-, którym 
przez sze reg  lat- dziesiątków, możliwo, tfii d rogam i ją  p rz e sy ła n o . . .  
I s tn ia ły  prócz tego podtrzym ujące ruch um ysłowy w stolicy s i l o s y  
li terackie  pp. Łuszczew skich , Leona Potockiego, gab ine t  redakcyjny 
»P> i b 1 i o t. e k i W a r  s z a w s k i e j*‘, gdzie  rej wodzili W ójcicki, B a r­
toszewicz,, Szabrailski, Feliks Zieliński,  lecz do tych kółek, jak
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u pjt. Łuszczewskich, jako arystokra tycznych , a w „1» o d a lBBr i 
Ii i h 1 i o t e k i “ , jako  „dla pro fanów  n iedostępnych  — wstęp ]>vl dla 
młodzieży M iS j i i o n y .

E f i e n e r a ło w a  Nowińska, trzym ała  ą j n s  na uboczu od zebrań  to ­
warzyskich- Je j je d y n ą  przy jació łką  by ła  w ierna  . loan ilJ  W os, k t » j  
zwolnienie z k lasztornego więzif nia zaw d z ię ^a ła .  Zaufani wiedzieli 
iodynie. że sśtarnszką;, Która zwiedzała nory  biednych i g łodnych  
po zaułkach miasta,, by ła  p an i  ś w i ń s k a .  Oni jedyn ie  wiedzieli, że 
była zawsziBaniołdm opiekuńczym nędzarzy i opuszczonych i, że 
nie mając sama w obfitości środków utrzyma,nia, Tom co miała, 
z biedm&jszymi się dzieliła.

Wi ec gdy 9. Czerwca 1860 rozeszła sic nag le  g a j  W arszawie 
wiadppnfeć. ż% na rog*. ulicy S-to B rzy sk ie j  jakaś zgrzybiała  sta-, 
rnszka. spiesząc z pofnocą biednej położnicy, r a ź n ia  została udarem 
apoploktycznym. i że tą staruszką, by ła  geflJNjYnYt Sowińska, naraz 
odżyło w sewaełi pogrobowców szturmu wrześniowego '1881 wspo­
m nienie  bohatersk iego  obrońcy reduty  wolskiej, W B o ra ła  Józefa 
Sowińskiego i to w spom nienie ,  owe eelia osta tn iego k rw aw ego boju, 
jak kam ień rzucony w wodę, zakreśla jąc coraz większe koła. objęły 
niebawem ca łą  W f r s z a i w  i wywołały  n iezw ykły  między młodzieżą 
szkolną outuzyazm

W rocznikach dziejów uprzedzających wybuch ^tyczmiowy ■— 
dzień U .  czerwca JS0O roku stanowi chwilę, przełomową. Po raz 
pierwszy od trzech lat dziesiątków ujrzeć miała W arszawa tłum 
uliczny, nwtoifestiijgpy swój patryotyzni,  po raz pierwszy usłyszeć 
miii,la g łośno rzueaMe tłum om  wyrazy „Sowiński" ' „W ola“ . . .  jakby  
pikieś hasła,  powołujące społeczeństwo do zbudzenia się z przykrego, 
d ławiącego um ysły  snu . . .

A l e x a n d k k  K r a u s i i a h .

( l ldkoi i cz jn i e  nas t ąp i . )



O za po m nianych  pism ach Asnyka
nieobjętych źadnem  z wydań zb io row ych .

P r z y c z y n e k  do  d z ie jów  tw ó rc z o ś c i  E l . . .y ’ego,

1'ius; jlats/.y.

Jak  (ioettio, który ebok  i j f l u  s t  a i T a s s a ,  napis a 1 na w zór 
tragedy i  starożytnej swoją I f i  g e n i e ,  jak  f t ie l lc y  — tak w spa­
n ia le  tłumaczony! przez Aanjyka — który obok R o cl z i n y O e n c i c h .  
.jeszcze odtworzył t rag iczne losy P n i m e t i i i i s z a  r o z p i  l a n e g o ,  
jak wreszcie LwujlittĘde Lisio, którajso arcydzie łem  są  w niezeni 
g |ack in i  t ragedyom  ni o ustępujące K r y n n  i ty podobnie i A snyk , 
jako znakomicie | » y i a n y  ze światemjl Btdlady, (o czem tak wy­
m ownie swiadcfRi T h e t . i s  i A c l i i i  e s ,  I T " e r a k l e s ,  L y k o r o m  
d e  F a t u m ,  O d ł a m o w i  P s y c h y  1’ r  a k s y t e 1 e s a,  l ’ i -  
g m a l i o n .  O r  f  o n s z i B a c li a i f t  k i, E p a m i n o u d as .  ' F a u l a  1, 
K n d y m i o n j  nosił' się z myśl™ napisania  tragedyi na  wzór greckiej 
e P r o m e t e u s z u .  Szkoda, iż je j  nie nap isa ł  ostatecznie, że ten 
Prometeusz, k tórego myl tak edpow iM ał jego filozoficznym po­
glądom na losy ludzkości, n igdy  uje został skończonym, a zeń 
piretś opracował tylko dwa fragm enty ,  które -w r. 1870 ogłosił 
w P i n  s z cz  n, w Kr. IW. 3i i 38. Ponieważ ich nigąp nl9l(za- 
mieszczał w żadaefni z w ydań  swych poEzyj. więc domyślać sic 
"•oliio, iż ciągłe nosił  się z zam iarem  skończenia tej tragedyi.  
JP es te ty ,  n ie  by ło  mu sądzonam wcieli ten swój pom ysł w kon­
k re tne  k sz ta ł ty  skończonego poem atu dram atycznego, tak, iż P m -  
111 e. t £ u s z pózostai tylko fraginentóm.
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A le  fragm ent je it,  w span ia ły ,  godny 'Esc.liylosa zarówno, jak  
i Schelleya, k tórzy  obaj bęz ujmy mogli by się podpisać poci nim. 
Szczególnie piękny jes t  długi monolog P rom eleusza. ogjoazony 
w dwóch num ernch  B l u s z c z u ,  w następującej p o s t a c i :

Z trągedyi '<I*i'onie!euNz«.

(N iedostępny  szczyt- Kaukazów. Prometeusz ŚLzykuty do skały).

I’ r o 111 e t c 11 s z (samj:

Ciemna żywiołów l ip y ,  roztocz ,mulemu;) zMłnną, 
Nieprzeniknionym cieniem uakryj moje męki '
Zawyjcie* tirngany, kurze, zaryezeie szalone.
Przytłumcie krzyk rozpaczy, zgłuszcie wszystkie jęki :

Rfsjtońcie słabość moją i wstyd luuiliiącej niemocy 
Pogrążcie w zapomnienia i ihaosn nocy!
Niechaj nie tryumfują Bogi wszechwładne nademną,
Widząc w prasz liw ym  liólu, do piersi wiecznie porze, 
Pełznngą z mego wnętrza rozpacz i trwogę tajemną.
•Jako robaka w dębu pró (inni ej go ryj korze...
Niech się twe pysznią, r/.ądzai światami wszystkienii,
Że już nikt im nic oporu nie stawi na. z iem i:
Tryumf i. li niezupełny ! ( noeiaz przykuty do skały 
NiezłoiuiieniiNkowy na tej posępnej opoffc,
Na szczycie wszystkich meczani, stoję skamieniały 
T przaz wieki bezwładnie W więzach się szamocę;
Brzef-ież im groźny jestmu — wielką krzywd moich wymową, 
0i> nawet Gromowładnym grom wiesza nad ffową.
' tryum f ich n iezupełny! póki nie złamią ze szczętem 
Tej woli, co w mej piersi rozdartej się m ieści;
Póki, w przyszłości z obliczeni zwrócon niengietem,
Przeciw nim nieśmiertelne będę miał boleści,
I gwałt, co krzywdząc słuszność nadużyciem sfhgiem,
Zwraca się przeciw sprawcy, choćby 011 był bogiem.
Lecz nto sił mi braknie w ciągłych zapasach z rozpaczą; 
Niezłomna woli nawet słabnie w męczarniach bezmiernych, 
Co mi czarnej wieczności ciężki polot" znaczą.
Dopełniając wyroku bóstw niemiłosiernych,
Z ich łaski jadem  nicziijn w światów ważącej się szali, 
Martwą siłą, co życia prądów już nie zmieni,
Skrępowanym piorunem, co- się w chmurach spali,
Zastygłą myślą w ogrom rzuconą piaasśrzeni. 
ł  to ja, pierwszych dziejów zienp rówieśnik i świadek,
Prawy wielki współdziedzic twórczej potęgi i rządów,
Ja, com widział kolejny miTogiah bóstw upadek.
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Niebotyczne przewroty wszystkich mórz i lądów;
Com pafmn istnień w ręku tkającyob j f  prządek 
Poprawiał, nowo kształty z zgasłych dobywał pnpbffcńw 
Nową łmnnonią świata, nowy wytwarzał porządek, 
łjkpokajajac walki wzburzonych żywiołów;
Ooin rzucił ziemi w darzasniebu wydarte pltimienie,
Cząstko niiMiuiortolnośoi pragnąc istoty znikome 
Obdzielić, dać im w darze bóstwa: Sfderkę i tchnienie, 
liy szły zdolj.,ywae sóbil; światy nieznajome...
1 to ja. od tej twórczej przeszłoś,®, daleki,
Zgnębiony w więzach, w bólu mam tu stać na wieki ! 
de wiem nawet; co wschodzi na tej olbrzymów niwie,

Co się stało z żSCueWcm mą rzuconym ręką,
•Takienii korytami żyeią w świecie płynie:
Wszystko to dla mnie cieniem pokryte i męką.
Zaledwie z tego szczytu, gilzie na błękitach rozpięty,
Przykuty do skał Ostrza nad przepaścią wiSZę,
We mgłach tonąąą ziemię i sine odmęty
Przez chmur szczeliny, wichry i rvk morza, słyszę.
Ocean ązase-iti stary fale spienione zaprzęga 
I  śle mi z pozdrowienij|r blade swoje córy:
Zresztą żaden ślad życia do tej wyżyny nie sięga 
Prócz powszechnymi obrotów wiecznie ruchliwej natury. 
Zawszfj twlko nad sobą widzę te sama niebiosa,
.Rozesłane przez światów bezdenne prźfctworza:
W id z a  jak  rankiem jutrznia wfhidzh" .rumaki Heliosa,
Ja k  na noelea; wraz z niemi zstępuje do morza ;
Widzę majestat nocy pełen giohąj grozy.
Jinchy niebieskich świateł, srebrne Dyany miesiącu,
Oryona tajno Biegi i gwiaździste wozy,
W yrkniętemi drogami w wszechświat się tuezące.
To widzę w ciągu wieków, a czy mam nad głową 
Wóz słońca, czy też nowy księżyc w srebrnym sierpie,
Nigdy nie mam wy-telinieflfia. zawssre jednakowo 
Pasuję się z mym losun, bezsilny, i cierpię.
T własną nieśmiertelność w wolnem przeklinam konaniu,
T zazdroszczę ziemianom znikomego kresu,
Za złą czy dobra-dolę w jednem przebywszy świtaniu.
Jakg. cienie z s t ę p u j ą  w otchłanie Hadesu:
Ci mają snu i śmierci wielce litętśnę bliźnięta.
Po krnsJJ  wszystkich kajdan, wszystkich boleści ogn iw a;
Lecz dla mnie ulgi niema, ręka przeznac^ń zacięta 
T boleść moja nigdy, nigdy nie spoczywa!

Prócz powy/.szej apostrofy, godnej każdego z najw iększych 
Poetów świata, znalazł sio w B l u s z c z u  z r. 1Ś75 jeszcze i na- 
% p u ją e y  f ragm en t (ggo asnykowskiego nietlokończtftięgo p o e m a tu :



800 PUZKtY&BWIK NAUKOWY I  L IT K R A C K I

f P r o m  (it
się O c e  a

Z trageilyi "Prometeusza.

o u s z  na  szczycie KankazosJ przykuty  do skały. Pojawiają 
11 i d y ,  zajmujący m ż sa l  p ię tra  skat,  tuż pod szczytem).

S t  r  o t' u.

Nieubłagany gniewnych bóstw wyniku,
Nieszczęśliwego fiiężką gnieciesz ręką.
Okropna dolo! posępny widoku!
O, sroga bez granie męko!
Trudno nie zadrżeć litością i trwogą,
(idy groza pftfrsioni spocząć nie dozwoli.
M i  co westchnienia, co Tknrgi pomogą 
Takiej wieczystej niedoli ?
Próżno, rzuciwszy modrych wód posłanie,
Ti przybywamy jz łez błyszczącą rosą: 
liże nas^e w eieniiio spada j^  otchłanie 
I żadilaj uigi nie n i o s k o

A n t i s 11 1 f a.

Gdzież jest pooiggha, pomoc, albo A da .
Ida tego skutków  nadziemskich olbrzyma?! 
Próżno pzzy boku nasz orszak zasiada, 
Mokremi patrząc oczyma;
Próżno mu ślemy litościwe słowa.
<'o przepadają bez żadnego echa,
Marną jest litość, daremna wymowa, 
llflzsilną wszelka pocieolia. 
iMyśl jogo, cfifirpień porwana odmętem, 
Przeciwko własnej wieczności się miota-,
.lak gdyby rozpacz chciała już ze szczętom, 
Zag.asić płomień żywota.

*

S t r o f a .

Jakże j(*Ł straszną cierpienia po tęg®  
Chwilowo nawet moe Tytanów łamie 
I nieugiętą ieli wolę rozprzęga 
Silniej szA złveh logów ramie. .
Lecz tylko ro® Q  znikomy 
T |aęi IB  zawsze swą pozorną dzielność; 
Przetrwa zaś wszystkie przeinaczenia gromy 
Kto czńje swą nieśmiertelność.
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Choć sio pod ciosem p a s a m i  zachwieje,
Własnym natchnieniom r-iioć złorzeczy w szalo: 
N iepnnyzonc przez wieków koleje 
Staj będzie w posnpnćj* (drwale.

A 11 t i  s t r  n f a.

.Mizerną rozkosz otrzymuje w darze 
WszystkoBtńj pełza i w cieniu się k r J j « L  
Wiefcii®. z cierpieniem zawsze chodzi w parze,
W najwyższe Szczyty grom bije.

4 Kto (obrał niezwykło drogi,
Musi się zlmńć na ból i męczarnie.;
Wyniosłej g,łowy nie oszazęclza bogi'
.Yie wolno wznieść się bezkarnie.
Lecz kara w tryumf zamienia się potem,
Do dawnych blasków przyrzuoająe śwmae:
Prawdziwa wielkość pod nieszczęścia młotem 
Kształt doskonały przybierze 1 

/

Dwie osta tn ie  strofy  tugo śpiew u Ogeanid wyrli ukował A snyk  
pod ogólnym ty tu łem  ( ' h o r  w czwartym  tom ie swoich poezyi 
lv r. h S Ś .

Tlodzi się py tan ie  : d lrczego poeta n ie  (skończył tej tragedyi 
o Prom eteuszu ? dlaczego ocl r. 1876 w łaściw i" poniąeliał jej p i­
sania.? Może z Qza.s£in jego lis ty  w yjaśn ią  tę  kwestye. Zdaje się 
'ednak , iż tSft co m i n o w i  $ stać  g łów ną filozoficzną osnową J ‘ r  o -  
lii,. t e  u s z u ,  znatązło swój poetyczny w yraz w cyklu tWte.tów N a d  
g ł  ę I. i a m i.

W  r. .1877, w w ydaw anem  przez Z ygm unta  Sarneckiego 
w W arszawie E c h u ,  Nr.  377— 284 od 15 do 2^4. d rukowała  się. 
w g rudn iu  n o u c l la  E L ^ j e g o  p . ‘fe, W ś r ó d  1 a mi , oznaczona jako  
pierwszy u tw ór  z ogólnego cyklu :  P o w i a s t k i  d l a  d o r o s ł y c h  
< 1 z i e c i 1).

Choć trochę  sztuczna w założeniu, Im trącaea niecn zapoznio- 
nym hyronizm em . now ela  ta, mimo wszystko, zajmuje bardzo po-

r ) Nr. 2 7 7 — 284 ud |S .  du 24. grudnia 1877. Nowelłą tę, 
'>• nioznncznemi zmianami przedrukował isnyk w redagowanej przez 
siebi^ w.ej . R e f o r m i e  w r. Jl?o4 w Nr. 2(10— 21 i? z d 30. sier­
pnia di) 7 .  wrzdPnia. P rzedrns był bez nazwiska autora, nie podpisany.

51
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eze.stnPmiejscC w naszej Ik*1 letrystyce. e h o ć iy S d la te g o  tylko, iż 
je s t  i i l -u c I t rB ii ia  pew ną sz la c h e tn i  d $ ty n k c y ą ,  i to w stopniu, 
rzadko spo tykanym  w podobnych  „powiastkach W  każdym lifcie 
n ie  j i s tP u ;  nowella  na  zwykłą miarę. Znać, iż ją  p isa ł  poeta, i to 
au tor  F r o  m e t i u i s z a .

Bohatunmi jej.  naw skróś  rom antycznym , je s t  młody hrab ia  
I®wg'i'H, „ t r a g i c z n y  b o h a te r  sa lonu",  jak  .go nazyw a sam A snyk. 
Człowiek lo po mussjjtowsku zb lazow hln ,  p rzesycony i znudzony 
życiom, tfik dalece, że aż p ragnący  zakończyć t$ szarą i bezcelową 
egzysf.cnc.yc, k tó ra  dla n iego rów na ła  si§» darem nej pogoni za szezg- 
jŁi-r,ui. Na ten  jego beznadziejny pesymizm złożyły się mniej lub 
wiece, nzAsadniofio „ ś l i z g i  na  świat i ludzi, n a  ńbd/.ą i marnóść 
ży d a .  ja sk raw em i iigrwmffii nałożony opis kilku zawodów w mi­
łości i przyjaźni, potem ogólny obraz rozczarowania, zwątpienia 
i przesytu, wreszcie poetyczne upostaciowania tej w ew nętrznej walki 
pliszy z otaczającą j ą  nicością, togo szam otania  sią myśli w bez­
dennej p różni i ostnjlieznpga w ygaśnięcia wszelkiej energii  i wszel­
kiej woli prowadzącego za sobą żądzą zakończenia w jakibndź 
sposób mizernego i ja łow ego  b y n rń

— P rzyszed łem  do przekonania] — spowiada Sią l i ra ln a ‘s\vemu 
przyjacielow i —  że wszystkie ludzkie ideały są j e d y n ie  * czc/zeini 
m rzonkami, n ic dnjąceini s ią  n igdy  urzec®Twisl.nić, ani w życiu po- 
je d y n cp ę M  człow ieka, an i ogólnein życiu narodów. ( 'brązy jasnej ,  
pogodnej szczęśliwość które ludzkość kolejno raz s taw iała poza 
sobą w legendowym mroku przedhistorycznych czasów, drugi raz 
odsuwała przed siebie w  daleką, a rów nic  ciem ną przyszłość, są to 
o lbrzym ie złudzenia lPespokojntigTt ludzkiego ducha, k tóry  sp ragn iony  
niefnożliwiu^o szczęścia, szuka go ,na k rańcow ych b iegunach  dziejów, 
lub w pozai.wiatowoj próżni. -Miłość, s ław a i wszystkie rozkosze tej 
ż iemi, są tylko nedziieini maskam i, z poza k tó rych  przeg ląda  po­
nure  wi dmo cierpień , zawodu\ i go rye iy .  Postęp, to hasło eks ter-  
miflacyi dla s łabych. A  ten  pozornie w span ia ły  ruch ludzkiej myśli 
i w ó d z  ■ ze wszystkiem i' swojami zdobyczami, służy łydko na to, 
aby ja sk ra w em  św ia tłem  o św ie c i ' n iep rze jrzane  ciemności i ukazać 
oczom w szystkich  ów mecliijińizm o^ iluo j t o n n r y  z której n ik t sią 
uwolnić nie może. ani też nawei żywić mnlziei.  że kiedyś w przy­
szłości będzie lepiej jego następcom .

<Istniejfegyin Wynikiem tyeli beznadziejnych poglądów h r a ­
b i e g o  — mającego. wj Sobie bardzo wiele z by ronow sk ifgo  .Man- 
IrPdą — hylo postanow ienie  sam obójstw a. *do którego — widno 
dążyć każdemu, kto tylko przejrzał! Cala n icość bezużytecznej mą-
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czarn i" .  H rab ia  E d w ard  m usiał znać goethowskiśgo  Fausta, który  
również, p rzejrzawszy całą nicość bezużyteczmwh m eczani.  pos ta­
naw ia  przerw ać n ić  żywota.. . A le  zapi agnąwsz} „pozbyć się życia, 
z k tórego nic, prócz' goryczy, wy cisnąć ni eltniSl,  ^ fohftte r  Asnyku, 
widocznie potomek znakomitego rodu, „w zdrygał się przed po- 
sęitfiem initmain s*mobójcy, p r z y  cz  e p  i o n  e m d o  j e g o  n a ­
z w i s k  a" i dlatego „postanowi!' szukać innych  środków, żeby 
z większą pr/fyz\|<jitośc.ia. zejść z tej sceny, n i e  o b r a ż a j ą c  t a k  
d a l e c e  g u s t u  przferś w i e t n e j  p ub  1 i c z n o ś  o i “ . W tym celu 
sprowokował .jednego ze zifihycli  r^ fa rz y  przemysłu, który już 
szesciu ludzi zabił  w pojedynku.,  i z całą świa-domośeią, zerw ał 
jogo m ałżeństw o  ze swą bogatą k rew ną,  ezem oczywiście zm usił 
tego „najlirutalniejsżogo z dem onów 1', że go wyzwij- n a  śm ier te lny  
poiedynek. k to  z g i n i ; przy tum spotkaniu, z góry  było wiadome. 
A le  o to w łaśn ie  chodziło h rab iem u Edwardowi.. .

Opowieść zaczyna się w chwTi, gdy hrab ia  jodzie ze swym 
sekundan tem  n a  um ówione miejsce rozprawy, po której spodziewa 
się koji(tir tej ,. lichaj komedyi", zwmnej życiem, a którą już Mus- 
set, nazywa! u 11 e f a r s ę  t r o p  1 o n r  de...

Mył to dzień czerwcowy, ja sn y  i poflodny. Ho drodze 
wiodącej przez jedną  z najbardzie j les is tych  okolic naszego 
kraju, toczył się powóz unoszący w szybkim pędzie dwóch 
jeffflfcze dosyć m łodych mężczyzn. Ob dwaj  zdawali 'się być 
mniej więcej w rów nym  wioku. przekroczywszy gran icę  hit 
trzydziestu, k tórych burzliwe przejścia odb ił .  się na  ich tw a­
rzach.

•ledcn z nich brunet o p ięknych a nawet sz lachetnych  
% Sysach twarzy, ale nieco już zmęczonych i zaprawionych jak im ś 

gorzkim wyrazem, przebijającym przez w ierzchni pokost obo­
jętności.  siedział zafiiinięły w ty ł  powozu, w leżąf-u.j naw pół 
postawie. Zdawał się był’, pogrążonym  w sennych  marzeniach, 
luh bttzw arunkowc.j apatyi. k to b v  jednak  uważniej przypatrzy ł 
się grze jogo  twarz.*, dostrzegłby niezawodnie ślady pewnego 
nerw ow ego niepokoju, który  pomimo ham ulca wadi. zawsze 
się jednak n a  zew nątrz wydobywa.

Tym in teresu jącym  brunetem  jest w łaśnie hrab ia  Edward, 
ćnly zajechano przed nu  wialką karezmę, okazało się, że przyjo- 
elnfho aż o cztery godziny zawcześnie. T rochę  dziwnym wydaje się 
ten n a d m ie rn e  pośpiech, ale bez niego nie 1 ytb bv dość czasu na

r>l*
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wszystko, oo sio dzieje w nowelli... Dysponując jeszcze czteroma 
godzinam i,  k tó re  zresztą uw ażał za osta tn io  w swpiu życiu, h ra b ia  
E d w ard  zap ragną ł je  spędzić samotnio. \ \T tym ć,elu pożegnawszy 
.swego towarz^ sza, poszedł m ałą  drożynką, k tóra  tuż za karczm ą 
prowadziła  jv g łąb  bisu.

N astępuje  i.,iśtrzowrski opis przechadzki tir. Edwarda, po lesie, 
opis, k tóry ,  jako arcydzieło w swoim rodzaju, może wytrzymać 
n a jza sze zy tm e jjf i  po rów nan ia  z analogiczneni ' Łflcli..mi lesnem i'4 
w całej l i teraturze polskiej, potząwgzy od słynnggo ohrazu puszczy 
litewskiej w P a r t u  ' l a d e u s z u ,  a skończywszy na św ie tn ie 1 od­
czu tym  nupresyiieli m yśliwskich z S o b o l a  i P  a n n y. '1'rudno 
sobie wyobrazić większą barw ność  słowa. Nawet S ienkiewicz n igdy 
Hic pistił knlnrystyczniejszym językiem.

"Dzioii b y ł  pitteśliczny. a woii balsam iczna w ype łn ia ła  
]»iwietrze Z początku pan  E dw ard  szedł m ach ina ln ie ,  n ie 
zwracając uwagi ifg otaczające przedm ioty .  Powoli jednak  tir 
świeża, le śna  atm osfera, te n  chłód milć to św iatło  przy­
ćmione, przedziera jące się wiązkami' złocistych promifrni przez 
zielone spjoty liści, ta  błogk cisza śp iew nym  "it-ylko p rzery­
w ana szumem, wszystko ip  zaczęło w yw ierać  n a  niego swój 
w) iły w dobroczynny. Uczuł, że p ie rś  jego szerzej i spiokojnie j 
óddyeha, i że jak ieś  .nieokreślone, tę skne  a łagodne  tchn ien ie  
przen ika  gp  i uspokaja. U całej jego  postaw ie nawet zaszła 
pew na zmiana. Chód jego s ta ł  s ię  żywszym i lżejszym, tw arz  
z łagodnia ła  i znik ł z niej zarówno wyraz p rzybranej  obo- 
ję.tndśęi, jak  i ukrytej goryczy, a oczy ożywiły się jaśn ie jszym , 
a zarazem czystszym blaskiem.

Zaczął się rozglądać dokoła. Las był w rzeazy samej 
bardzo malowniczy. Na m ozmaiconym pagórkam i i w klęs ło­
ściam i gruncie , n a  podścielisku żywej i b u jn i j  roślinności,  
najróżnorodniejsze rodzaje drzew7, krzewów i zarośli, tw orzy ły  
żywą mozajkę, uderzająca, o izy  w ędrowca, zarówno ogólną 
h a rm o n ią  feruj obrazu, jak  i m nóstwem  pojedynczycaji a wdzię­
cznych szczegółów.

E d w ard  nieraz przez d łużsty  cz.as przehyw ał w  lesie, 
biorąc udział w licznych, mniejszych lub większych polowa­
niach. Nigd jodnak  dotąd w owych myśliw skich , gw arnych  
i zazwyczaj hulaszczych w ypraw ach , ni '  m nia ł.  czy nic mógł 
odczuć całej tej pow ażnej piękności,  całej głębokiej, przy- 
eicnionej poezyi lisLuggp zacisza. Dzisiaj, może dlatego. że to
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była, wyjsitkowa chwila w §dgo życiu, k w a  gp do g łB sż S j  
u s p o s a b i a j  kon tem p lac j i ,  odkryw aj po raz pierwszy m n ó ­
stwo n ie znanych  powabów, m nóstwo niew Izianyeh przedtem 
skarbów'. przemawiających do niego podniosłym , a zrozumia­
łym  językiem.

Ze zdziwieniem zauważył całe bogach1®  arch itek tu ry  
i o rnam entów , ohja.wiaja.ee się w g rupach  rozm aitych drzew 
i krzewów, i oftłą obszerną, b a r  winą skale odrębnych  odcieni 
zieloności,  poezsw ljy  od czarniawych i b łęk itnaw ych  tonów  
a skończyw szy na srebrnych ,  rdStrtryeh i złocistych. Ze zdzi­
w ien iem  faz dostrzegł,  ja k  każde odm ienne drzewo p r z e s t a ­
wiało odrętutei, w yb itną  indyw idnalność w całem swojem 
uksz ta ł tow an iu  i w najdrobn ie jszych  szczegółach, ja k  każdo, 
z ni ch inaczej się rozgałęzia, imyczęj w ygina sw_e konary, in a ­
czej gałązki rozwiesza, inaczej drżącemi liśćmi po trąca  i inny  
szum naw et w powiewie w ia tru  wydaje.

(ćoraz to now e kształ ty  i widoki zv racały  jego uwagę. 
Tu  brapza o pn iu  w ysm ukłym  i wygiętym, zdała bielejąca 
swoją korą, rozpuściła d ług ie  pow i“w ne plecionki liści, chw ie­
jące  si." jak  zicdone w stęg i b ia łej szacie pn ia  i gałęzi.  
Tam  lękliwa osina, zaokrągla jąca swoja, k o r o n ? 'w  pełniejsze 
i regularn ie jsze  kształty , drży na  całej swej powierzchni ru- 
ch liw em i listeczkami, ktijre nap rzem ian  migają jaśnie jszym  
i szarawym spodem i ciemniejszym wierzchem , ■ cingje coś 
szemrzą pomimo powszechnej ciszy. Owdzie buk poważny 
i wyniosły , o ciemnym lśniącym liściu, w którego splotach 
przeb ija  lekkie, n ieb ieskaw e zabarw ienie,  rysuje się w spokoj­
n iejszych i łagodniejszych lin iach wobec sw o je ®  dzikszego 
i fantastyczniejszego towarzysza dębu. Ten  z popękanego, 
g rubego  kad łuba  podJup jt  w  g ó rę  rozłożyste. pokrzywione ra ­
miona), w os trych  poszarpanych  kon tu rach  rozgałęziając się. 
n a  wszystkie s trony  z całym ch a rak te re m  ^ B a J to w n e j ,  n ie ­
okie łznanej siły. Korona jogo, w izob iona  i podarta , nie po­
k ryw a w całości m ajes tatycznego czoła, lecz In i ów dzie świeci 
ły s iną  sędziwej starości, po której ślizgają, ąię i spadają  strugi 
s łonecznego światła.

Za nim proste ko lum ny jodeł,  p raw ie  czarne na  tlft j a ­
snego b łękitu ,  skupiono w sobie i poszyte gąszczem grosjg  
u łożonych igljc, m ieszały się z św ierkam i, k tó rych  sym e try ­
cznie dokoła rozłożone gjiłęzie w ydłuża ły  się noziomo. łago­
dnym  ygiote łukieni. zumiejfizając^śię odpowiednio kugórże ,
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by ostrym zakończyć sio szczytem. Z gałęzi zwieszały się d łu ­
gie s rebrzysto  brody  mchów, s trojące tych ponurych , choć 
w ypros tow anych  weteranów . (Idzi jn iegdzie  prom ienie  słońca 
oświetli ły  czerwonawą korę sosny i ta  zapłonęła wśród c i e n i ł  
ja sk raw ym , topazowym ogniem, rozpościerając w górze koliste 
swe szaro-zielonawe kiście.

E d w ard a  wszystko to dziś zajmowało i pociągało za­
razem, Nre uszły jego  uwagi kępy p ierzastej paproci,  b łęk itn®  
dzwonki, rozsiane tu  i ówdzie w onne storczyki, i inne  barw ne  
krzewy zioła. Z as tanaw iały  go naw e t  leżące na  ziemi, spró­
chn ia łe  OMSzńiie kłody i głazy, pokryto jedw abistą  pleśnią .

Szedł obraz dalej,  wciągając całą p iers ią  wonno ożywcze, 
pow ietrze : p rzysłi icbn jąSsię  z upodobaniem  św iergotom ptasząt, 
p iskliw ym  krzykom sojek, kuciu dzięciołów, szumowi drzew 
i wszystkim InM dotnym odgłosom, przerywającym  od czasu 
do czasu uroczystą cisze borów.

Tak doszedł nad  niewielki parów, w którego w głębieniu  
sączył s:i,c wazki strumyczek, w ytryskający  w pobliżu z pod 
stóp w ielkiego kam ienia.

Liczni ezytelnioy S o b o l a  i P a n n y  świeżo mają w pam ięci 
scenę, gdy urocza W arszuika w gąszczu leśnym  zrywająca orzechy, 
m h y  Dryada. p i e r w w  raz ukazuje się dwom m łodym  m yśliwym. 
Pjpdobny obrazek kreśli A snyk , opisując pierwsze*1 spo tkan ie  hr .  
Edw arda  z p a u n ą  Lesia., dla której tak  chę tn ie  pogodziłby sję z ży­
ciem... Uo puwrifl że jako „obrazek m alow any w słońcu" ,  jako  
sie lankowy wstęp do rom ansu , je s t  to jedna  z p iękniejszych scen 
w  naszej l i teraturze,  wcale pod względem poetyczności n ie us tępu ­
jąca pierw szem u spotkaniu  fad e u sża  z Zosią.

Odchylając gałęzie świerków, które mu przejście tam o­
wały, u jrza ł na  dole, pod kam ieniem , przy zródlń, siedzącą 
n a  zielonej m urawie młodą i, o ile mśw6 dojrzeć, n iezwykle 
p iękną  dzieweczkę. Nic b y ła  to żadna w iejska dziewczyna 
zbierająca jagody, lub pilnująca, byd ła  po lesia, której spo tka­
nie n ic  nadzw yczajnego n ie  mieściłoby w sobie, ale było to, 
p rzyna jm nie j  w oezMli E d w ard a ,  ja f j f f l  dziwne, urocze zja­
wisko, jakaś  pow iew na N im fa leśna, lub D ryada,  wypoczy­
w ająca przy zdroju.

E d w ard  z całą ostrożnością postąp ił  parę  kroków n a ­
przód, kry jąc  się za gałęzie, żeby nie zostać spostrzeżonym ,
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a wyszukując miejsca, z k tórego sani m ógłby widzieć jaku  tj- 
lepioj. Dziewczę spoczywało weinż n ie ruchom  i a, n ie przeczu­
wając wcale, że J a  może śledzić ja k ie  ciekawe oko. N iew y­
mow ny powal) tkwił w  cajbj jej postaci.. .  P ro s ta  szara su­
k ienka ipłYwmła po ziemi lękką falującą draperyn, uwydatn ia jąc  
ty lko pełno, toczone ksz ta ł ty  gorsu i ramion. S łom iany  Kape­
lusz porzucony na  trawijM nie zas łan ia ł  j j a d k io g o ,  pogodnego 
czoła, otoczonego zwojami ja snych  popielatych. włosów... 
Wpół p rzym knięty  jtowieki ni* dozwalały w yraźnie  rozpoznać 
oczu, lecz sam# te powieki, ocienioite d lugjem i rzęsami, tak 
wymownie spoglądały  z pod czystfgo łuku  brwi, tak były 
p rzes iąkn ię te  blaskiem wewnęt.rznyeli spojrzeń, że można 
z n ich  było wyczytać więiłąj, niż. z tysiąca innych  odsłon ię­
tych źrenic. Twarzyczka, lekko różowa, uiśniała w hlnsku 
wkradą»r-y<ih sio migotliw ie profniąp sferiefznyeh, tym deli­
katnym  rum ieńcem  polnej róży, który  zdaje się. być tylko 
odbiciem ukry te j  Jjdzieś głębszej barwy ...

( idy je d n ak  lir E d w a rd  postąp ił  kilka kroków, ..młoda 
dziewczyna, ostrzeżona szelestem gałęzi, obejrzała  się. podnosB-jc 
duże, c iem ne oczy, -a spostrzegłszy ^ z n a j o m e g o ,  szybko zerwała 
s ię i. ja k  spłoszona sarenka,  zn iknęła  w 'za ro ś lach  między drzewami, 
.jalc gdyby w samej rzeczy była tylko senaefli w idzeniem ". Zasm u­
cony tom dziw nom zniknięciem, n a tk n ą ł  się E d w a rd ,  idąc zamy­
dlony dalej,  n*  leśniczego, a tym leśniczym okazał śife jego dawny 
kolega szkolny, Ja n ,  który  gy też fcaraz zaprosił do siebie, do swej 
leśniczówki. by mu pokazać żonę, dzieci, no i... młodsza, s iostrę 
zon w kuirą. jak  się okazało, była ow a urocza dzieweczka, napoj- 
tlrana w leśnej ustroni prz> źródle. P rzejrzawszy się w domostwie 
•lana, ujęły jego prostem  szczęściem, Ed wa r d  po krótkim rozmo­
wie n lagT czatow i p a n n y  bosi, tak dalece, że gdy mu wypadło 
żegnać się z Ja n o m  i jego rodziną, pom yśla ł  sofcie, wspomniawszy 
czekający go niebaw em  pojedynek : „GMIybyfn jednak  n ie  zg in ą ł . . . "  
Vv.t(edv bez nam ysłu  ożeniwszy się z uroczą (Vsią, rozpocząłby 
nowe  życie, nie, tak bezm yślne i bezcelowe, juk to, k tóre  wiódł 
'lotechczas.

Ta w izyta w domu Jana ,  w tej atmosferze szczęścia rodzin­
nego, jest opisana bardzo § z c / £ " m v  o, z lilozołicznein położeniem 
nacisku na to szczęście w łaśnie, k tóręgo  Ja n ,  umiejąc przystosóT 
" a i  sio do warunków życiowych, używ ał w całej pełn i,  a którego 
Edw ard , bujający po obłokaoli, szukał napróżno. Ale, n ieste ty ,  ta
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filozoficzna p rzypraw a osłab iła  artystyczne- zalety s j j p  z Ja n em  
i z jego w p i n a .  Wszystko, co w tym  rozdziale je s t  realizm em 
i poezya, j © t  bez zarzu tu ; wszystko natom iast ,  co trąc i  liiozMią. 
budzi niejaki*' wfflpliwości, Odnosi się to g łów nie  do dyalogów, 
któro są zbyt l i terackie, za bardzo platońskie.

•lako rozm yślan ia  iilozolimiie, jako, przyczynki do iilozófii 
A snyka, w k tórym  głęboki myśliciel zawsze szedł w parze z poeta, 
są to rzóczy ówStuS, pierwszorzędne.. ale włożone w usta .Tana, 
lośniczago, lub p an n y  Cesi, n ie  rob ią  w ra & n ia  życia, ijgz.. . l i te­
ra tury ,  pomim o, że J a n  ptytaji-da un iw ersy teck ie  wykształcenie , 
a p a n n a  Cesia ma p a ten t  na nauczycielkę.

jp*. Swoją drogą n a r t o  pozifuć le  dyalogi filozoliczne, bo choć 
w nic.li b rak  realizmu, to jednak ,  jako niepospolity  m yśli i po­
g lądy A snyka, zasługują na  uwagę, zwłaszcza, iż są sform ułow ane 
wprost po mistrzowsku, a- M k t ń r c  odznaczają s i "  wyjątkowym 
poetycznym polotem.

Uto 11. p. fragment, w ym iany  zdań pomiędzy E dw ardem , kt.ó- 
remii życie n ie dało nic, prócz rozczarowali i zwątpień, a .ranem, 
k tó ry  od chwili, gdy poślub i ł  swą z w ę ,  pod każdym wifclAdan 
uw ażał się za szezęśliwwag i zadowolonego z losu.

— Od tego czasu, mój dragi, czuje c a | j  urok i ca łą  
wartość życia, gdyż l>óg folidarzył mię łaskam i,  o jak ich  n i ­
gdy nie marzyłem . Żadna myśl gorzka nie m ia ła  cLo runie 
S H p g u .  .leżeli się pojawiły  jftkia iroski i przykrości,  n ieod ­
łączne od życia-, topnia ły  one n iedługo na  pogodnym  błęki­
cie wzaiemnej L n c - j .  a myśl, u jęta \, karby  obowiązkowych 
zatrudm eii,  n ić m ia ła  czasu wytrtKjnfl poza gran ice  eifthego 
domowegiti zakątka i b łąkać ^ ię  pó c iem nych rozdrożach. Nie 
uwBrzysz, ile uspokojenia przynosi ton  codzienńy nieclianizm 
tw arde j  pracy, którą podejmujesz jako najświętszy obowiązek, 
zapew nia jąc  tym  sposoM m  byt i ikoebanym przez s iebie isto­
tom. Jakże  się czujesz w tedy dum nym  i U N njlh ,  ja k  zadowo- 
In ionym z tego, c l  swoją dłonią- zdobywasz, i jak  ci się, s ło ­
dkim wydajć w tedy  wieczorny wypoczynek po t rudach  n |  
łon ie  kochającej i wzajem kochanej r q g z i |p . .  Widzisz więc, 
że jegtem zupełnie szczęśliwy i nie mam powodów skarżyć 
się na życie.

— Tak — pow iedzia ł z lekką, goryczą E d w a r d  — zna­
lazłszy rzadkie dary  losu, zam knąłeś  oęzy na wszystko, co 
leży poza cd łubem  twegu ocienionego gniazdka, ukiw-1* się
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w leśnem zaeiąpi, g i f f l t t j f i e  n ie  dolatuje żadne echo skarg  
i jęków  ludzkich, i wm ów iłeś w  siebie, że uit is ln ie ją  za.dne 
ogólne cierp ien ia  i nędze, k tóreby  odczuć i podzielać na le ­
żało. Z ozystem więc sum ieniem  możesz uważać za szaleńców 
tych. kftirzy w ybiegłszy myślą póz,a osobistą sferę, cierp ią  
za śpdiie i za i n n y c h : musisz jm e p ić  tych. którzy szukając 
napróżno jaśn ie jszych  po niebie ju trzenek , znajduią wszędzie 
n ieprzebyte  cienaiości. i rozbijając s i ę p q  coraz potężnie j­
szą rzeczywistość, itmszą nareszcie zwątpić i . g i n ą ć  z roz­
paczy.

— O, n ie !  — zawołał J a r f 4  ożywieniom — nie iraidŻJ 
do rzędu tych  sam olubnych  optymistów', którzy przykładają 
wszędzie skalę »vcj wy (Asi o ra j  mierności i chcą wedle niej 
mierzyć owe duchy wyższa1, opadające pod ciężarem zwątpie­
nia z w iajk iH  dla świata mitoPJj, a k tórych oni ani zrozu­
mieć, ani ocenić nie zdołają. Wiem dobrze, iż ten  krzyk 

- trwogi, boleści i rozpaczy, k tóry  im si<i z p iersi wydziera, 
je s t  usprawiedliw ionym w m iarę  olbrzymiego polotu ich uczuć 
i myśli i nawmt koniecznym  je s t  światu, jako żywy protest 
prziciW' bezm yślnem u spoczynkowi przeważającej rzeszy, nie 
s i j g f i c ą j  wzrokiem poza gran icę  łąki, na której 'sio pasie. 
N iem niej p rz f to  uważam życie za obowiązek. który w ykonać 
należy, odpowiadając godnie .włożonym na siebie zadaniom, 
r a n n i  skromniejszy  zakres dosta ł się w udziale, ten ma prawo, 
spe łn ia jąc  swoją powinność, cieszyć się każdym jaśnie jszym 
prom ieniem , którym mu Bóg trud  żywota n a g r a d z a : nie po­
trzebuje zamykać przy tom serca przed eieliem dla e a rp ią c y c h  
współczuciem. Tinb cofać sio w razie potrzebę p rzed tef ia rą .  
i  le i ci, co mają szer'Sztj zadanie przed sobą, ci, którzy roz­
b ija ją  się czołem o nierozwiązalno zagadki is tm ania .  i niosą, 
n a  swych skrzydłach  wszystkie żalm wszystkie smutki, wszy- 

Ł s t k i e  zawody i zwątpienia iudzkie;, n ie znaiduiąo szczęścia ani 
w sobie, ani poza sobą. to i ci wszakże pow inni dotrwać n ie ­
złomnie. Jeżeli n ie  w ich mocy zmienić bieg  powszechnych 
praw7 bytu. czy liż, nie mogą na drodze swojej przenosić ulgi 

, pojedynczym nieszczęściom V Czyż n ie  mogą, s łowem  lyb ęz;\- 
uem otrzeć Izę n ie jedną, ukoić nie jedno ciegpienig, pow strzy­
mał niejoden upadek, i czyż w tein cząstkowem nrz-eezywi- 
s tn ionin  wyższej swej dążności iłue mogą znaleźć prawdziwej 
pociechy i zaspokojenia dla swej zbolałej dń§zęjJSfe
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Sn fc w span ia łe  spostrzeżeni,' i, .godne ci) najm uie j  T>y a 1 o- 
6 \v  f i l o z o f i c z n y c h  Kenana, bo stoją naw e t  na  poziomie 

wzniosłych d t i p n t  P la tona ,  ale w eliateo leśnika rażą zbyt -wysoko 
lia f tro jonym  dyapazonom. Są to abs trakcy jne ,  a w najlepszym ra­
zie. akadem ickie rozm yśhm ia nad  zagadką bytu. nad  tu  samą za­
gadką, n ad  k tó rą  już Hamlet,  Eaust  i M anfred tyle  sobie w swych 
s łynnych  monohsgach na łam a li  ^ o w y ,  lecz w<y współczesnej no-  
yyclii, t rak tow anej re i l is tyozn ie ,  b rzm ią n iena tu ra ln ie .  nie robią
w rażenia p raw d y , I I  J ą  sztuczne. Inaczej Indzie jjjgmawinją 
w W i e c z o r a c h  f l o r e n c k i  - h Klaczki, a inaczej w życiu dy- 
spntują zwykli śm ierte ln icy ,  naw e t  zblazowani hrabiowie,, jak 
.Edward, lub ich dem okratyczni przyjacieliy,. jak  -lam

A cóż dopiero panienki na  wydaniu, przeznaczone na, to, 
iżby wyjść za mąż, iżby jako wdzięcznie i skrzętno gosposie i m a ­
tki licznej dziatwy, uszczęśliwiać tych, k tórym  przysięgły  dozgonną 
miłośij i w ierność. Takie istoty, choćby nawet miały wszelkie w y­
m agane kw alif ikac ja  na  nauczycielki,  mówią bardzo po prostu,, 
p rzem aw ia ją  n ie  t.ak filozoficznym językiem, jak  śliczna Oe^ia w tej 
now elli A snyka, tak  zresztą u iepospolitej pod ty lom a innynij wzgftt- 
dami. Zam iast mówić językiem Zosi z P a n a  T a d i  u s z a .  p iękna 

f les ia ,  d.yskutiiiąc, z Edw a r d e m , , p rzH naw ia  jak  n iek tó re  bohaterki 
p«ni Sami, alho jak  sam A snyk, gdy w N o c y  p o d  W y s o k ą
sam mi sam z przyrodą, snujh .swe lilozoliczne lefleksye.

Z tern zatrzezęniem, które je s t  koniec'/,nem w danym wypadku, 
dyalug, prawdziwie, p la toński,  k tó ry  f!e.ski prowadzi z E dw ardem , 
je s t  |f idiiyni A snyka , należy do najg łębszych  rzeczy, jak ie  wyszły 
z pod jego pióra.

— O czcili tani pani rozmyśla, jeżeli wolno w iędzieć?
— T rudno  to zdawać spraw ę z takich rozpierzchłych 

myśli,  k tó ie  nas tro jone na nu tę  szum iąćąfo  lasu, płynąnjubie 
i p ły n ą  prawie n ieśw iadom ie i g iną  gdzieś daleko w b łęk i­
tne j przestrzeni.

— Są to więc inidpowńe-trzng wędrówki po zaczarowanej 
k ra in ie  błękitów7? — pujf thw yeił  z uśm iechem  E dw ard .

l /śm iech  te n - ro z g n ie w a ł  Cesię.
— \ i u | | s ą d ź  pan, — odpowiedzia ła  z żywością — że 

to muszą być koniecznie czcze, bezcelowe marzenia . N a tu ra  
jhst o lbrzym ią księgą, piSahą dla wszystkich, dla mędrców 
i dla prostaczków, p rzystępną  dla każdego i każdy z nhtj j a ­
kąś naukę jest w s tan ie  w yciągnąć. O dm ienną  i n ięskończe-
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ni o wyższą będzie zdobycz u e z o i Ł o  badacza, ujmującego 
wszystko w ś c i# e  p ra w a  umiejętności,  niż korzyść, odniesiona 
przez n iewykszta łconą  dziewczynę, co zaledwie zdolną jest. 
sylabizować tę  tajem nicze zgłoski;  ale i ta  naw et może od­
naleźć i pochwycić n ie jedną ta jem nie j ,  bodącą v 's tan ie  roz­
szerzyć horyzon t jej uczuć i myśli. J a  sama —  kończyła, za­
palając się <ś>raz bardziej — znalazłam w głębi mego u lu­
bionego parow u niejeden skarb  schowany, k tórego odkrycie 
uczyniło  m nie zarazem dum ną i szczęśliwą.

— P ow innaś  sio pani podzielić odkrytymi przez sie-bie 
skarbam i z lak b iednymi, jak  ja  poszukiwaczami, którzą w ie­
cznie szukają, a nic znaleźć n ie  mogą.

— Siniałbyś A  pan  tylko z moich bogactw  i gotówby.ś 
mi jeszcze za karę mojej chełpliwości, tak jak w owt-j cza­
rodziejskiej baśni,  przemienić |tę wszystkie perły , bry larny  
i stosy złota, w kupki pustych  orzeehó\ spruchniah igo  d re­
wna i zwiędłych liści.

— Qzy m nie  pani masz za tak ftbśli® ogo czarodzieja?
— Tylko za doświadczonego,,., a zatem potężniejszego 

odemnie. Wiedząc zaś, iż po tęga rzadko chodź w parze z po­
błażliwością dla słaby/,veii, obaw ia łabym  się, izby to, co wi­
dzę i czuję, a czego’ dokładnie wyrazić nie potrafię .. .1) nie 
zbladło pod spojrzeniam i obcych, inaczej patrzących oczu. 
(idy j ostem  sama w lesię, tak  mi przychodzi ła tw o myśleć 
i zas tanaw iać  ,si{i, że zdaje mi się wtedy, jakobym  rozumialąf 
widią, bardzo wiele, i mogła opowiadać, to, co Poim nif i  drze­
wom i ptaszkom. •Alu. z czasem zacierają  się coraz bardziej 
wyraziste kształ ty  w zniesionych przez myśl gmachów, nikną 
zarysy w S a n ia ły jeh  kolumnad i pozostaje tylko ogólne w ra ­
żenie.

IX a prośbę E d w ard a ,  ' by mu opowiadzi&l!u przynajmniej to, (mi 
dzisiaj,  gdy  ją  w idział zadum aną w losie, było przedm iotem  jej 
rozmyślał ' ,  odpowiada panna Cesia, j<ak praw dziwy filozof, ho łdu­
jący  spciicbr.owskiej t e o r i i  Iw o lu c y i ,  to zaś. co mówi, je s t  śwujdnić- 
s to rm ułow anem  streszczeniem całej filozofii A snyka, k tóra  swój

’) Panna Cesia w tym wypadku jest zbyt skromną, bo nie do­
cenia swei® daru wysłowienia §aę, przeriwuii*, zarzucić jój można, że 
gję wyraża za dobrze, za bardzo po literacku.
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o®|| 'CKny \ \ ) r a z  miała osiągnąć ]io la tach dopiero, w cyklu sone­
tów  N  a (1 g ł &  i a i i i  i.

P rzygląda łam  sio dziś z większa niż kiedykolw iek j wroga 
wszystkim najdrobniejszym otaczającym mnie przedmiotom 
i dostrzegłam  la kie bogactwo b a rw  i ksz tał tów  w najnicpo- 
zorniijszyeli mchach, porostach i p leśniach, taki wszędzie 
urozmaicony rysunek, taki układ h trm oii ijm  1 tak odpowie­
dnio zastosowany, żem zdum ioną była podobnie drobiazgowym 
a, mistrzowskimi] wykończeniem łych na, ]iozór maluczkich 
i ubożuchnych plemion, (Morzyła cnoń zaraz myśl fo rda*  
widoczną, że wszystko, co żyje, a raczej wszystko, co is tn ie je ,
sili sio urzeczywistnić w .g ra n icach swoieiro twmi p aj wy ższv
stopjcii p ię k n ości. prfigiine osiągnąć dla siebie coraz to w ię­
kszą doskonałość, a tzarazem zrłielafci liarinomę z calem  swa- 
jem  otoczeniem. \  szystko In się nag ina  i dąży do pewnych 
idealnych wzorów , k tóry ,  li urzeczyw istnie,ni,1 josl ja sn y m  
z koniecznych w arunków  życia i rozwoju.

Wszędzie w naturze tkwi rozlana ttiyśl sym eiryi,  luir- 
111 imii. wdzięku i piękności, która, bodą.c, średk .em  do iniiyeh 
eeló\ je s t  ieszczo 'sarnia dla siehio ech m. Dla niej w s z y t k o  
się stroi,  w dzięczy i uśmiecha, dla niej łamie się z przeszko­
dami. dla niej przepada i g in ie  to, c£> nędzne i skarlowacia łc . 
Każda roślinka, każde żyjątko iFia swój odrębny  ideał, który  
wyraża po swojemu, ksz tał tem  i barw am i,  n wszystko'Rażeni 
łączy się w cudownie ziewającą się całość, p r /e lb  ysknjącią 
jakąś  ogólną, myślą. Składa, się, na  nią cała m artwa i żywa 
p rzyroda- ziemia, głazy i wody, b łęk ity  niebios i żeglujące, 
po nich obłoki, i ta. nicuj eta, wiecznie zm ieniająca się jasność, 
ta ciągła gra kolorów', św ia te ł  i cieni,  która z każdą chwilą 
nowi' wywołaj* wrażenia.

.Myślałam więc dalej, że tak- jak  w zwierciedh s trum ie­
nia. k d b i ja ją  się n ieb iosa  i kwiecistych ł \ k  wybilżćża., tak  
samo cała ta  roztoczona p iękność świata pow innm się  odbijać 
v duszy człowieka. AD sia łam. że ta nitTw y czerpana skarbnica 
na to j ( j | l  daną Ś^łowiekow i, aby z niej czerpał pe łńą  .dłonią 
dla własnotro pożytku i szczęścia, i pijfjfc wszystkie blaski, 
wszystkie z a c h w y ty , ' sam raóffł w vbłysnąć najpiękniejszym

♦ kwiatem. Zdawało mi .się, H f  cała n a tu ra  poSsnwa jem u  t e n

<vl pow szechny , alty i on w. zgodzie z jpgscechświ dem  n a j ­
wyższa rówmioż osiągnął  doskonałość i przotopił wszystkie
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idealno odblaski w najczystszą p iękność duchową, która je s t  
dla, ni ago także koniecznym w arunk iem  życia i rozwoju.

...Czyż poczucie p iękna  w sobie, w  drugich  i w naturze, 
n ie  je s t  dla nas  jednein  z najpewniejszych źródeł szczęścia? 
Czyz można b ić  liiwszczęśiiw ym, widząc, iż B i g  w.szędzie 
rozrzucił nasiona, które kiełkują, wschodzą i zakwitają uro­
czo, żeby owoc dobrych czynów w y d a ły ?  Czyż można być 
nieszczęśliwym, poczuwając się cząstką ogólnej harm onii,  
dźwiękiem w m elodyjnym chórze is tn ień ,  barwą konieczną 
do całości obrazu? Czyż n ie  dosyć je s t  widzieć wieczyste 
piękności niżowej ju trzenk i i p łom iennego  wschodu, m iesię­
cznej nocy jesien i,  lub le tn ich  w ieczornych zmierzchów, aby 
uczuć cały powab życia?

A więc złe i b rzydkie  nie istnieje  w ca le?  Owszłm, 
is tn ie je  i innżą 'długo jeszczthistnieć będzie... ale zawsze tylko 
przejściowo, jako n iedok ładna  forma bytu, skazana Sama przez 
Się na. za tracenie . Wszystko bowiem, co n!pj wypełnia swego 
zadania, nie zdoła przyjąć się i u trwalić,  i musi Odpadać na 
bok, ustępując miejsća iniiyn), zdrowszym, piękniejszym, a tein 
sam em  szczęśliwszmn żywotom.

N iew ątp liw ie  je s t  to je d n a  z najcenniejszych s tion ic  w księ­
dze tiiozoiii polskiej, kartka , poęl którą chę tn ie  m ógłby  się podp.-  
śhć każdy z najw ększycli lilozofów. każdy z największych potjt.ów, 
Goethego nie wyjmnja.c. Bo sam naw et G o ę t lu , wj-swyeli |nsm aeh  
tilozotiezno - ]U7 rodnii zycli, m ało  n ap isa ł  równio  głębokich spo­
strzeżeń, u ję tych  w tak p iękne słowa. To też sama w solne, jako 
t r a r ta c ik  filozoficzny, k a r tka  ta je s t  arcydziełem, należy do najle 
p,szych utw orów  A snyka,  jako p o e ty -m y ś l ic ie la .  TĄlko w ustach 
panny  Gęsi jest nic na miejscu. Jedyny to zarzut, jaki tym  roz­
m yślaniom  o ciągiem doskonaleniu  się wszystk iego w na tn rze  noży­
nie można.

J a k b y  w przew idywaniu  tego zarzutu, A snyk  w następujący 
^pu,sób, bezpośrednio po tych w ynurzen iach  Gesi. uzupełnia jej 
charak te rys tykę ,  jako ist .oĘ wyjątkowej. „Taka fan tazya n igdy 
1 n ikomu nie inoże zaszkodził- w jego zawodzie, zanadto  je s t  c z \ -  
stą, ja s n ą  i zdrową. J e s t  t.o prawdziwe, bogactwo wyższej n a tu r \  
r ze te lny  skarb iec  ptfrel i b ry lan tów , któfe n igdy  się nie- zamienią, 
Y puste orzechy lub w świecące próchno...  Jednakże  n ic każdemu 
wolno być. w ten sposób bógatf iu .  ^ d y b y  Gosia posiadała, dostatki,  
n iezw ykły  pólot jęj umysłu by łby w oczach ludzi nowym przymio-
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t.eni i nowa z a s łu g ą ; aie ponieważ będzie zmuszona pracować liii 
chleli 11 obc-yc 1 i ludzi, będzie tu tyłku wadą, a zarażam niebezpie­
czeństwem. Sw.at n iechę tn ie  widzi klepmy, tam, gdzie on tylko 
szuka i wymaga, zdawkowej monety, i gniewa go k iżda wyższość, 
nie posiadająca odpowiedniego p iedesta łu '"

(idyby je d n ak  Cesia została żoną E d w ard a ,  a zos ta łaby nią 
niezawodni!', gdyby czekający g o  n iebawem  pojedynek skończył się 
d la t  Szczęśliwie, s ta łaby  gffl Iff iw dzlwym  klejnotem, |nko kob!eta, 
obdarzona .niepospolitym um ysłem , jako żoną i matka, jako n iew y­
czerpane źródło życiowego szczęścia dla, swego ukocliatiego mężu... 
Niestety, lir. Edw arda  Szelca niebezpieezn; pojedynek na bardzo 
ciężkich w arunkach .

P o jedynek  ten, mający rozs trzygnąć  o szczęściu dwojgą ludzi 
a p rzedewszystkiem  o przyszłości pięknej Cesi, został przez A snyka 
opisany św ie tn ie :  ohok j l łynm  cli pojedynków na szal de w Trylogii 
Sienkiewiipji, t,en pojedynek ua p istolety je s t  z pewnością na j le ­
pszym w całej l i tera turze  powieściowej polskiej.

,Laczka ta odpow iadała  w zupełności wszelkim w yma- 
i ganiom. Naw et doświadczony i sk rupulatny  w lormalnościacli 

pan Feliks ,  ujrzawszy ją, odchrząkną! potakująco, jakby  chciał 
pochwalić  w ybór miąjSbi, zrobiony przez swego przyjaciela, 
i dać wyraz praw dziwego uznania. Miejsce bowiem było dość 
obszerne,  w idne, osłonięte  dokoła młodym , gęs tym  lashm. 
przeważnie z sosnn i św ierków złożonym. (>runt by ł równy, 
g ładki,  poros ić  nizką. mielca traw ką, wolny od pniaków i nie 
zapadając; się pod nogą. Słowem, przepyszne, wzorowe miej­
sce do spraw podebnego rodzaju.

Świadkowie dopełnili zw ykłe j ,  ostatniej formalności,  
wzywając obu przeć w ników , alty się ze sobą pogodzili. i ode­
brawszy obustronn ie  stanowczą, odm ow ną odpowiedź, zabrali 
się do w y lo n a n ia  um ówionych warunków. Przede w szystkiem 
zajęli się wytknięciem prostej l iun, odm ierzen iem  odległości 
i oznaczenia mety, do której, w ed ług  umowy, ihieli poikjm- 
dzić obaj przSćiwnicy.

Edw ard s ta ł  na  boku, i P r ^ p a t i a i j ą ł s i ^  na  pozór oboję­
tn ie .  ale w jtigo wnętrzu wrzał cały nat łok  różnorodnych  
uczuć i myśli. .Przeszłość występow ała  teraz tak dobitni*, 
i w yraźnie  ze wszystkie,mi w spom nieniam i.  począw szy od dni 
dzieciństwa aż do chwil os ta tn ich ,  i przesunęła się przed 
jego oczami, jakby  w olbrzymiej panoram ie.  W idzia ł  teraz
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porozrzucan i  tu i 6  wdzie łagodne  światła ,  których przedtem  
n ie  chciał,  czy i«e  um ia ł  doafrzedz: słodkie postacie tych, 
którzy go kociiali,  chwile głębszych un ies ień  i zachwytów, 
i różne różowe widma, opromienioifb -obecnie czarodziejską 
zorzą bUkpowrotnoj j^B sz ło S ii .  J"akże m u siu tęczowi]  p rzed­
s taw iał dzień dzisiejsz , ten dzień ostatni,  pe łen  błogich, 
uspokajających wrażeń, mieszczący w i o b i e  tę skne  przeczucie 
niożliwŁab. a czystego szuzęścia!... \ a d  tum wszystkiem gó­
rowało  py tan ie  się nie pomylił i n ie zbłądził ? czy roz­
pacz jego nie była w y s tę p n ą ?  czy n ic  przewinił ,  rzucając 
swoje życie m arn ie  pod nogi ? i czy nie będzie słusznie za 
to u k a ra n y ?  T a  wątpliwość uiściła się nad  n im  boleśnie, 
odzierając jego postanow ieniu  7, reszty kłamli wego uroku, ło, 
co uw ażał przedtem m  niezwalezouą prawdę. przybierali) o s ta ­
tecznie postać  obłędu, a m niem ane bohat.erstwjp wydało 11111 

sio nędzuem  i ja łdw em . (Ju-iał się uwolnić ud m i i  dokuczli­
w ych  myśli i w -b i e g ł  w świat, oczami...

Słońćb- w łaśnie zniżało się ku zachodowi, chowając zwolna 
za je d n ą  kraw ędź lasu p ło m ien n ą  tarczę swoją i gorącą św ia­
t ła  tą  taftą oblewało drzew wierzchołki złocąc j o ' i  czerwie­
niąc zarazem. Smugi śv h i t ł |  p rzedziera ły  Się jask raw o  przez 
gkłęz.ie. posuwając, się i rozszerzając coraz dalej,  i w pocho­
dzie w o i m  zapalały  kolejno purpurow em i ogniami pnie po­
jedynczych  sosen. Leśne ptactwo z krzykiem i świergotem 
krążyło rnchliwńe ponad  dizcw am i, w ybiera jąc  mi ej 3 en na  
nocleg  i żegnając g łośną  w rzaw ą wSpamałą gw.azdę dn>a. 
A ad  g łowam i, czysty b łęk i t  coraz głubazą p rzyb ie ra ł  barwę, 
‘•lioeiaż przes iąkn ię ty  jeszcze na  wskroś jasnością. Itokola 
szm niałt drzewa łagodnym , ledwie dosłyszalnym  szmerem, 
ja k b y  odm aw iały  w łaśnie cichą urtułlitwę wiftćzomą.

To wszystko pfzejmowutlo patrzsjffegę dziwnie miukiem 
i rzewmem uczuciom. „Jakże p ięknym  tym świat,  kii*ly się 
z n im  żegnamy. — poszepnął w zamyśleniu — jakżu  piękny  
taki wieczór, kiedy ma już  być dla nas jAdatninlr-

W’ tej chwili w y rw a ł  gt) z zadumy pan Feliks i popro­
wadził na skraj łączki, podaw szy  mu jeden  z nabitych- przeje 
drugiego świadka pistoletów.

— Nifli Strzelaj p i e r w s z y — przes trzega ł  — zasłoń pierś 
p is to letem , posuwaj się pow oli p raw ym  holu, m naprzód, mierz 
celnie i nie oszczędzaj przęćiwmika. gdyż. ten  ciebie wcale 
oszczędzać- nie będzie.
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I dziel i v ^zy tej ostatni, -j, zbawienno; rady, pan  Ł’eliks 
usunął sio na  bok, aby wraz z d rągiin  świAilkieB bezpieczne 
zająć stanów i dm, i óg lądał sio za lekarzem, który o k ilka 
kroków dalej ukryty s ta l  za drzewami.

Brziwiwnik E d w ard a  był już na swojfm  stanow isku
i rzucił w łaśn ie  dopalające się cygaro. Postawy jog.o m óg ł 
mu pozazdrościć każdy najwyfraw nu-jszy  aw an tu rn ik .

Pan Pol iks w ydał po trzebne hasło i zapaśnicy  posunęli 
sio powoli kn sobie. E d w ard  nie w iele zważał na to. ja k  się 
przedstliwi oczom o b e c n y c h ; n ie cl i cial je d n ak  strzidać, n ie  
mając zaniiaru godzić na  cudze życie. l ’rzeciw m k zaś jego. 
Czy dla, okazania męztwa swego w całej ś w i ę t o ś c i ,  czy dla. 
przedłużenia  sceny, w której się lubował, także nie chc ia ł  
wystrzelić  pierwszy. Podeszli w-iśc j łb y S w aj  la z wystrzału  n a  
oznacz.oiyr g r m ie ę  dziesięcin kroków, mierząc się wzajemnie 
oczami.

Świadkowie- kazali im powrócić na  miejsca i zaczynać
ii a nowo. Ta zwłoka zn iec ierpliw iła  E d w ard a  i pos tanow ił  
położyć koniec męczącemu oczekiwaniu. Przeleciała mu naw e t  
myśl przez s ło w ę .  że miałby praw u w obronie życiu zadać 
cios stanowczy tam tem u, jeżeli zręczność i narzędzie dopisze. 
Ale myśl ta  n a tychm ias t  odepchn ię tą  została. Uczuł bowiem 
całą g łęb ię  upokorzenia, miSszezaeą się w tej przelotnej 
chętce ra tow an ia  się te raz  od śm ierci,  choćby przez zabój­
stwo. S przen iew ierzy łby  się zarówno swoim w yznawanym , 
choć b łędnym  zasadom, jak  i wszystkim szlachetniejszym  
in s tynk tom . .Mógł marzyć o samobójstwie, ale n ie o m o rd er­
stwie, w jak ie jko lw iek  formie dokonanem. W ym ierzy ł  je d n ak  
w p iers i  przeciw nikli, aby n ie  być posądzonym o próżny po­
pis w spaniałom yślnośc i i. lekkim m c h o m  odwiódłszy' nieco 
na bok pistolet,  wystrzelił.

W odpowiedzi rozległ się drugi strzał...  E d w ard  się 
zaci iw iaj ,  wypuścił  b ron  z ręki i upad ł bezwładno- n a  
ziemie.

Hanu była śmu rte lna .  Po oddaleniu  się uczes tn ików  poje­
dynku. E d w ard  skona ł lia ręku J a n a ,  a aiu iąrając , rzek 1 do m e g o :  
„.Miałeś słuszność...  Życie je s t  darem , którjf szanować potrzeba, 
obiwCajac na  korzyść swą i drugich...  Są wieczyste piękności w n a ­
tur;— i w sferench ludzkich... W i działem widmo szczęścia...  zapó- 
ź n o !... 1 ’oćhowajeie m nie tu wśród lasu...



O ZAPOMNIANYCH PISMACH ASNYKA 817

Taką je s t  ta  je d y n a  w swoim rodzaju now eli a. Cokolwiek jej 
zarzueit'  można, jako dziełu sztuki, jedno  n ie  ulega wątpliwości,  
iż g łęboka pod względem pom ysłu , dotykającego największych za­
gad n ień  liytu, k tóre  rozwiązuj S H  ten  sam s p o s Ł ,  ja k  druga część 
F a u s t a .  Obfituje w u j S p y  pierwszorzędnej p iękndjbi artystycznej,  
niczem Me ufetępująee n t jp ię k f le j s z y m  stron icom  z powieści i no ­
wel S ienkiewicza, pomimo, iż w r. 1877, gdy A snyk  pisa ł  tę  swoją 
o ryg ina lną  nowellę,  tw órca Q u o  y a j l i s  b y ł  dopiero autorem  
U a n i . . .

F .  H o e s i c k .

(Dokończenie I części nastąpi).



Młode lata Felicj ana M, Faleiiskiego,

(Z ź r ó d e ł  r ę k o p i ś m ie n n y c h . )

(Dokońezdnii,1.)

„W  p o ez ja ch  z motyWpłr g reck ich  — pisze S ie m i e ń s k i— ja k  
i naszych słow iańsk ich ,  podziwiam w „K w iatach  i kolcach" n a d ­
zwyczajną żywość w obrazowaniu i n iepospolity  ta len t  plastycznego 
uobecnienia nam każdej p o s t a c i . . .  Jakże  to p iękny, ja k  skończony 
ob razek : „Zwycięzca l l ippodrom n k‘

W kry tyce  ogólnej S iomieński zauważył ton poezyj f ie l ieyana  
względnie now y i .świeży, jego  wielka, e ru d y c ję  w dziedzinie myśli 
i formy, lecz pom iną ł  g łębokość n ie raz  n iepospolitą  dniiiań 
i rozwagi.

N atom ias t wraz z S ieinieńskim, a raczej za jego p rzykładem , 
zgodzić się należy na, wysodh o ryg ina lny  lm m or i dowcip po4t.y, 
w k tó ry m :  „myśl j i ą g l e  czujna, kap ryśna ,  śm iała , z jed n eg o  ciągu 
wyobrażeń  rzuca, się w drugi,  aby ja k ą  ta jem nicę  serca wyświecić, 
j a k ą  sprzeczirosc n a tu ry  naszej odsłonić, ja k ą  p raw dę  rozdętą jak  
halon  przek łuć  i do właściwej objętości sprowadzić".

Zarzut, największy, k tóry  późniejsza pow ołana  k r ) ty k a  (W ło ­
dzim ierz Zazula) i my za S m m ieńskim  powtórzymy, t o : częS *  
m-distośc i ciemność w m yśli a, nawet linii a r ty s ty c z n e j danego 
utworu ch\\ lęjnóść, ( „ B a b r a n o j |  i t. ]>.) ja k ą  n ie jednokro tn ie  
w *„K w iatach  i kolcach" spostrzodz i w y tknąć  należy. O gó ln ie :  
„Kwiaty i kolce" będąc p ie rw sz y # ,  poważnym  plonem  m a ł o ś c i
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poety, jego uczuć, myśli,  sądÓAA', hum oru  i studyów wreszcie, yji 
zarazem przez wysoki poziom B ty z m u  i myśli na lchn ione j  zam­
knięciem  młodzieńczej tw ó rcz B c i  F elicyana ,  i stoją na  rozcHEni 
postanow ień  jego artystycznej woli. Jakąko lw iek  dalśza będzie dJlgg ,  
tu  je&  miejsce zaznaczyć, że zbiór „Kwiatów i ko lców 11 m alpraw o 
do wysokiego s ta n o w i |k a  aa historyi i samej l iryce naszej,  mimo. 
iż sam poeta u tw ory  te, jak to  poniffij opowiem, od tego p m v a  naj- 
suroAATiej odjnilził.

Na razie „Kwiaty i ko lce11 najm niejszego nie zyskały rozgłosu, 
przeczuć® poety aa wierszu „Sobie śpiewam, n ie  k o m u 11 sprawdzać 
się znczeło. Kocz nie zaraz uw ierzył i uznał swój zawód F aleńsk i.  
óinrinzawszy niezAvykle szczerą i m iłą  k o respondenc je  z Lueyanem 
S iem ieńsk im .1) krzepił  się i uzm acniał je«V) ooenami, ay k tórych 
toryem g łów nym  była  pochwała, uznanie  i zacfteta. W ' pienA^szym 
swym liście z końca roku 1856 dziękuje S icm ienski ' Felioyanow i 
za p o w ieść '„Z  daleka i lilizka11, którą, jak  AAuadomo, aa'AAydaAATanym  
przez siebie dodatku do „Czasu 11 AvydrukoAvał, prosi o nadesłan ie  
m nych  prac li tóBckicli ,  i pisze tak  między i n n e m i : J a  iwypowie- 
dzianie Pwdzieczen je s tem  za chęć Avspomagg,nia nas piórem, które. 
mÓAA’ię bez pochlebstwu, należeć będzie do ozdób naszej l i tera tury .  
P ierw sze ślady n ieom ylnego ta len tu  znalazłem już w „Kwiatach 
i k o lcach 11, k tórym  choć nieprzeptuściła kry tyka,  n ieubyło  im na 
Acartośei. . .  iMiłoby m i było, żebyś Szanowny P a n  nap isa ł  do mnie 
niekiedy — nie mogąc inaczej poznalibyśm y się choć przoz l i s ty 11.

Poznanie  to |gM m j lis ty" nas tąp i ło  i s to S i i a
Sieiilieński. k tóry bezsprzecznie p ie rw szy  odgadł wartość ta ­

lentu  naszego poety, lis tćm  swoim zdobył sobie najwyższą Faleń- 
skiego sympatye. W dalszej Aryinianie lis tów już oni obaj coraz 
poufałej i szczerzej donoszą Sobie Aczajemne spostrzeżenia, rady. 
iUAvet osobiste wyznania.. W drugim swym liście z 20. paździer­
n ika 1856, r. S iem iensk i rozpisał sie i aż szeroko. L is t  ten  jóst 
dzi fenie Ł i ły ,  szczery, i pociągający. Miedzy tymi dworna nie zna­
jącymi się osobiście (poznali się osobiście don ero w r. 1869, o ćzeni 
mżej) „ l i te ra ta m i 11 zawiązuje się nić niemal przyjaźni. Oto jak list 
Miozyna S ienr ie i isk i: „Korzystając ze sposobności p rzes łan ia  listu, 
d m ę  ‘choć kilka p rzy jem nych  myśli zamienić z panem , ku którem u 
lfa fr iga  mie sym patya .  dająca .się tern tłumaczyć, że- .choć oSftby

0  (T(>rcs|ifo(l|nej-a p o e t y  znajduje się av bibliotece WillanoAATa, jako 
Ałfeiiośd J. \y, Hrabiny A Jlranickiej.



820 PRZEW ODNIK NAUKOWY I LITERACKI

nie znam, ale znam cześć jej najszlachetnie jszą,  to je s t  dusze zło­
żoną w  u iśm ie“ .

T is to tn ie ;  przekazują sobie wzajem w sw ych l is tach  „na j­
szlachetniejsze swe części", om awiają  spraw y literackie, przy czem 
S iem ieńsk i swemu now em u przyjacielowi rad  doświadczonych nie 
skąp i:  „Uważam " —  pisze w wzwyż w zm iankow anym  liście, — 
„że, skłaiiiasz się do m alow an ia  obrazków z życia naszego ludu 
wiejskiego. J)ob§e to je s t  — bo n o w e ;  — ale radzę n iezmiernie, 
t rzym ać się na  wodzy, aby obrawszy to s tudynm i tę prac-ę, n ie 
dać przystępu jakiej iialeciałej d o k try n ie ;  bo w tak im  razie cula 
rzecz pójdzie opacznie. Lubo z drugiej s t rony  mam to p rzekona­
nia, że kto szczere robi s t .udya, te n  się, t i k  w nich ro z lu b i , że 
n ie da ucha  żadnej speknlaeyi. N'aco daleko szukać p rzykładu  —  
dolę p rzypatrzeć  n  Syrokomli, aby poznać, że ludowość służy 
u uJBgo za m a sk ę .d o  p rzeprow adzenia  czego innego. I  to p o e t a ? 
wmszcz! ja k  gai chrzczą w Warszawie. Żartuj ińój panie, g rube 
żarty  z ła tw ow ierności baranieć) umysłów'. P isa łem  tam  o tern 
w „Dodatku" — ale bardzo ł a g o d im  — bo przygnam się panu, 
że nie lubię gw ałtow n ie  nas tępow ać n a  ludzi, choć m ożjy  i ch y ­
b iam w tę jn".

P ak u lsk i  był tą  p rzyjazną korespondencją ,  zaehwircony Aliał 
się teraz i to n ie „fyyle kom u" z Swych p o Ł y s łó w  tw ó r ” y<di 
zwierzać, m ia ł  l i terackiego przyjaciela ,  myśli współtowarzysza. 
Powiastk i sw-ej „B daleka i z b l iz k a“ m ógł sobie śm iało  pow in ­
szować. Za jej pośredn ic tw em  zapoznał się również duchowo, pro ­
zaicznie -mówiąc na  odległość za pomocą lis tów z Lenartow iczem , 
k tóry  przeczytawszy powiość n ieznanego  sobie poety, tak się. n ią  
zachwycił,  iż, od bawhąeego również tedy  w R zym ie Ignacego  
Komorowskiego dowiedziawszy się o miejscu pobytu F e l ic ja n a ,  
list do niego napisa ł .  Poeta  nasz m ógł być n iezwykle zadowo­
lony. Jeden  z najbardziej' utalęiiftowanycli ówczesnych liryków- 
pisał do nie-go jasjió, Kc|brateyskn, z za chw y tem : „Powieść wasza, 
albo raczej powieść całego kraju, p rzypom nia ła  mi co s in  powoli 
łagodziło w pamięci, i długie, d ług ie  sprowadziła  zam yślen ie  —  
ba nnwefc cóż się tam zapiorać łez, zap łakałem  razem z biednym  
żołnierzem nad ziemią ro d n ą ,  z której odzywa się dzwonek czysty 
poczciwy duszy twojej kochańy b r a n i e — ej! nioda cóż ro b ić?  — 

*'L kam ieniem  do dna, powiadacie — nie !  ale ręka m  rękę i od- 
ważtiie na  życia morze".

PzuTa, rzewna dusza Lenartowicza  pozdrawiała  z daleka du ­
sza Faleiiskiego, którą au tor  „L irenk i"  poznał zapew ne do lirze
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z opowiadań I. Komorowskiego. T ęsknotą  za krajem  obaj bogaci 
dziękowali — jeden  najserdeczniejszem u swemu przyjacielowi — 
drugi,  Lenartowicz, b ra tu -p o ec ie , i  za obrazek z doli rodzimej, z oj­
czystych pól.

Tak kończy swój lis t L ena r tow icz :  „.leszcze raz dziękuję ci. 
wieszczu nasz serdeczny, za twój ból, podjęty w ciszy, któremu 
w końcu daltłś ty tu ł  z daleka i z bliska, a zakończyłeś im ien iem
p a tro n a  deszczu, ...azaliż desz«Ji  łez   'ech  siu  Bóg opiekuje
t o ® ,  a k iedy  łaska, napisz słów kilka do m nie  przez pośrednic tw o 
Jó z efa .1) Wasz b ra t  z całej duszy. T. L e n a r t .“

Od tej chwili zaczyna się przy jaźń  poetów. d ł iH H rw a ła  i se r ­
deczna, o czem świadczą n ie liczne w praw dzie  w zbiorach F a le ń -  
skiego przechow ane l is ty  p ieśn ia rza  „L irenk i" ,  — które jednak  
z lat różnych pochodząc, są zapewne f ragm en tem  długiej i obszer- 
nei korespondencyi.

Mimo je d n ak  n iem ałego  powodzenia na polu l i terackiem  w tej 
dotuTynnimo zdobycia sobie tak serdecznych druhów ja k  S ienneń- 
ski i Lenartowicz , — Paleński,  powróciwszy z początkiem 1857 r. 
do W arszawy z Szczebrzeszyna, zna jdow ał się w s tan ie  przykrego, 
ustaw icznego zgnębienia.  K orespondeneya z L. S ietnieńskim z po­
wodu zaginięcia w ysy łanych  rozuemi drogam i listów, p rze rw a ła  się 
na  czas pewien, wieści o zdrowiu Ig n as ia  Komorowskiego bVły 
coraz bardziej niepokojące, Józef  w W arszaw ie razem z Kaleńskim  
b aw im y ,  również już chorował, — atmosfeYa zaś ogólna s tawała 
się coraz bardziej n u ż jh a .2)

ł e n ie  cieszyło teraz Felicy-ana. W  dodatku sam się rozcho­
rował, n ie  m óg ł piaHL — i choć k ry tyka  „Kwiatam i i kolcami" 
p rzes ta ła  s ię - już  w sposób zjadliwy zajmować, ąliory i zgnębiony 
poeta  s trac jł  nag le  w iarę  w7 swój ta len t ,  do tychczasow ą swą tw ór­
czość n iem al potopił, i w tym, zdajtł-się, czasie cały nak ład  swych 
poezyj zniszczył. Różne być m ogfy tego przyczyny. N ajg łów m ej-

ł) Zapewne Komorowskiego, z którym Ę&Mski razem pisywał 
listy do Ignacego Komorowskiego, bawiącego we Włoszech dla pora­
towania zdrowia.

2) Częś£ I. pamiętników poety kończy się na r. 1856. Tu nastę­
puje przerwa aż do r. .1869, z ktćj«go notuje poeta fragmentaryczne
wspominki, ale ani o Tiio nie,dba, ani porządkuje. W  chaosie notatek 
o c l i  trudno się było rozpatrzeć.'Mimo tego staram sio — bez przerwy —
zarys biograficzny dalej prowadzić, posiłkując się wiadomościami osób
prywatnych, zbiorem listów poety, studyami innych pisarzy, o czem —
przy właściwej sposobności —  nadmieniać będę.
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szemi i y w  z pewnością,: b rak  nznaniai, ból w ysłuchanej zbyt po­
bieżnie duszy, i p łynące  ztąd w w łasn e  siły  zwątpienie.

Zachowała się ciekawa n o ta tka  poety co do w łasnego  jego
0 „Kwiatach i kolcach" sądu. Poezye te  pośw ięcił  011 swej maaiosze. 
którą, j a k  w iem y, kocha ł  i n iezm iern ie  szanował, i oto, ja k  o tom 
pisze: JŃ igdy  sobie n ie  przebaczę, żem jej p rzypisa ł  „ k w ia ty
1 kolce". Garść ta  rzeczy n iedbale  zgarn ię tych  w jedno, a pocho­
dzących z na jrozm aitszych  czaŚjów, okoliczności i usposobień, do 
k tórych  zrozum ienia ja  sam tylko klucz posiadałem , n ie godna 
była ani pierwszego mego wTystępu, ani tern bardziej ofiarowania 
jej osobie, dla której mia-łhm zawsze najżywszy szacunek. Ale na- 
ouczas wydaw ało  mi się to wcale inaczej. Sądziłem, że dałem tam 
siebie cnTego."

Jjpzeli tak  — to zawód jego by ł duży. Pa ląc  n ak ład  tych  
p ie rw szych  myśli i uczucia swego k w if tw w — doznawał poeta w ra ­
żenia cofania się. w  cichą sam otnię ,  zam ykania  się w  kole w ybra ­
nych, a raczej ukochanych , p a t rzen ia  na  śwńat spokojnie, bez n a ­
dziei, ale i bez żalu i holu.

Zdaje się., że to nasze przypuszczenie je s t  zupełnie słusznom. 
■Tak bowńem niżej opowiem, poeta, mimo iż w latami £,9— 69 n ie ­
je d n ą  e@nną rzecz stworzył,  n ie  s ta ra ł  się n iemi walczyć o sławę, 
czy popularność, — rozumiał,  że czas jago* n ie  nadszedł,  schował 
swe tw o ry  do teki, — a wydając je  później, spe łn ia ł  tylko swego 
zawodu obowiązek, n a ra ża ł  się n a  nowe p o g a r d l i w e  milczenie", 
i znosił je  spokojnie bez żalu i bez pochwały! Zanim je d n ak  do 
tej równow agi przyszedł — n ie jedna  burza w7 sercu szalała, dusza 
w poczuciu wmrtości swej p racy twórczej — cierpiała,  widząc, że
nie Ina do kogo przem awiać, bo jej n ie  s łuchają,  ni s łuchać kiedy
zapragną. Spełn iło  się przeczucie poety :

„Więc pieśni moja! przebrzmieć ci niebogo,
Więc myśli moja! zmartwieć to.Tjje w  grobie,
Po nie żyć piewcy, co śpiewa R u n  sobie,
Ho nie brzmieć pieśni, co brzmi dla nikogo!"

(„Sobie śpiewani, nie komu...")

Ale nie u m i l k ł a ; kto bowiem nią raz z pełnej p ie rs i ,  w po­
czuciu swej mocy tw orzen ia  zanuci, te n  jej w ołaniu  już zostanie 
w ierny, — wiec i F a lc ń sk i  został rycerzem  w  szeregach  B łęk i­
tnej Królowej poezyi polskiego narodu . R ycerzem  n ie  pierwszym, 
ale i n ie  osta tnim ...
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A  zaiste, czasy dlań  teraz n as ta ły  nie-wesofc.
Po chwilowem  powodzeniu literackiem , otoczyło go milcze­

nie i obojętność ogółu, która — mimo, iż przójbywał teraz wciąż
« .« 81 (f teb rz f f i jn ie  wśród kochającej gę  rodziny, boleśnie i stale 
odczuwał. P o tem  — jeden  po drugim — spadają nań  dwa gra-: 
wdziwe nieszczęścia: w październiku 1857 r. um ie ra  Ig n a ś  Komo­
rowski, w m arcu 1858 r.. b ra t  jego, sPuiny  ar tysta  dram atyczny, 
J ó z p . . .

S tra ta  tych dwóch najserdeczniejszych przyjaciół, k tórych  ko­
chał, jak  hraei — by ła  mu fraj-dzo bolesną. Już teraz czuł się zu­
p e łn ie  sam otnym  na świeeie. K ie  im a ł już od kogo spodziewać sie 
lis tu i zwierzeń, n ie miał z kim...  tak najzupełnie j szczerze... dziffl 
liii:; sie swemi troskam i,  m arzeniam i i duszy cierpieniem, igjni mu 
byli w sz y s tk ie m : U p o m n ie n ia m i  pierwszych porywów  młodości 
zbratani,  wspólną dolą i n iedolą złączeni, duszami sobie znani 
i oddani,  m ieli  iść razem w życie... dalej... dalej... aż do celu 
w m arzeniach  w spólnych  śnionego.

Zimna d łoń  śmierci przecięła n ić  tej w spó lno ty  na, życie całe, 
a możć już na, wieki.. .

Ta s t ra ta  przyjació ł osta tecznie zniechęciła  i zgnębiła  poetę...  
Zgorzkniał,  na świat p a t rza ł  sm utn ie  lub z iron ią ,  i zam kną ł się. 
na. długo w sobie, w samotni swyc.li myśli coraz bardziej nm te ­
raz ukochanej.. .

Na zew nątrz  m ilczen ie ;  nii og łosił  poeta w tych  la tach nic, 
choć w łaśn ie  one |£57  -  6,0) r ł  doba, rodzenia się i pow stawania  
kilku większych pomysłów. Ozaaitduia poeta, rozwija i upiększa 
swój szeroki pom ysł:  „Tańców Sm iercrj j  k tórych  boha te r  L u c ja n  
L an ie l  bezsprzecznie je s t  odtworzeniem pięknej,  m a rz i" ,,elskiej du­
szy zm arłego druha, ■ n a s i a  Komorowskiego, jak  to na  właściwmn 
miejscu będziemy7 mogli wykazać. P isać również zaczyna cykl:  
,,,H arm onii JjfrlSmP1, k le ry  wraz z dwa la ta  później pow sta łem i 
„M elodyam i z domu n ie w o l i 11 (w rękopisie) stanowi najpiękniejszą 
k ar tę  w liryce au tora  „ M eandrów 11.

Lecz przedewszystkieni F a leńsk i  p racu je  myślą, czyta i s tu -  
dyiąje -obcą i naszą li te ra tu rę ,  z której to praćy m ia ły  powstać 
wkrótce s tudya  o E dgarze  Poe, T renach  Kochanowskiego, o Sępie, 
Szarzyiiskim i t,. d.

Co do życia p ryw a tnego  — nie  wiole o tej dobie wiemy. Je s t  
jednak  rzeczą n iew ątp liw ie  pewna,, że p rz łd  rokiem  1860 ożenił 
się poeta z p a n n ą  M a r l ą  T rem hićką,  cfirką g en e ra ła  b rygady , oso­
ba n iezw ykle  wykształconą, sam odzielna w czynie i myśli, przyja-
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ciotką Norwida, który w lis tach — znanych  już w d ru k u 1') — zwie­
rzą t jej się z sw ych  w z e jść  i uczuć, i nazywał1 j ą  „dobrą, kochaną 
kuzynką".  P a n n a  Tfenibicka,  womiśnic pozostawiona sierotą fur. 
1821) ,  uzupe łn ia ła  w ykszta łcen ie  swojo lreznemi podróżami w to ­
warzystwie s łynne  pani M ary i J-.alcrgis, przedm iotu  m iłości Cypr. 
Norwida.

K iedc się F a leńsk i  z n ią  poznał —  nie wiemy. Rzecz jest 
pewna, że nas tąp i ło  to już po roku 1856, a do wzajem nego poro­
zum ienia przyszło już w dwa la ta  później.  P an i  Mary a. jako żona 
znakomitego, lecz  przecie n ieuznanego  poety, by ła  mu zawsze w ie rn ą  
towarzyszką żyćia, — sam a też pracując n a  polu literackiein.

IV roku 1860 m ieszkają już pańs tw o  F a le ń scy  w W arszawie,
i poeta na  nowo do czynnego obudził się życia. Bierze udział
w p racach  li terack ich  pism. odnaw ia ko ttspondin icyę z Siemień- 
skim, zaczyna z coraz większą uwaga i uczuciem spoglądać w otn- 
ezającrtfggo życie.

A  to życie, to już od wieka szarp iącą  się krwmwo polskie
życie, n f f  dawało, nie pozwalało wprost zam ykać się w najp iękniej­
szej naw et św ią tyn i sztuki, nęciło  wszelkie duszy uczucia swą n ie ­
szczęsną urodą tpsknot, żalów i holów...

J e d n ą  z cech ducha F aleńsk iego ,  jako  Polaka, byłą n ienaw iść  
Wroga, której powolne s taw anie  sic datowało  się już od czasów 
szkolnych.

Teraz pod wnływwm rozkw ita jących wydarzeń, tak później 
krw aw ych , który oh genezę poeta nie tylko wyczuwał i przeczuwał, 
ale i zna ł  rzeczywiście, rzuca się znown w k ierunku  serdecznej
twórczości i p isać zaczyna n ieznane  i dotąd n ie  wy d a n e :  „Melodyo 
z domu niewmli".

HSłzas ten  je s t  wogóle pow rotem  sił i m łodych nadziei, k tóre 
poiły  serce F e l icyana  nowy żądzą myśli, czynu, tw orzenia  — życia, 
jtgjt n ie jako pow tórzen iem  czy p rzypom nien iem  nas tro ju  z r. 1848, 
kiedy to w  g ron ie  przyjació ł „wiosnę ludów" sercem przeżywaj, 
i twórczą m yślą głosił.. .

Uczueia te  i te raz  zm artw ychw staw ać  jęły .. .
Czy paniiflf  przywodziła  na  myśl klęskę tam tych , pierwszej, 

wczesnej jeszcze m łodo lc i  m a rz eń ?
Jakko lw iek  było — znajdziem y poetę po 1863 r. sm utnego, 

lecz? n ie zgnębionego, gdyż dusza w iarę  swą w W szechspraw ied li-

r ) Patrz: Adam Krechowieeki. O Oypryanie Norwidzie. Lwów. 
Uubrynowicz i Syn. 1909.
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w ość Jedynego  w ogniach klyyk zahar tow ała ,  by ją  do końca p rze­
chować...

Teraz, w r. 60, Faleński pe łen  by ł otuchy, w iary w s\v e 
siły , chę tny  do pracy i studyów, jeszćze n ie  zniehecony, owszem, 
żądzy życia pełny.  daleki jeszcze od wrót zaczarowanej świątnicy' 
czystej Sztuki, lot której słów z u s ł j je j  w ielkich kapłanów  niemal 
zawsze ponad  otaczającą ich  rzeczywistość płynie.

...T dalekim  był jeszcze H ileńsk i od spojrzeń i m yśli  mędrca, 
nad  ta jn iam i z a d u f a n e g o ,  cichego a kochającego, darząaego a za­
poznanego...

A n i też pa t rza ł  na  zęgar żywota, ni słuchał, s tarożytnej sen ­
t e n c j i :  „Hora, perit ,  mors a d e r i t11.

P rzed  nim było — życie.

W i k i o b  P k z e c k a w s k i .



Kościuszko
w litera turze  polskiej XVIII.  wieku.

(£ i;u r  c la liB y .)

W alkę Kościuszki w imię wolności z przemocą, sąsiadów oraz 
zdradą ziomków rozwija poeta szerzej aa dalszych wi crossach:

Przemoc cnotę więziła, zbrodnie wynosiła,
Do której przez Acspólnictwo rodacy w yrodn i:
Nigdy naAvct imienia Polaka nie g o d n i :
P o m a r l i  z  p o A r o d ó w  d u m y  i  c h c i w o ś c i ,

Kładąc na t r o i  jarzmo, przeciwno wolności...

Odwrotnie, n ik t w id p j  od Naczelnika nie zasłużył, by o nim 
p o w ied z ia n o :

Qn pierwszy życie swoje lia harc wyprowadzał,
Olf nie dobru własnemu, lecz kraju zaradzał.
On zachęcił współbraci przemocą gnębiony cli,
By skruszyli kajdany niocarstAY sprzymierzonych...

\ .  takim  razie, któż je st g o lln ie jszy  „AvieńcÓAv lanroAA-y c l i“ V 

J u ż  C e liń s k i av „W ie rszu  do jB je iu s z k a "  prz^nicksł go' nad Ja n a  
Z am oyskiego. i z a lic z y ł „w  n a jp ie rw sz y  rząd o brońców " w o ln o ś c i; 
podobnie „T ry u m l'“ zestaw ia go z P zarnieo kim , oraz A\yznacza za- 

szcżytiW  miejscffi av P a n t f lu ie  Ś w ia ta :

Kościuszką (sio), Czarneckiego (sin) wskrzesił w sobie czasy,
Gdyż tak ten, jak  ów chodził z przemocą av zapasy,
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Obydwaj również słaiwy wiekopomnej godni
Od nnddziadów męstwa nieodrodni.

Kościuszko! twoje imię (sic) nieśmiertelnym będzie
Umieszczona w najprerwszych osób świata rządzie.

■lako proroctw a, dotąd ni ©słyszane, głosi poeta, iż n a jd a ls za  
pokolenia, ubolewając, że Kfflbinszko n i l  je s t  im współczesny, będą 
wpaja ły  w dzieci cześć dla tego wielkiego Polaka, k t ó n  n ie p rze ­
stan ie  być n igdy wzorem ■ o m ie n n e j  miłości O j w z n y :

l ’otomkowie popioły twoje skropią, łżami 
Mówiąc: Czemuż Kościuszko nie jest między nafni ?
I czemu nieszczęśliwi nie 'ż y l iS y j  wtedy,
Kiedy silnym ramieniem kraj nasz dźwignął z biedy 
Całujcie dzieci głazy, gdzie Imię (sie) wyryte 
Kościuszki sławi, czyny jego znakomite 
Pierzcie z niego wzór czpttej miłości ojBzyzny 
Dla której słodka śmierć jest, peta i trucizny.

W zakończeniu „Tryum fu" brzmi s ilna wiara, iż, byle tylko 
b łagać Pog{i, karać  zdrajców, nie oszczędzać duchownych, a TiaSe- 
wszysfcko .postŁ fiować — „będzie szczęśliwa L itw a i IwB
roiia11. 1)

Unia *24 maja 1794 r. zjechali do arszawy w celu zo rga­
n izowania P a d y  Najwyższej Narodowej Ignacy  Potocki oraz Hugo

r ) Powstaniu Warszawy wiąże sio z pojedynkiem literackim, 
wskazującym, jaką wzięiość zyskał tytuł Kościuszki (Najwyższy N a­
czelnik Siły Zbrojnej Narodowejj. Początek zrobił Julian t t i j jn i  Niem­
cewicz wierszem p. t. „Zaczepka,"’ y y  rkps Akademii Umiejętności
I r .  l j fc fi) :

W dzień, źńy  Warszawa, gdy lud dł.ugo uciskany 
Zrzucał ohydne jarzmo i rwał swe kajdany...
Gdzin autor rzezi, sława polskiego imienia?
Jletjnan Parnasu, a S r  lndzki«jro plemienia?
Gdzież był dzielny .bielawski wśród krwawego boju?
W aptece Wasilewskich siedział av wielkim słoju.

Na, te „zaozepkg1" odpowiedział Józef Bielawski wierszem „Nie 
żartuj" (]>. rkps Akademii IJmiejfttnośoi n r  615):

Przodka naszych Ureynów niech mi kto wyśledzi.
Czyli on byt pokrewnym, czy wodzem niedźwiedzi?
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K ołflflaj; z tej okazyi Józef  Bielawski napisał ' w iersz : „_§o uzi (ro­
jonego  Indu pod nticzeliiielwarwi Tadeusza Kościuszki11. ’)

Spaliwszy kadzidło na  cześć przybyłych  dostojników zwraca 
sic Bielawski do Naczelnika, pod którego szablą, jak  mówi, „już 
się naród...  odrodził :

.Jakżebym się szczęśliwym cenił HWćuszu !
Gdyby tein wiorsz mógł kiedy dojść do twoich uszu.

Przyjaciel & wolności, ludu cnót i prawa!

Ozy Kościuszko S i a ł  w rękach  u tw ór Bielawskiego, nie wia­
dom o; to pewne, tylko, że autor, ja k  tylu innych  podnosi czyny 
b o h a t e r a :

. . .T w y m  męstwem strwożona odżyła Warszawa.
Zrzucić łańcuch niowoli z karku swej ojczyzny.
Jest więcej, niż na ciele swym rachować blizny:
Jes t  czyn. który podawać będą sobie wioki.

J a k  tylu innych  również, wróży mu za nie sławo pośm iertną ,  
a dorat&ając nową ceg ie łkę  do kultu  narodowego, zestawia Naczel­
n ika  już n ie  z Czarnieckim, lecz z Cliodkie a i c z e m :

Kośoiuszku ! już twa chwała nie może mieć końca.
Ro ją  będzie każdy wschód opowiadał słońca;
Bo jej gotlunnftc będzie wystawiać ołtarze,
A twe imie. feie) zawiesi z Chodkiewiczem w parze.

Jego potomek, ufny w swej niezgrabnej łapie,
Zawsze p rz e rw  mnie mruczy, i zawsze mnie drapie. 
Apostata z imienia* chamaleon (ehainaleon, gnćl) z czynów 
Adjutant i czernieiel sz&ehiw Lńchezynńw (Lucchfcsiui, 

[scM króla prusk. na Sejmie TY.)
O takieli także mowacdi słyszeć mi się dalie 
Żeś i ty nieprzytomnych atakował śmiało,
Ale jak  tylko zbrojne weszły cudzoziemcy 
Jam  został, a Niemcewicz uciekł między Nfwuoe

(t. j. do Lipska, Wiednia). 
Chceszli więc mnie podeiilebiać, daj wTonne kadzidło 
Nie mianuj mnie liettńnnem, to nazwisko zbrzydło, 
Wtenczas cię mojgj łaski zaszczycę promykieihr 
Kiedy mnie parnasowym nazwiesz naczelnikiem,
Bo imie (sic), chociaż nowe, leoz zasługą wzięte,
Będzie dla wszystkich wieków i świetne i święte.

6  Esmdchera „Bibliografii" t. XIII., st.r. II. (w dodatkach).
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Niedługo po K ołłą ta ju  i Potockim miał na ród  przywita4 'w  sto­
licy zygm untow skiej ta jnego  naCzellęgo wodza. W; padek ton dał 
początek bezim iennej „P ieśn i  n a  wzjazd KoSciuszki".1)

Oto się zbliża niezwyciężony
Sił twych Naczelnik, Indu wspaniały.

Nieba go dały dla twej obrony.
Twego powstania szczęścia i chwały.

«
„Ten wódz narodu, — ęiągnie poeta — gdy dziś w W arsza­

w ie s tan ie  życzeniem w szystkich pragniemy, podnieśm y £.fifey ku 
jego s ław ie" ,  ;>le najp ie rw  dowiedzmy się, co mu zawdzięczamy.

Kościuszko! dzielnie twój przykład budzi
Dla swoj ojczyzny wszystkich do broili.

Tak jes t,  „w szystkich-", „naród  cały", t. z. Koronę i Litwę, 
W arszawę i W ilno, skoro i Kiiiński, i Jas ińsk i  walczyli pod h a ­
słom Kościuszki". Po tak  ś w iK iy c h  początkach, czyż nam  wątpić, 
że Naczelnik „wróci w ydar te  kraje- i skończ}" los swój ch lubnym  
zw yc ięs tw em "?  Nie, nić wolno, gdyż m am y po solne „Boga ła sk a ­
wego, szacunek wiary, Kościuszki męstwo, jedność  w narodzie 
i słuszność s p r a w y " : wszystko „to przyniesie  nam pew ne zwycię­
stwo". Otóż, kiedy „wolna od hań b y  ziemia przymiuje sprawca, 
swej świetnej doli",  otióż ma d lań  prosić  BogaV 0  „wiek d łiig i“ ? — 
zapewne, ale nadewszpStko o chw ałę  „ g lo b o w ą " :

.. .N ieśm ierte lna  chwała g.u czeka,
On b e d ®  wiecznym za te usługi

Gdzie tylko święcą prawa człowieka.

Po ks. K obylańskim , k tóry  w r. 11®|2 napiSpł pow inszow ania  
,. Do g ie n e ra ła  Kościuszki w dzień jego im ienin  w S ieniaw ie" *). 
w r. 1794 przysz ła  kolej na  StoińskiegO: ułożył tedy  wiersz „Do 
Tadeusza Kościuszki Naczelnika Siły Zbrojnej Narodowej w dzień 
tegoż im ien in"  3).

* „Zastanę, z wami i lud mój opuszczę; albowiem wy jesteście, 
n ieszczęśliw si“ — powiedział Szam an do w yg n ań c ó w ; otóż tę samą

’) Patrz Estreichera „Bibliogralii" t. IX str. TlPh
2) Patrz str. 11, przypkek.
*) 1'atrz rkps nr. Kół 7 Biblioteki Jagiellońskiej.
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myśl, potężnej m iłości w sercach wielkich Indzi ku mijwiększemu 
nieszczęściu, w y r a j j  S to iń s k i :

.. Wtenczas,j ki ody ojczyzna stroskana 
Pod rządem obcych jęczała 

Wtenczas TiK ^ ikIzB  od oię ukocliana 
Twojej pomocy doznała.

Jakże  inaczej w ygląda te raz  Polska, ja k  odm iennych  uczuć 
doznają m ieszkańcy : natchn ięc i  męstwem wodza, w wodzu złożyli 
n ie o g r a n n S m ą  ufność. Móże więc Irzelm w y s ta w k a  waleczność 
K ościuszk i? — zbyterzile, ho znjl ją  n ic ty lko Polska. Moskwa, 
P rusy  i A m eiyka ,  darem ne, ho słów i nie żniw 110 ważą n igdy c z y n ó w

Głosić twa męstwa, nic j ę l i  w jf iryJBg 1 

Wszak o niuli wMtlza narody 
Zna Ameryka i wiol Li ciebie

Znamy my teraz i znaliśmy wprzódy (sio).

Dumny Jluskwiein i Prusak łakomy 
Dadzą o tobie świadęijtwo 

J a k  i t t r a z  pierzschać (lic) musiał znikomy 
Jak  zawsze-przy cię zwycięstwo.

Cóż więc za dzięki (sio) jzłożemy (siu) tobie 
Za twoje, pasie, czyny wspaniałe 

I wszyScy wspołeni, i każdy w osflbie 
Choć jo składamy, jeszcze są małe

1 pióro onyeli (ikryśli^fsio,) nie zdoła,
Jakieś podziela wart za nie.

Nie dziękować, więc. ale prosić  w imię całości i szczęścić 
Ojczyzny może naród o najdłuższe, dla Kościuszki życie:

Głos jednostajny wszystkich nas woła 
Żyj nam na wieki ktiohany panie.1)

J) W wierszu p. t. 'Pożegnan ie  J. W. Jana Grocholskiego (wła­
ściwie Brochowskiego) gienerała...  któretl broniąc ojczyzny chwalebnie 
w bitwie pod Szczekocinami... życia dokonał na placu (p. rkps nr. 
5517 Biblioteki .Jagiellońskiej) Stoiński, zwracając sic do Grochowskiego, 
mówi, że ten gienerał dążył

Do tych zamiarów które przedsięwziął (gfcą 
Naczelnik nkrodu sławny 

Któren chwalebnie na to się uwzioł (sic)
Polakom wrócić wiek dawny.



„D um ny M oskwicin i P rusak  łakom y dadzą o tobie św iade­
ctwo ja k  n ie raz  B e rz se h a ć  m usia ł zn ikom y1' — mówi Stoiński w w ier­
szu. dopiero p rzy toczeń ,  m ; jakoż ‘16. i 28. s ie rpn ia  n ilprzyjticB l 
w ykonał zacięty szturm, k tóry  zdecydował o jego zupełnym „pierz­
chnięc iu"  z pod murów W arszawy. % powodu tego tryum fu znany 
już z p ie rw szych  li ter  imienna i nazwiska, W. M .1) jaktf jj .jeden 
z życzliwych p rzyp isa ł"  k ró tk ie  „W iersze K ościuszce.5) Oto omj:

. . .  Świadczy laur zwycięski.
Jak  Prussom i Moskalom, dałeś odpór męski.
Dosfc tobie na sjjawie; z Racławic pamiątki 
Wtórzyć będą, prawnuki, obchodzić twie świątki.
Mnie któremu znajoma, dzielność, twa rozumu 
Przyjmij ofiak: serca, z wdzięcznych tobie tłumu.

T ry u m f W arszawy nad  wojskami rossyjsko-pruskiem i n a tc h n ą ł  
również jakieglH K. ('kjiędza) S. M. do ułożenia w im ieniu  „pole­
g ły c h  n a  placu bitwy Polaków" w i e d z a  „Do Tadeusza Kd^oiuszki‘l H  
krótk iego w prawdzie, ale yiekawogo, -biko nieużyte dotąd porów na­
n ie  NaezęLuika z H c rk u la ą e m :

Owóż wżdy kiedy z naszych mśeicfel kości wstaje;
Hydra na się Lloyda drugiego doznaje.
Niech z nią inny potwory legną w świeeie wszędzie,
Milszej, nad tę, ofiary, piekło mieć nie będzie!

Tymózasem po dn ia ch  chw ały  przyszedł d * ń  klęski, 10. pa­
ździernika, Maciejowi™ : „w ciemności zeszła-dusza" narodu, „w cie- 
mnośo-i toń  b e z d e n n ą ; pól elizejskich już n ie widzi, zawisła nad
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D Patrz str. 14.
3) Patrz rkps nr. 945 Biblioteki lir. Baworowakicli.
3) Patrz Estreichera Jliibliogratię", t. XII., str. 319. Że wiersz 

omawiany wiąże się z oblężeniem Warszawy, wskazuje bćzpośrednio 
po nim w drukach następująca apostrofa tegoż autora „Do miasta W ar­
szawy, czyli Luis-Berga chybionego":

Luis-Bergiem, chciał Wilhelm (Eryd. Willi. II.), nazwać
[cię chełp liw ie;

Spartą raczej mianować winien b\T prawdziwie!
Gdyż jak  Spartę nie mnry. lecz lud mężnie bronił,
Tak cię ziomek swą piersią, jak  murem zasłonił.

Oba te wiersze Ssą tłumaczeniem ponad niemi figurującego w dru­
kach tekstu łacińskiego, opatrzonego tytułem „Ad I .  Koś.oiufeko, nm- 
Jies Polonorum", a podpisanego literami F. B.
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(!ic*.henna“ . Otóż z owej „ciemności i iezdennej"  w zniosły s i a l  trzy 
„psalm'- krwawe, psa lm y n ie w o l i" :  „O Kościuszce", „Ho Kościu­
szki" oraz „Żal po wzifPiu Kófciuszki w n iew olą"  (siĆf; dw a p ie r ­
wsze- anonim ow e zupełnie, trzeci — częściowo.

"Wiersz „O Kościuszce" *) t rzym a się p raw ie  w ram a ch  opo­
w iadan ia  o bitw ie maciojowickiej.

Sławny Kościuszko tak mężny w boju 
ż o azardował' swe siły

Wydal ordynans wraz Poiiiriskiemu
aby sukursem przebywał £sic).

Tymczasem „trzykroć piócliota mężnie się ściera krw ią  s ia r ­
kowane bag n e ty " ,  a gienc-rał P o n h j j t i  n ie  n a d c i ą g a : „wraz czyni 
zdradę i limrzu złotą (o) n iew innych  braci przedaję" (sie).

Widzi Kościuszko tak wielkie zdrady
traci już zewsząd nadziejo

Moskwa otacza już z każdej strony
wnet z konia spada i mdleje.

„M dleje",  a nadbiegającym  kozakom ani myśli się bronić,
p rzeciw nie : „zginąć woli wcale o życie nie dbaj™ ", gdyż

Nie tał? go trapi ból i niewola
jako upadek narodu.

A czyż ten  naród  n ie  podniesie  się już n igdy  z upadku?  — 
może, odpowiada autor, przyczyni wszystkie nadzieje pokłada we 
„franeuslDch s i ł a c h “.

Opowuadanie „Ś  Kościuszce" a wiersz „l‘)o K o śc iu szk i"2)
1,1 rzeczy całkiem różne. Pom ija jąc ,  że pierw sze mówi o zdradzie, 
R  której g łucho  w drugim , należy zwrócić uwago, iż o ile p ierwsze,
choć przypisuje niewolo Kościuszki je g §  bierności,  n ić  czuje doń
żalu, o tyle  drugi,  jak  są d z j .R a za rd o w a ł"  żyćie n ie  Łez m yśli prze- 
wodniej :

Luby wodzu! acli pozwól w to, nieszczęsną chwilę,
Nioeli c lb fB  opłakując, na ciebie .sic kwilę.
Mniej ważyłeś dni twoje, zbyt miotałeś (nenii,
Poświęcone ojczyźnie, nic były już twemi.

Tytuł w ed łi if l„P ieśn i z muzyką i marszy wojska polskiego"; 
tekst według rkpsu nr. 10,78 liibljotoki Zamoyskich.

2) Patrz rkps nr. fflpi Zakładu narodowego im. Ossolińskich.
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dzezadząo (sic) je jak jej dobro i jako jej chlubę 
Nie byłbyś swoją flgubą, przyspieszył jej zgubę 
Łatwowierny tyś sądził, że to braci roje,
Ożywią w tobie (sobie) męstwo na wspomnienie twoje.
A ohoeiaż wymierzony ciebie raz nie minie,
Każdy pełniąc przysięgę zwycięży lub zginie.

N iestety , wola poeta, P o lak  naszych czjisów nie p rzypom ina 
swych przodków lub A m e r y k a n ó w : „nie ten  dzisiaj Polak, a sroga 
niedoli. I ł  wsrzód (sic) nas  którzy rozkosz, znajdują w  n iewoli"  ; 
zapomniawszy o tym, pozbawił Kościuszko wodzagpatryotów. „któ­
rych  cnota odwagą, p r z e n ik a * :

Przy tobie wszystko zdziałać w ich się zdało mocy,
Bez ciebie kark pod jarzmo zginają przemocy.
Przy tobie już Polaka obeiJjri) szanowali 
Już go Francuz na jednej z agką mieścił szali.

A teraz ? teraz

Już ci | iii niemasz ryaerzu w braci moich rzędzie 
Już cie (s ią \  nie masz i Polak zwyciężać nie będzie.

A' podobnym  s tan ie  jakże nie w o ła ć :1 „"O M i i e ^ e ^ ż  ci o (sic) 
jeszcze klęsk  naszych n iesy te" ,  jakże nie prosić  Boga: „łdojlawaj 
męstwa byśm y nie bluźnili .  Tnbijji.  .Mamyż je d n ak  w y rze ls .s ię  
wszelkiej nadz ie i?  Odpowiedź n rzm i odmownie, tylko nadziej 
wiąże się tu ta j n ie  z „ f r a n c u sk ie m u s i la m i" ,  jak w wiernym , . 0  I\o- 
sc in szc eB fc iy ,  z, nazw .skiem N aczeln ika :

Ach jeśli j e a n f i  żyjesz, aez okryty blizny,
Niech ci ż y c iy n ic  skraca upadek ojdwzny.
Kti iż wie przyjść ten dzień może, przez lostfw rządzenie 
Ze będzie jeszcze ‘tobie swe winna zbawienie.

„Żal po wzięciu Kościuszki w n iew olą"  ( s i c ) 1) może uchodzić 
za wiprsz napó ł anonim ow y, skoro jest. świadectw o, że nap isa ł  go 
jak iś  B. Al B.

Upadł kolos ojcBrzny z nim świątynia cnoty,
(Idzie ludzkość była bóstwa najpierwszym obrazom, 

l.e.^ły oiiarą męstwa, cnych rycerzów roty, ,
I budowa wolności runęła zarazem.

U Tekst według rkpsu nr. Eli w? Biblioteki Jagiellońskiej; wia­
domość o autorze pochodzi z rkpsu nr  o f l l  Zakładu Ijfirodowogo im.
• Ossolińskich.

53
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.lak to ?  Kazania ks ięży : Dębskiego. Karpowicza. W itoszyń- 
skiego, ( ium kow skicgo ,1) C liorom ańskiego ,1) Uajewskiegb, Lew ko­
wicza, „Pożytek z c io łków 11. „W ezw ą mieszkańców  ziemi polskiej 
wiersz „Ad Pol<nn»s“, „-Pieśń ocliot.nil.<>w “, „P ieśń  na  wzjazd Ko­
śc iuszk i11, — wszystka tk proza i wszystkie to wiersze uczyły nas  
widzieć w Naczelmmi, k tórego 1 n iaźn in  po rów na ł  naw et z C h ry ­
stusem, męża posłanego przez Boga. MiaJśeby wiec Bóg opuścić 
Swego w ybrańca ,  miałżeliy, ja k  n iegdyś na Golgocie. nie ze s ł l ś  po- 
niogy Swemu synowi ?

0  Bożo! czyś Ty jego nie rządził ramieniem.
Gdy zaczął nieprzyjaciół gromie liufeo harde.

I Czy wolność człowieka jest próżnym znamieniem 
I ten dar przyrodzenia już idzie w pogardę.

Po próbie buntu, przypom inającego wiersz „Do K ościuszki11, 
zw raca się autor do n iedalekie j p rze sz ło śc i ; widzi Kości łapko 
„z p rzym iotam i najpiękniejszej duszy11, chcącego zaszczepić w Po l­
sce „hasło  wolności p iękne z Zachodu p o d a n e 11, dalej,  jak  „życie 
majątek  nio.są ojczyźnie swe sy n y “, wreszcie, ja k  „upada święta 
sprawa z Kościuszki u t r a t ą 11.

•

łdzie w niewolą mąż ten obarczony blizny.
Chce śmierci, nie chcąc przeżyć nieszczęścia ojczyzny.

W  t r a d y c j i  narodow ej — analogia  z „T ryum fem  dnia  .17. kw ie­
t n i a 11 — antor przekazuje Naczelnika n ie śm ie r te ln o śc i ;  magla serce, 
śc iśn ię te  żalem, nie robi najm niejszej n a d z ie i :

* Niechaj go wieki wiekom w pamio.oi podają
Niech o nim ojciec synom, dz.iad swym wnukom gada,

Niech na chwałę ludzkości pieśń o nim śpiewają,
.Ta przestaje (sic), bo z żalu z rąk pióro wypada.

Tu może należy w spom nieć  o wierszu p. t. „Tadeusz Kościu­
szko o samym sob ie112), podpisany  literam A. ,L. (E s t re ic h e r  są- I 
d z i : A dam  Łabęcki),  a rozpadającym się na cztery części. P ierw sza — 
to krótki życiorys N acze ln ika :

H ||) Patrz str. 25. przyp. iń
2) Patrz Estreichera „ liibliognilitp1 t. XXK, str. 5 ;  w drukach 

obok omawianego wiersza znajduje się rówfiaznaezny tekst łaciński.
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Polska mię' urodziła, taż przez czas niemały,
Żywiła, praw i boskiej nauczyła chwały,

Potynr się w Ameryce do wojska dsstałem.
Gdym curjze zwiejlzał kraje, i Hm wojowałem.

Skąd wróeiwszzy za wolność walczyłem ojczyzny.
Aż Schwytany od Moskwy odniosłem i blizny.

Kraj mój z rodzin P się cieszy, obcy mię szacuje,
Oboi ( s ic ) : żem w niewoli, mniemani, mię żałuje.

Po części II. i I II .  n a  t e m a t :  „Le-dwie kto wzwyż powstanie, 
już ci nisko s p a d a 11 nas tępu je  III .  o k r p la j a c a  światowe stanowisko 
K ościuszk i:

Tu wódz polski Kościuszko w niewoli zostaje.
Kówneidl jemu oboe nie widziały kraje.2)

]) Kraj mój z rodzin się ęio.szy =  kraj iriój z mych urodzin się-
cieszy

2l Z  wierszy powstałych w r. 1794, a wzmiankujących Kościu­
szkę, można wymieniu jeszcze te:

Mamy Kościuszkę, który nas prowadzi
Zakrzewski: z gronem zacnych mężów radzi 

Gdy styr poczciwy: a my się złączemy (sic):
Zginąć nie możem — pewnie zwyniężemy (siej.

Pieśń wojenna.

Do broni bracia do broni 
Każdy pod Kościuszki znakiem 
(idy piersiami kraj zasłoni 

' IJmrze przynajmniej Polakiem.

Marsz 1794 (rkps nr. 2970 6 . Jagiellońskiej).

Hoże! Kościuszko przyszedł w imie (sic) Twoje 
Z niopizyjaciółmi ludu zwodzie boje:
Niechże się prawdzi, że kto fijebiaj wzywa 

Zawsze wygfywa.

Hymn do Boga (rkps 11. Jagiellońskiej nr. 3734 prze­
nosi ten wiersz cliyua niesłusznie aż w rok 1791'i).

hajdy ojczyzny obrona 
Wielkich ludzi wymagała 
Przybył uczeń 'Wąssingtona (sic)
A za nim szczęście i chwała.

Napis pod portalom  Kościuszki ęrkps nr. 1030 B. Jng ie ll . | |

i r .
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Z „Pożytk iem  z ciołków", a cóż dopiero z opowiadaniem 
„0  Kościuszce", wiefSzem ,T>o Kościuszki", „Żale, m po  wzięciu Ko­
ściuszki w n iewolą" ,  schodzimy „z życia Kapitolu w porozhiorowyj 
doliny o tc h łan ie" ,  „P ie śń  ludow a i 795"“ J) względna tylko dla króla 
St. A ugusta ,  z oburzen iem  wspom inająca ,  jak  to „ B i n k o w s k i  
w paradzie, s ta ł  p 8 d Brześciem na zd iB lz ie" ,  jak  J P o i i iń s t i ,  chy­
try  pan, Moskalowi by ł p rzedan".  — zaraz w pierwszej zwrotce 
wyraża rozpaczliwy nas tró j  oworzcsnego społeczeństwa, nas tró j 
w yw ołany  klęska, rnac ie jow icką:

Nasz Kościuszko dobry był 
llo Moskali dobrzą bił.
.luż Kościuszki nic mnńiy,
Bady sobie nie damy.

Pod tym cztnrowierszem, niby pod godłem, można ugrupo­
wać, z pew nem i zastrzeżeniam i j e d n a k - ) :  ks. Józefo W ondowskiego 
„Prefry", księcia. A dam a Czartoryskiego „Barda polskiego" oraz 
wiersze l łu g f n a  Kołłątaja, a więc „"Moje sm utk i"  i powinszowanie 
„Do T. K .“ (Tadeuszh Kościuszki).

Z t rzynastu  „Trenów " *) ks. Józefo dorblowskiego do naszego 
tem atu  należy tylko dziewiąty. Pierwowzoru myśli,  k tóra kazała 
u podnóża pomnika Kościuszki w W ash ing ton ie  zgfupować p o s t t -  
i je A m erykanów  i Polaków, a na jego  cokole w ycisnąć nap iś  gZti 
wolność na obu pó łkulach" ,  — należy szukać, o ile pom iniem y 
wiorsz S łom skiego , w łaśn ie  w tym  t r e n ie :

Świetny je lcze!  co ciebie dalekie narody 
Czulsze, niż europejskie, smutne Antypcjdy 
Opłakują, a z niemi i ic.li wolność święta 
Bzy leje, coś jej skruszył niewolnicze pęta,
Nie znpomniin eie nigdy, a potomność głosy 
Za tobą wzniosie, na tw e  narzekając fosy.
Ani oi, twym iiifcszęzęścJem sławne okolice 
Nie odejmuj przed światem ezei Maciejowice.

’) P a k Ł  „Pieśni z muzyką i marsze wojska polskiego".
L i i  Wśród „Trenów" MurelowskfofP' ziUythije się jdclen (XII. mia- 

no#virflO) nndzieji" : w „gardzie  polskim" Czartoryskiego czytamy 
między iruiemi wezwanie do .nadziei: Kołłątaj wreszoiu w powinszowu- 
nin J5o  T. K .“ wyraża wiarę w lejiszą przyszłość.

Wyszły w Krakowie, w r. lit 10, na,kładem tamtejszego Towaf- 
rzystwa Oświaty Ludowej.
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Co więcej, M orelow ski s fdz i  że wielkość Kościuszki ocenia 
n ie ty lko  przy.jaciHe, ale nawet w rogow ie :  jak  Celiński tw ie rdz ił :  
„Sani P e te rsbu rg  posagi twej poświaci chw ale" ,  tak  on ciągali,e 
dalej :

Sama dziś lmnla tobą takim jeńcem Newa.
Tw ierdze ,^dz ie  po nas wzdychasz, szanując oblewa.

N ie bez analogii  również z Felińskiego „W ite szem  do Ko 
śipuszka" M orelowski czyni z grobu Nac-zełnika Mekkę polskości:

Grdzieftlwiek po twym zgonie wróg twe złoży zwłoki,
Na grób twój zaprowadzi tam nas żnl głęboki.
Tam na twojoj mogile wywoływać' ciebie 
Z grobu .|ędziem, i zmarłą ojczyznę, j siebie.

W- „Bardzie p o l s k i m " 1) A dam a .Jerzego Czartoryskiego autor 
wraz z b a rd em  idą „zobaczyć tę  z iem ię; zapłakać na n ieszcze lne  
pozostałych pletnie" Tsic); lecz, n im  śpotkajsi dziewicę, młodzieńca 
i s tania, wzrusza ich „wolności w spom nien ie" .  Na czoło wysuwa 
się Kraków, tu  bowiem

jMiiżJfcftolliwąj^J;kiedyż nieba, daty?)
Ducha wyższego szlachetnej prostoty,
Z swym tylko se-Ecem wpośród braci sta je  
■J nż mężne khiienm zbiisjiją się, roty,
Ojezyzha siły i władzę oddaje 
Chce 011 jej bronie rozrywui kajdany;
I o swrą grabież zadrżały ty ra n y '

Po Krakowie nas tępują  w „pięknym  zawodzie" Racławice, 
„ s taw ne  kosami", pow stan ie  W łisff l iw i „na jedno imię cnotliwego 
męża" *), „ krwtawćiSzczekociiij polskifego oręża", gdzie „os tra  tę- 
gośó zab ije  złączone f f l w r o " .  wreszcie oblężenie stolicy. Tutaj 
zdolności KoSfiuszki oraz zaparcie  się siebie za jaśn ia ły  wT całej 
okazałości:  „w iarołom nego k r ó l a " . 3)

NiestrwożOny wódz braci odpiera... wTszędzfe 
Stos prac i niebezpieczeństw sam niesie mąż święty 
Ziomków chwałą i szczęściem jedyfiie zajęty.

’) Patrz rkps nr. 3349 biblioteki .Jagiellońskiej.
3) Porówfiaj Felińskiego „Zdanio, Krakowiaka o powstaniu W ar­

szawy".
3) Mowa o F ryderyku Wilhelmie TI.
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Umysł A  jego boski z człowiectwa (sic) wyzuje 
Snu i pokarmu nie zna, za wszystkich pracuje.

To też

Bówno mknie wszędy... iskra jego ducha,
Ze wszech stron głosu jego każdy Polak słucha,

a

Mieprzyjaźń nawet s p a ,  gdy mu winę zada,
Lecz była, mówi, zbytniej dobroci w nim wada...

N ies te ty ,  „wszystko napróżno. wszystko już zginęło w sp a r te  
n a  świętym p raw ie ,  g in ie  eijfoty d z ie ło“ : po „K m p jzy c  t rupem  za­
s łanych  zagonach" sm utne  oczy Maciejowic niesSezęsny tam  widok 
zaskoczy11, „n ieszczęsny11, skoro tu ta j los n ieub łagany  „kulą godzi 
w konia, co w boju by ł znany  i krzyknh-:, leg ł  rycerzom wódz ich 
ukochany",  skoro tutaj jego również „m yśl ułoży, przy j e d n e g o 1) 
winie, że je dyny  przywódca dla ojczyzny g i n i e " : tobie, w oła poeta, 
zwracając się do Kościuszki,

'fobie, którego duszy przymus był nieznany,
'fobie Tjąget krwią mokre wkładają kajdany 
Nie lnogły(o) się (cię) obronić tylu rąk wzniesienie 
T miłość dla <a| wszystkich, i wszystkich życzenie 
Widzieć te okolice gorzko nam i miło!
Tu jeszcze męstwo wodza ojczyzny broniło 
Niestety! biedna teraz w okropnej postaci,
1 ojoa w nim i syna drogiego utraci
Pjpcze konając, płacze swego bohatyra (siej. m

Na widok togo „posągowego nieszczęścia" zrywa się w poecie 
duch bun tu  przeciw Bogu, zapoczątkowany w anonim ow ym  wierszu 
„Do Kościuszki" i w „Żalu n a  w z ię c i e " :

O&yż Tobie co ta ziemia w świacie p rzew in iła !
Jedno dla niej skinienie czyż Tobie wadziło!...
Ty wolałea|wysł'uphać krwawożeroów prośby 

♦ Zyścfe srogie układy i nieludzkie groźby.

„Nawet zwątpiłem , dodaje au tor  za pośredn ic tw em  starca, 
o rządzie prawej Opatrzności B oga!"  A le osta tecznie „Barci polski"

J) T. j. generała Konińskiego.
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zamyka n ie  bunt,  lecz „piesi nadzie ji" ,  która, jak  w bez im iennym  
wierszu „Do K o śc iu szk i*  łączy się z nazwiskiem  b ohatera  :

Nadziejo!
Niechaj się p o A  tobie dusza bohatera!
Powiedz mu, że w Polakach męstwo nie wygasło
I że Jeszcze na jugo walczyliby hasło.
Nadziejo! ileż, raz y  ty nas nazw odz ił l l
Niech jednak nie opuści twoja światłość miła.

„AToje sm utk i"  J) p isa ł  Hugo Kołłątaj „.podczas długiej n ie ­
woli w Jó sC p h s ta d fz ie 1*. Z czterech w zakres tem atu  wchodzą tylko 
dwa. „Sm utek pierwszy. D nia  10. październ ika i7 9 5 “ powstał,  jak 
uą*y część prozaiezna, w rocznice owego wielkiego nieszcz^śehi.
k tó re  p rzynios ła  Polsce p rzeg rana  pod Maciejowicami, gdzie Ta­
deusz Kościuszko... , okryty ranam i,  po jm anym  został w niewolę 
moskiewską'*.

Ojczyzno 1 dziś twej zguby rocznica przypada.
Dziś Kościuszkę oddala w ręce Moskwy zdrada...2)

Biegnąc spojrzeniem  w dalszą przeszłość. Kołłą taj szukaiw niej 
przyczyn upadku P o l s k i :

•Jej rządca 3) był oddawiia podłym Moskwy sługą...
P pad ł naród, przez sztuki o nierząd wprawiony
Od magnatów zdradzany, albo opuszczony:
Wplątała go w swe sidła czarna pruska zdrada.
Zadała cios śmiertelny tnrgowioka rada:

z tern w szystkiem  jednak  „s tra ta  Kościuszki zgubę jego przy­
sp ie szy ła '* :

O Kościuszki!! te były skutki twojej zguby :
P padł naród dla ciebie i poczciwych luby.

Tak ciągnie dalej Kołłątaj.

. . . s t rac iw szy  wzór prawego męstwa,
Nie .byliśmy już godni śmierci ni zwycięstwa:

I D, Patrz rkps nr. .23? Akademii TTmiejątnośei, z którego prof. 
Ignacy Chrzanowski ogłosił „Mojdfśmutki".

H^Ocizy w iśc ie : g. konińskiego.
*  T. z. Stanisław August.
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Wszystko z, Kościuszką Polsce odjął- los okrutny.
Nastała trwoga w wojsku, a nSstępca smutny ’)
Nie pozyskał ufności. Żołnierz niespokojny,
Nieposłuszny swym wodzom, niebaczny na sławo,
Poświ,ęcił Pragę rzezi, niewoli Warszawę.

Jak ież  te dyl s tanow isko  wobec Naczelnika zajmą w spółrodacy ? 
Zdrajców „przykład  Kościuszki bije w gezy, oraz wstydzi" : a pa- 
t ry o tó w ?  „Przed wif.hry silnenii wam padać wolno. . będziecie ża­
łow an i" ,  mówi S zam an ; otóż to w łaśn ie  myśl imieniem patryotów  
rozwija K ołłą taj w nas tępującej apostroiie- do N a c z e ln ik a :

Kościuszką 1 kędykolwiek los sragi cię trzyma,
(Jzy w PetieiSktagn zemsta na ciebie się zżyma.
Czy wygnała w dalekie £rber j i  włości.
Lnb przez w z a « n e  obejściie podrzyznia (Sic) ludzkości 
Obyś wiedział! dziś jeszcze straty twojej płacze 
J'łączem zft mną Polacy, więźniowie, tułacze,
T pozostałe w domu wolija niegdyś Leehy,
Szukajcie dzisiaj we łzaeh jedynej pociechy.

„Przed w ichry  s ilnenii"  zdrady Targow iczan i zachłanności 
sąsiadów pad ł  Kościuszko, to prawda, ale obok niej stawia K ołłą­
taj drugą, wielką, z m !  „nadhistoyyczną" 2) :

błogosławcie ryoyrza (sic), któn własną zgubą,
Nic dał wam zginąć z wstydem, zgjinęl§§j$(p chbilją.
Los srogi nie dozwolił, żeby was 'obronił.
Zginęła Polska, lecz ją, o,d ha.. >y osłonił.

W  porów naniu  z pierwszym „Snnńęk drugi.  No dzień 1 1 *. 
g rudn ia  17 9 5 “ ,r) n ie przynosi nic, nowego. Tak tu. jak tam ..Ko­
ściuszko h ańbę  Polski maże"; tak  tu, jf tk-tain zdradza go P fcn ińsk i:

. . .  zdrajca macicjowską zgubę przysposobił;
Ojeąftb 1’olskę zaprzedał, syn do reszty dobił.4)

W yróżnia s.ic jedyn ie  fakt. że Kołłątaj, widząc, iż „dziś po-
dłośt™górą wszędzie", wywbraża sobie przyszłość narodowa w- naj-
eiamniejszyńh kolorach :
_  -

’) T. j. T*nasz Wawrzecki.
2) Wyrażenn®1 Rudolfa Euckena.
3) Rocznica zamknidcią .Kołłątaja w twierdzy ołomunieckiej.
4) Ojcem generała był Adam -Łodzią Poniński, marszałek pier­

wszego Sejmu podziałowego (1 7 7 2 — 7(y_.
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Będzie jeszcze w y iQ #k  c-o Kościuszkę wyda,
Do okopów pod Pragą -Moskala [prow adzi.

^  Strwożona wojsko zburzy, Wawrzeckiogo zdradzi.
Musi więc upaść Polska, przez złość własnych dzieci.

PugódniejszoinKikieni spojrzał kó jh ita j  w przyszłość we wcze­
śniejszym qd „Moicji sm u tk ó w 11 powinszow Aniu „I)o T. K ( jacleu- 
san Kościuszkij w dniu 27. s ie rpn ia  ] >. J e s t  to, trzeci, pe
les. Kobylańskim i Stoińskiin , B o  rodzaju wiersz, gdzie szacunek 
dla Naczelnika przechodzi w cześć re lig ijną  :

Chociaż na twe imieniny 
NieHo tyle zasępione,

Do smutku', do łez wskazuje przyczyny. 
Przypomitiąfae dobro utracone :

Jednak przeczucie pochlebne 
Słodką mię wspira (siej nadzieją.

Że miną dla nas czHv tak liafiiebne.
Zwyazajną rzeczy u a świądo. koleją.

S p o j r z y  n a  nas lepsza dola,
Wrócisz zdrowy do ojczyzny,

Skończy się moja i twoja niewola,
Całować będą święte twoje blizny.

J a k  w r. 1794 en tuzjastycałie j grozie w ypadło przeciw staw ić  
F il ipa  L ichockiego „P am ię tn ik  o pow stan iu  w K rakow i® , tak 
obecnie po takichże w ierszach  należy zrobić miejsce ‘Chwiejnym, 
skoro idzie o Aa-cfcelmka. a wręcz wrogim  pow stan iu  „Uwagom ufitl 
panow aniem  St. A ugusta  króla polsjfi^go11 i i  M arcina Wolskiego. 
,.I w a g i“ po raz p ierw szy^ukazuja  Kościuszkę pod D ubienką : korzy­
s ta jąc ze spoSobności. au tor  n adm ien ia  o młodszych latach bo­
h a tera  :

Wojsko
Stanowi fe'ią nad Bugiem kędy nowa chwała 
Z laurami u Dubienki rycerzów czekała 
Obrońca jej był pierwszym owej szkółki płodom 
Którą król swym założył i krzewił zachodem,3)

]) Patrz tenże rkps Akademii Umiejętności.
3) Patrz rkps nr. 11. Akademii Umiejętności; w rkpsie nr. 445 

tejże Akademii bezpośrednio po przytoczonym tytule czytamy: „...napi­
sane I  1795 rokn11.

3) „Mowa o Korpusie Kadetów w Warszawie.
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Przeżywszy na wojennej ziemi młode lata,
Przeniósł wprawo z nauką z czwartej części świata,1)
Obojga u ^ f i  musiał, gdy zaczepna siła 
u  trzech częściach najmniejszy jego oddział nach raziła.

„Już zwycięstwo... do... odwagi p rzychylić  sic m ia ło" ,  gdy 
„zaskoczony z ty łu  przez usłużną zmowę", musi Kościuszko m yśleć 
o odwrocie, „porzucając nadbrzeżu Imgowe".

Z „nadbrzeży-bngow ych" wiedzie au tor  do Krakow a, na dzień 
tJ4. marca 171)4 r . :

Kędy szanowne królów spoczywają zwłoki
Święty zapał porywoze doradzał kroki
Tam naród krusząc jarzmo, którym go tłoczono,
Rzuca sig na J>id™nki bohatyra Jono.

P rzeg ląd  bitw otw iera ją  na tu ra ln ie  R acław ice :

Udały, jdę za sprawni naczelnego męża 
W wąwozach racławskiph pierwiastki oręża,
Plilopek z kosą pognany na obronę, kraju,
Pierwszy raz zaszedł w oczy śmiałkom zza Jlunaju.

W prawdzie pod Szczekocinami

. .ojczęsty oręż od fmdwójnaj-) broni 
Ugiął się przez nio]tacznosc w Naczmnikn dłoni 
Lecz i tein w mfiłym składzie, pułków i kossarzy (sic).
Drogo przedni' zwycięstwo wojskom dwmoh mocarzy.

^O b lężen ie  W arszawy, które n a tchnę ło  Czartoryskiego do w y­
śp iew ania  pochw ały  zdolność oraz trudów  Kościuszki, nie pozy­
skało dlań b e z w z g lę d n ia ^ lo lsk i f tg o : niówd niby. że

Onot-a wod-za? a ufność wojska i uiieszkańcfiw’
Na piasku wyniesionye.il ubroniły (sic) szańców,

lecz kto wie, czy n ie chę tn ie  w yniós łby  kosztem Naczelnika H en ­
ryka Dąbrowskiego, a już najmniejszej nie ulegti- wątpliwości,  iż 
pow strzym anie  się od śc igan ia  ustępujących  z pod murów  wrogów 
uważał za wdelki b łą d :

Ej T. j. Ameryki.
2) T. j, Ressysau oraz Prusaków.
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.. Jeśli wielbiącemu cnotę Naczelnika, 
nitrowej prawdfl wolno użyć mi języku 
Śmiem powiedzieć*najdroższy czas zabili marnie 
Rozdzielonych1) w ucliQcl|ie puszozając bezkarnie,
Nadto (Vl'2« i  wojennej czyszcząc się kurzawy,
Znaleźliśmy K apuą5) w okopach Warszawy.

W reszcie linał pow stan ia ,  M acie jowice:

Jeden t ia f  dzieło błędu czy skutek uporu,
W nieszczęśliwie obranej maeiojowskig kniej i,
Przerwał cąflą osnowę bydgdwskiej n a d z i * . 8)

W in a  klęski 10. października, która rozŁftygnęjłji Jusy in su ­
re k c j i ,  spada na Kościuszkę, skoro po pierwsze zanadto zuufał 
P onińsk iem u, a ]>o drugi fftza^kuał© naś ladow ał Fahinsza,  uzależnia­
jąc  los pow stan ia  od jednej,  walnąj Litwy:

Męstwo, sztuka, nadzieja wkoiieu rozpacz sroga,
Wszystkich użył Naczelnik dwa oddziały prztmćgł.
T gez niewsparty, odeprzeć świeżej siły nie mógł.
Niccli sam sojne wyrzuci, że posiłki wwe,
/.wiodły, zdane na lokką kartowniczą głowę...
O gdyby pami-ętniejszy na przykłady zdała 
Stawił ^obie Naczelnik Rzym i kanibala,
Hoże walcząc przewłoką więcej niż odporem,
Iiyłby naczas ojozyznę zbawił z Kunktatorem.

Zresztą poświęcenia Kościuszki oraz trwogi i żalu, jak iu  t a r ­
gn ę ły  n modern n a  w ieść o jogo niewoli,  „Wolski całk iem nie ukrywa :

Szuka śmierci Naczelnik, .śmierć się z nim minęła.
Lecz traliło żelazo... tak ranny i jóniec,
Odesłał nam za laury cyprysowy wiciiioft. \
Z jaljg trwogą lud rzymski przyjął z ust pretora 
Wieść o bil wie toozonej u brzegu Jez io ra4)
Takim właśnie uczuciem, los naszego brańat,
Zajął serce i um£ 3  polskiego mieszkańca,

m ieszkańca, k tóry  „szczęścia w yglądał z jednej tylko ręk i '1.

4) T. z. również R©ssyan i Prusaków.
2BOsaezenie 'oyojsk Hannibala w Kapui, epizod drugiej wojny 

puniakiej.
3) Mo„wa o powstaniu Wielkopolski pod Dąbrowskim.
i ) Dodaj: Trazymeńskiego, gdzie Hannibal rozbił wojska rzymskie.
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Co jffiftlski sądził' wogóle o ruchu 1794 r.. wskazuje eztero- 
uierSz I  lTw a g “ :

Ten liy-L tskutelv powstania taki Hniieo wzięło 
Ręką dwucli sznrletanów 1 1 ęsie) obracane dzieło 
Ze wszystkich klęsk ojczyzny ta najcięższą była.
Dawniejsze ją  zemdliły, ostatnia dobiła.

Jak  w  V. 1795 jiraw.M wyłącznie pt>ez\a tak w pięcioletni,  
zamykającym wiek X VIII. .  głtis o Kościuszce zam ykała  proza, b a r ­
dzo często francuska, wyjątkowo nij miecka. P rzewaga prozy f ra n ­
cuskiej tłum aczy pisBezwciotyo wb rą pokładaną przez owoezesnycli 
Polaków we iFr.uicnzach, wiarą, k tórej można się dopatrzeć 'już 
w utwopze bez ty tu łu ,  nap isanym  przez W  Si., jfi Makulskiego 
„K.edmin psa lm ach  p u t r y o ty e z n y d j 11 2J i w anonim ow ym  wierszu 
„O kośtiuNZGe“ , a którą ,,1’taśri ludu u k r a iń s k i e g o " 3) rzeczywiście 
po ludowemu, po zaściankowem u, t. j. licz świadomości is to tnego 
stanu  rzeczy, WnJpi|u,jS| N ac ze ln ik o w i:

N a szerokim poły Bi,ty (>roł wbyty.
Ł3szi'y naszi Lashy Francuzam sJużyty:
T Kościuszko z nymy za nodeżdu służył —
Och jakże win tiażko za Pnlszczoju tużyt!

„Kościuszko z gy tn i  za nadeżdu s łu ż y t” , oto naj trafn ie jszy  
ep ig ra f  dla „b roszu ry“, przypisyw anej Józefowi Wybickiemu, a sk re­
ślonej w języku francuskim, p. t. ..Kościuszko au peuple f r a n ę a i l l . 4)

Nic, nie będę naśladował Katona; ponie\\%ż, będąc, 
pewny istnienia Republiki Francuskiej, nie obawiam się 
już przeżyć swej ojczyzny

tak  W ybiek każe mówić Naczelnikowi na  wstępie.
Z tądże  ta  p ew n iP ć?  „A nglja ,  A uątry ja  i IłosjA, oto trzy mo­

carstw a, k tóre  u knu ły  spisek...  n a  zgubg." F randy i.  oraz przecią­
gn ę ły  n a  swą s tronę  całą E u ro p ę  z w y jf tk iem  P o lsk i :  ta  ,.jedna,  
n iezłom na w swej wierność lą,ctz;_v się za ,.sp ra w ą ” Republiki.

+ ’ ) Przypisek wyjaśnia, że tymi ..szarlatanami“ są Ign. Potocki
i Kołłątaj (p. rkps nr. 44$ Akad. Umiej.).

• 21 Patrz sir. 33, przypisek czwarty.
3j |P a t r z  „Pieśni z muzyką i marsze wojska polskiego” .

J  i Patrz EstreKhftsa ,̂ Bibliografię", t. XX., str. 128: posługuję 
się przekładem własnym.
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W dodatku, ciągnigr Kuleiuszko. choć insnrekeya 1794 r. zawiodła — 
,.moż<r bowiem „nb-dość" korzysta łem  z przykładu abiusza" — 
przecież podnieśliśm y ją w imię tyajjlł popularnych  we F ra n ey i  • 
,.ani fanatyzm księży, ani ty ran  ja  w ielk ich" ,  lecz . .jędrna potrzeba 
obrony...  ognisk i... wolności przeciw cudzoziemskim uzurpatorom 
połączyła nas  w szystkich  pod sz tandaram i o jczyz jrp .  ivi,óż zaś po­
rós ł  w pierze kosz te j l  SżytecznAjO i sym patycznego sojusznika 
Franeyi ? y t o  jej zaprzysiężeni w ro g o w ie : A ustawa. Bossy a. A  skoro  
tak, „zbliża się bez w ątp ien ia  chwila, kiedy powołani j jp .oz w as 
do życia, a im ic l i in j  się eujląsió dum nie nasze is tn ien ie" .

Co dotyczy określenia granie — kończy Naczelnik — 
nie obawiam sio odpowiedzieć; tutaj w imieniu wszystkirh 
111 vdi współrodaków...: ArbjLtrium pcijB  E-omamfe mam-re. 
ą u j j  don lit, ipiid ftjflłiercnt, neipie alios iudices, ijuam 
ipsos, pat&mitur.1)

i

Omówiona książka w yw oła ła  orijiowiftdż: jak iś  F. X. W. 1).. 
„w ygńaniafi polski'1*, n an iśa ł  również jio f rancusku „ Ii&jlóxifflis sur 
\ iM  nrochnro  in t i tn ló e : Kościuszko au p | im le  fran i/a is" .5)

•Jeżeli eząsnini może być dozwolone... ozdobieni!: pracy 
znakomitem nazwiskiem, nigdy natomiast nie wToliio uży­
czać sławnemu nieszczęśliwemu mów kompranntujneych jeiro 
charakter i dochodzących nawut aż do sliańjgftnia jego za­
sad. wystawiać ko  niejaką mi scenie, nie przojąwszy się 
zarazem doniosłością sprawy, której bronił, oraz godiiBcią 
narodu, który się bada . . .

Jakże (Jekawein byłoby pokazać Francuzom tego bo­
hatera takim, jakim jii&t w  omawianej opodfci gdzirfs będąc 
wykreślany niejako z liczby żyjących. rozpodzyna życie 
w pUyUfiMci!...

^H ic .z  ton męczennik wolności jE t  tutaj tylko ezozym 
retorem, sztirlatanein dyplomatycznym.

Podkreśliwszy brak godności narodowej w mowie K on iuszk i 
oraz lałszywość w ujęciu postaci Naczolnika, anom m  krytykuje  
wywody 3w 5g« poprzednika wogóle, a w szczególności,  co dotyczy 
rewolncyi 1794 r.. sadzi, iż s łabe \ yzyskauie przykładu  iFabiusza

U .Rozstrzygniecie, loby  mieli dąć, A  coby iIiińjjs^Hjąó, pozoslajo 
przy Rzymianach: również, żeby innych sędziów, prócz siebie sany; oh. 
nie dopuszczali.

-) Pafrz Kstreiciherh „Bibliografię", t. XX., str. 1J-6; wydruko­
wano je w Paryżu, r. 179#; korzystam z włmmago tłumaczenia.
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nie  pociągnęłoby jej upadku, gdyby  KiMbuszko wykazał więctfj 
znajomości l u d z i ’3 , oraz um ia ł  wykluczyć wszelki reja lizm polski, 
który  zniechęci,! chłopów'.

•lak „Kójciuszko au peuple f ra n ąa is 11 i „Tlefiexions sur  une 
b roehure" ,  na poziomie współczesności,  skoro idzie o tem at ,  u trzy­
m ują sic, z m ałym i w yją tkam i:  ,.Pam ię tn ik i"  .Michała Zaleskiego 
oraz w języku francuskim  pisana, ale odrazu po polsku ogłoszona 
,, Podróż z Petersburga. do Szwecyi w drodze do A m eryk i w roku 
1791)“ .Juliana U rsyna Niemcewicza.

Michał Zalesici do tu je  w s w w h  P am ię tn ik a ch "  *) pod dniem 
trzeciego stycznia 1795 r. wiadomość,

Że ksiądz Kołłątaj i Zajączek są podejrzanoini o zdrady 
i podstępy pod Kościuszką wykonam’.

*

Rozwipijąc tę pogłoskę pisze dnia trzeciego lutego t. r . :

Słyszałem... o przedsięwzięeiaah rewolucyi wewnę­
trznej, mających zamiar uformować sektę hugonistów, od 
imienia księdza Kołłątaja, która się ze trzeoh K lu b ó w  for- 
luówać miała... Kluh ufności miał skazywać na śmierć. 
Kościuszkę 9  Zakrzewskiego, Potockiego i z niemi złą­
czonych.

Nareszcie w styczniu r. 1797 doszła uszni Zaleskiego jeszcze

Potwierdzenia czekająca wiadomość, żc wszyscy pol- 
Śoy więźniowie są u w o l n i l i ;  że Kościuszko do Ameryki 
opatrzony ze skarbu z Petersburga wyjechał.

' fen  włfcśiue t ry u m fa ln y  pochód Naczelnika, a raczej jogo 
czgść tylko opowiedział Ju i ia n  NiennJewicz w „Podróży  z P e te rs ­
bu rga  do Szwecji w drodze do A m eryk i w r. 1796“ i).

Zaraz n a  w stęp ie  dowiadujemy się. iż „Kościuszko dwa zwie­
rzen ia  uczynił" a u to ro w i :

r ) Prawdopodobnie aluzya do gfiierała PonińskiegS.
!D "Wydanych w Poznaniu, w r. 1879.
3) Łatwo spogtrzedz, że. „zdradom11 przypisywanym Kołłątajowi 

oraz „skazywaniu na śmierć Kdściuszki" przez klub, zostający pod 
protektoratem podkancl., przepzą „Mtęji sm utki11, a cóż dopiero wier-
zyk „Do T. IC.“ .

4) Fq{uinń, r. 1858.
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Podczas fii twy maciejowickiej, gdy już wszystko hylo 
stracone..., włożył 011 pistolet w usta. pociągnął za cyngiel, 
leciz krncica nie wypaliła. W' początkach zaś s\tego uwię­
zienia w fortecy petorsliurgskiej (sic) tak mu życie było 
zbrzydło, że chciał sic głodem umorzyć.

W szystko to jednak należy już do p rzesz ło śc i : ty m c za sA i 
j a d ą  — Kościuszko oraz autor — na zachód E u ro p y  i dalej, jadą 
i „na  noclegu spotykają trzydziestu  Polaków, k tórym  cesarz Paw eł 
powrócił w o ln o ś ć " : Naczelnik' zgodnie z legendą k a ż ą c f  „koniowi 
je g o  s taw ać przed każdym żebrak iem " (V „w spom ógł tych  nieszczę­
śl iw ych  daw nych  towarzyszów broni i p ien iężnym  datkiem i zapa­
sami żywności'*-. Za walkę o wolność by ły  wódz s p o ty k a ^ H  wszę­
dzie z życz l iw ośc ią : w P ęrgo  „prezydent lu iH ta  i profesorowie, 
un iw ersy te tu  przybyw ają  z odwiedzinami do g e n e r a ł a " ,  a „ich 
oświadczenia up rze jm e . ,  rozczulają go, bo prosto z serc?, p łynę ły  “ : 
g e n e ra ł  Wrede. przyjmuje Naczelnika jak iiajpizyjaźniej i jakeśm y 
się później dowiedzieli,  kazał swojej dobrej przyjaciółek wynieść 
sio z jej pokoju a um ieścił  w n im  g ie n e ra ła  Kościuszkę i dal mu 
jej łożko" ; tenże sam W rede  czuwa nad wy b ran i  en  najbezpiecznie j­
szej d r o p  ; skoro wireszcic w  Sztokholmie posłyszano, że Nayzelnik 
ma się tu zatrzymać, powstał'  w mieście taki rncii, iż Niemcewicz 
uw ażał za s tosowne „w ypraw ić do Kościuszki posłańca z radą, aby 
dopiero nocną  porą przyby ł" .

Obok „nrochury"  „Kościuszko do narodu  f rancusk iego1". ^ R e ­
f leks j i" ,  „P am ię tn ików " Zaleskrcbo, „ Podróży", rzeczy ostatecznie 
okolicznościowych, s tan ę ły  dwie książki, zakrojone na  szersze roz­
m iary , je d n a  n iem iecka, d ruga  francuska ,  a m ianow ic ie :  Karola 
W ojdy „YeWfJdł e iner  jS ę s c h ic h te  der  letzten polniselien Rerolu- 
t ion" oraz g ene ra ła  Józefa Zajączka „ l ł is to ire  de la rćwuliition de 
Pologne en 1 7 9 4 “.

„Y ersuch  einor Geśchiclite der  let.zfen polniselien Peyoiu- 
t ion"  *) Karola Wojdy sięga, jak  „U w7 agi nad  panow an iem  St. 
A ugusta"  w szkolne la ta  ł ościuszki. W Korpuśie Kadetów' p r |y -  
szł} Naczelnik, o p o w iad a 'au to r ,  „najwięcej p rzy k ła d a ł  się do m a­
tem atyki,  bo najwięcej okazyw ał zdolności cło wojskowości".  Po 
skończeniu nauk służył początkowo w  wojsku polskiem, nas tępn ie  
francnskiein , wweszcie walczył o niepodległość A m eryki,  gdzie

1) P a trz  „'Wacława" Słowackiego.
2) Oryginał niemiecki wydrukowano w Ziiriehu, w r. 179(i;

przekład polski ukazał się w Poznaniu, w r. 1867 . .
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„spostśbil' się dla k ra ju  sw egifw  szkole, W ash ing tona ,  okryty chw a łą  
i s ław ą".  is totnie , za pow rotem do kraju „m ianow any  g ienera lem , 
w wielkiej części a rm ii zaprowadził  porządek, karność  i dzielne 
o b ro ty 11. W r. 179-2 książę Jó z e f  Ponia tow ski,  'choć. g łów nodow o­
dzący, JSk-ko dośwoadezońszemii we wszystkim okazywał się po­
w o ln y m 11 Kościuszce ; ów „wszędzie zwyciężał Moskali, szczególniej 
pod Dubienką okry ł  sję s ła w a '1. Ho zawieszeniu broni, „ozdobiony 
lanraini . .w ró c i ł  do W arszawy. i wtenczas to w y r z e k ł : „Hoże, po­
zwól mi jcs.zczc r'az Viić się za o jczyznę!“ Jakoż sposobność n ade­
szła wkrótce, bo w  r. 1794. kiedy. „jJnsiadąjaił najwyższe zaufan ie  
i m iłość  nitrodn. od wojśka ubóstw iany  p r a w i . , chę tn ie  się podjął 
naczelnictwa, i pos la im w ił szczęście i nieszczęścio dzielić'- z n a ro ­
dem ". i 4 .  marca został ojśtosBOhy Naczolniki, i i i ,  a już „4. kwietnia  
n apadn ię ty  przez dwa oddziały wojsk rosyjskich  przy Rjfcławicarlfc 
pokonał ę wiele przewyższające gę s i ły 11. Oprócz ,\ rogu zewunętrz- 
negą m usia ł Kościuszko zwalczać n iechęć  w łasnych  lp l a k ó w :  „par- 

^y»  królewska.. .  miała mu za złej że króla na  czele Rady (.Naj­
wyższej Narodowcy) nie p o s ta w i ł11; „nieporozumienie, między nim, 
a Rada, N. Narodową, było codziennie w idoczni.-jszyiu"; w dodatku 
czasem wyda w ił się luęlowi zbyt „pow olnym 11, a jag wręcz ,fnie- 
(•lmtn|mi W arszawian gzynilfc, że Rada (N. N.) z samej szlachty 
się s k ła d a ła 11. „Z S i mój sz ląch t\  M  A  gdzież przykład  c tw olncy i 
Irańfinskiej V Utóż to w łaśn ie ,  -leżeli w iersz iiapusany przez W W , 
„Siedem psa lm ów  p a try jo ty cz n y ch “, „Wezwą m ieszkańców ziemi 
]iolskiej“ , „Riśśń ocliotników w K rakow ie11. „Do Kościuszki11 (z po­
wodu Maciejowic), „Żal po wzięciu K ościuszki11, „Kościuszko do 
narodu  franruskiegOjfl — jeżeli ta  wsąirstka proza i te wszystk ie  
wiersze- łączą nazwisko N czelnika i pojęcie in s u re k c j i  1794 r. 
z pojęciem rewolucyi frlnvcnskiej, Wojda tw ierdzi w pros t przeci­
w nie  że Kościuszko „mający n a  uwadze p rzyk ład  z rewolucyi f ra n ­
cuskiej. cci to jest powierzać ludowi s te r  rząpiu11, p ragnący  insu re­
k c ję  „osłonić* od wszelkich zarzutów1..., a nie.. . oddali się od za- 

-sad k o n s ty tu c j i  trzećiegfl m a ja11, „nie chc ia ł dopuścić cokolwieJłby 
nrogło mieć na jm nie jsze  podobieństw o z w ypadkam i F r a n c j i 11. 
W prawdzie błędy polsk ich  'g ie n e ra łó w 11 zgubiły bitwą. lecz od­
w rót w ykonany  przez Kościuszkę b y ł  tak św ietny, że ..równa s i f  
w y g ra n e j" .  Lepiej jegzeze dał  się on w  znaki nieprzyjaeielowi 
w czasie oblężenia V» arszawy. w  czcili pomagał' mu dzielnie książę 
Józfci P oniatow ski ,  k tórego Naczeln ik  „w ie lb i1' i k o ch a ł11, a k tóry  
„skutecznie pom ógł do odwrotu P rusaków 11. Mimo odparcia n ieprzy­
jaciela z pod murów stolieH minio „św ietne posuw anie się naprzód
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D ąbrowskiego" przyszły  Maciejowice. „D w a 'raz y  f f lg n e l lm  p rze ła­
m ała  p i a B o t a  kolum ny jJenisowa, alg jazda um knę ła  i to zdecy­
dowało b a t a l j ę /  Kościuszko, p rag n ąc  naw rócić kawaleryę, „upadł 
z k o n ie m 11, co „spostrzegłszy...  kozacy..., ranil i  go p ikami, a... ka­
rabinier . . .  ciął...  w g ło w ę “ ; kiedy się dowiedzieli, z kim mają do 
czynienia, „położyli go n a  inkach  i zanieśli do g łównej k w a te ry 11. 
gUjżytek  z ciołków", „Dard polski" zarzucają generałow i P on iń -  
skie-mu . .winę", w iersz „O Kościuszce", „P ieśń  ludow a", „Moje 
sm utk i"  —  wręcz zd radę ;  Wojda, daleki od tak bezwzględnego 
potępiania,  mówi, n ie jako za przewodem  „Uwftg nad  panow aniem  
fit. A ugus ta" ,  że raczej N aczelnik  „zasłużył na  n iek tóre  za rzu ty" ;  
w szczególności —  analogia z w ierszem  „I)o Kościuszki" (o M a­
c ie jó w k a ch )  — ma Naczelnikowi za złe, iż „nad wszystko cenił  
honor  w o je n n y " : „na to uważać by ł powinien , że choćby i całą by ł  
s t rac i ł  arinje. swoją o^jobg pow in ien  b y ł  oszczędzać". „Kościuszko 
sc h w y tan y !  Pow szechny  g ło s  na rzekan ia  rozleg ł sięTpo W arszawie, 
i ca ła  P o lska  n im  z a b r z m ia ła " ; „zajmowanie się. losem jego całej 
E u ro p y  dowodzi, co ludzkość w n im  u trac iła  : A  cóż. powie o N a­
czelniku po tom ność?  P otom ność zaliczy go „do tysiącznych m ę­
czenników...  Kiedy czas zniszczy ry te  na  bronzaeh lub  m arm urach  
pomniki.. .,  i w tenczas jeszcze imię Kościuszki w sercach przyjaciół 
ludów  JJP jjącen ii  l i te ram i zapisane czytać b ę d z ie m y !“ W  przyszło­
ści zatem spotka się. Nsjczelnik z n ieśm ierte lnośc ią ,  ze. sławą ogól­
noludzką, on, k tó ry  M i ś n i e  „z odrzuceniem wszelkich bogactw, 
honorów  i godności, jedyn ie  dla dobra  ojczyzny się poświęcał" : 
„*liciał ojczyznę ratować.. .,  przyczynić się do usta len ia  wolności 
i porządku ; a w tenczas dopiero, zgodnie z przykładem  W a s h ia g - |  
tona, hyć u leg łym  p raw om ".  W  katolickiej relig ii  drugiego W a- 
sh in g to n a  Wojda zdaje się powątpiewać, ale przypisuje inu cnot)' 
p raw dziw ie  chrześciaiiski* ; obok skromneffei „liajwiększć um iarko­
w anie , pe łn e  ludzkości sercuPdobroć ,  łagodność,  cierpliwość i n a j ­

s u r o w s z ą  spraw ied liw ość" .  Oprócz e t " z n e j  podnosi u Kffscijiszki 
stronę, um ysłow ą: „obszerne wiadomości w ojenne 1 po lityczną".  
A  kiedy tak, c ^ p u iż  przypisgi; nnadek  rewolucyi ? P o  pierw szo 
brakow i p lanu, po d r u g ie  braków , pomocy zew nętrzne j,  .po trzecie 
brakow i tendency i  w pow staniu ,  t. z., iż n ie  by ła  ona ani w y łą­

c z n i e  derhokratyezna, ani w y r ż n i e  a ry s to k ra ty c z n a ; „najw iększym  
zaś b łędem  —  kończy Wojda, naś ladując  „Uw agi nad panow aniem  
St. A ugusta"  . rzecz „Kolciuszko do narodu  francusk iego" —  było 
mifcrzenie z nieprzyjaeie lerh  w o tw arte in  polu... chcieli Polacy 
hyć wojow nikam i, m ogąc -tylko hyc par tyzan tam i" .
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G en era ł  J g » f  Zająęy.ek w swej „H is to ire  cle la rćyolution  
dfe: Fologiie en 1 7 9 4 “ 1 O p o w ia d a  też. co Wojda, fakty- Dowiadujeiięy 
się tedy, że Kościuszko pobiera!  nauki v Korpusie Kadetów, że 
i iz u ie jp i f i  j 6  za g ra n ic a . że wreszcie walczył o n iepodległość A m P  
ryki. W wojnie tej zdobyta przez „ Kościuszkę sława i ufność, jaką  
powziął d lań  żołnierz, poprzedziły  jego czyny w Polsce. Czynność, 
którą rozw inął w kam panii 1792 i\, oraz znakom ity  sposób. w jaki 
prowadził bitw ę pod Dubienka. wywołały  ogólny ón tuzyazm “. Kiedy 
król p rzys tąp i ł  do ' ' 'argowicy, Kościuszko kraj opuśc ił:  wkróm* 
je d n ak  •włm-ił: na  wieść o marszu genera ła  JMadaliiiskiego. poro- 
zumiawszy fti£ r»rz«*dtttm z Igń. Potockim i Kołłątajom, stannl 
wr Krakowie: ..nieszczęśliwi współrodacy.. .  powita li go... jak zbawcę, 
a radość ich z og lądania  go wpośród siebie przewyższa wszelki 
w yraz“ . W kilkanaście  dni po ugłószeniu dyk ta tu ry .  przy Racła­
wicach, KnŚiJiliszko w yprow adził  na  widownię, co już, zaznaczyli 
Czartoryski i ,\1 olski, chłopów. S losunek ich dcl 'Naczelnika i ód- 
wrotnie, n ie  uwzględniony  przez W ojdę, kreśli Zajączek tak ' ,W'ło- 
ścianie. k tó ry c J  przyprowadzono do obozu, mieli dla Kościuszki 
rodzaj -czułości, jaka. się rodzi z W i e l k i e g o  p o w a ż a n ia ; w  nie n u l i  
d lań  en tu z ja zm u  dosięgające*)  poświęcenia!1, ponieważ, ..długi ciąg 
różnych uciemięża ii zniszczył u tego ludu uczucia pat.m>tyczm>“ : 
to też. Naczelnik n ie ty lko  „przywdział chłopski ubioC1, lecz, również, 
Osłaniał w swych un iw ersa łach  „braci św .rżo ad op tow anych11. 
Tym czasem  p rzegra ł  Kościuszko bitwę pod Szezekoi inami, gdyż 
„źle obsłużony, może naw e t  zdradzony przez swych szpiegów, nie 
wiedział, że król pruski,  z p o tęż if f  an ipą .  zna jdow ał się w blizko- 
ści rossyjskiego obozu11. R ó w n o c ze śn ie^ n ie p o w o d zen iem  zew nętrz­
nym  dał się uczuć rozdźwięk w e.w nątrzny . Rada Najwyższa N aro ­
dowa., k tóra m ia ła  hyc puklerzem przóeiw in trygom  królewskiej 
par ty i ,  na raz iła  Kościuszką, gdy nie chc ia ł p rzysH ó na zmianę 
w jej obsadzie, ludow i:  szemrało  pospólstwo również z rncyi uka­
ra n ia  k iąrujheyeh rozruch imi czerwcowymi oraz u łaskaw ienia  bi­
skupa S k ar s z e ■w s k i e g o.

W lipcu zaczęło sio oblężenie W arszaw y: „wojsko miało
■ te o m n e  zaufanie do K ościuszki11, lecz starszyzna b ru ź d z i ła ; Wiel- 
łiorski oraz książę Józęf  Ponia tow sk i nadew szystko. „e2 ągeiu s łu ­
sznie, czasem p rze sad n ie11, ganili bez przerw y czyny Naczelnika.

r ) Drukowana w jifodcu francuskim w Paryżu, r. 1797, w prze- 
kładzie polskim Huapna Kołłątnja w Poznaniu, r. 18b2; odpowioduie 
ustępy tłumaczyłem sam.
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Tak, o ile bowiem u A’ojdy książę Poniatowski jes t  p rzychylny  
KoJwuszce, o ty le  u Zajączka kopie pod n im  dołki,  co więcej, o ile 
tam  Warszawa w znacznej części zawdzięcza mu oswobodzenie,
0 ty le  ta to j  bierze się, 011 do jej ohrońy niedbale  i n ieumiejętnie. 
Kiedy nieprzyjaciel odstąp ił  z pod W urszawy. dwie rzeczy zajęły 
u m y sł  K ośc iu szk i: udzielanie pomocy zrywającej się do boju 1 'el- 
kopolsCe Oraz niedopuszczenie, by F e r s e n  złączył się z wojskami 
działa jąeem i na Litwie. D ruga z tych  tendencyj dała bitwę, a r a ­
czej k l ę J H  po§ Maciejówicami, choć N aczelnik  „zrobił wszystko, 
c-o odeń zalfeżało, aby j ą  nap raw ić" .  Go .sądził Zajączek o 1'oniii- 
sk im jj |  W tekście czytamy jedyn ie ,  iż . .Pęniiiski n ie p rzyby ł na- 
flzaft", lecz odnośny przypisek wskazuje, że au to r  m ia ł toż, co 
Wojda, z d a n ie :. „Ponieważ społeczeństwo polskie n ie  mogło w ytłu­
maczył' sobie, by jego armja m ogła  doznać klęski bez zdrady,
1 n ie  śmiało za rzuc iS  jiS swem u bożyszczu Kościuszce, oskarżyło 
o ń ią  P oniiisk iego".  „.Bożyszczu?" A ta k .  „Ufność pokładana 
w Kościuszce znacznie więcej, niż entuzjazm patryotyczaiy, połą- 
ozyły w szystkie um ysły  wojska dokoła w o d z a " : „okopy...  Pragi.: ,  
b y ły  zbudowane w edług planu, k tóry inżynierow ie uważali za po­
chodzący od Kościuszki, w sku tek  ezjgo uszłoby było za rodzaj 
zbrodni naruszać je. ty le  społeczeństwo m iało szacunku dla te.go 
rzadkiego człowieka i d la wszystk iego, co oden pochodziło" . Wpa­
dając poniekąd w sprzeczność z w ym ienionym i faktami oraz z wła­
snym  sądem , iż „spraw a Kościuszki upadła i musiała, upaść", alf 
r j e g i ^ ł a w a .  została n ie  naruszona" ,  — Zajączek mówi, że Naczel­
nik, „nie bodąc ogóln i1 podziwiany", je s t  tylko „bardzo żałowany*" 
przez naród. F m ia rk o w a n i ,  koiiozy przyszły niiSHlSt.nik Krójestwa 
P o lsk ieg f ,  wynoszą jego łinm anitarvzm , a ru iny  powstania dopa­
t ru ją  się w braku środków, ludzie zaś bardziej energiczni „sądzą, 
że sta łość nie dorów nyw ała  u Kościuszki czysjość,i zamiarów “ i to 
w oliwili, kiedy „Polacy zwyrodnieli potrzebowali wodza stano- 
wrzegó, k tórego n ieub łagana  spraw ied liw ość napaw ałaby  s trachem  
dusze WMinych".
» Dlwk „P róby" A\ ojfly oraz W lis to ry i"  Zajączka wzięła się do 
opow mozciiia św ieżych dziejów a więc i liistoryi Kościuszki proza 
polska, którą p rzedstaw ia ją  „1'anjfjftuiki" księdza Andrzeju Kitowi- 
eza i „Diariusz niuszezęśliwości polskiej" Zityslewskifgo.

Ksiądz Andrzej Kitowicz w sw ych  „ P am ię tn ikach"  ')  nic 
uw zg lędn ia  młodości KośrinSzk’ : po raz pierwsszy ukazuje go pod

’) A ydanie W b Znwadzkią^rt, Lwów. r. 1882.
54*



PRZEWODNIK. NAUKOWY I LITERACKI

Szepetówką ( iSe leńcam i)  i D ub ienką : opowiada, jak  to generałów , 
,,trafiło się... odeprzeć Moskałów, żfe porażonych zrtacznio by łby  
zniósł do nogi, gdyby  pomoc żadaną ks. J .  Poniatow ski n a d e s ła ł  
b y ł  Kościuszce“ . Bok J 792 z 1794 łączy K ło w ic z  legendą, że 
„Sławny T. Kościuszko, ukryw ając  się tu i owdzie po kraju... ,  n a ­
m aw iał kogo mógł... .  aby jeszcze raz spróbowali szczęścia Iwojen- 
nego" .  Jakoż is to tn ie  zerwali sgf Polacy, a „Kośliuszko w Krako­
wie od miastu, sz lach ty  i duchownjfcti z w ielk im applauzem przy­
jęty zos tał" .  W rewolueyi 1794 r., która oddała Naczelnikowi 
„władzę najwyższą". doplttruje się Kdowicz. inaczej, niż W ojda 
„ducha f rancusk iego".  Zby.wszy Racław ice k ró tką  wzmianką. autor 
zwraca więcej uwagi n a  Szczekociny, n a  b itw ę p rzegraną  „dlatego 
że g. Czapski na jp ierw szy  p ierzchnął. . .  z rozsianym o g ło s i l i . . .  j a ­
koby Kościuszko z g in ą ł ;  g d y  tymczasem nic więcej go  n ie spotkało  
tylko że pod n im  dwa konie u t y t o : a co gorsza że n ie  od n ieprzy­
jacie la ,  lecz od swoich". Jak  Ąlolski tw ierdził ,  że poci Szczekoci­
nam i Nljjpolnik „ f l r Ł o  przedni z w y c i J w o  wojskom dwucli moca­
rz,''", tak  Kitowiez podnosi,  że „ta p rzeg rana  ty le  sław7y p rzyn ios ła  
Kościuszce u s a m y c h  nieprzyjaciół,  iż najlepsza w ygrana  przasa- 
dfrtlby le j  ni<? zdołała" .  Oblężenia M drszawy au tor  opisywać „nie 
śmie, aby n ikczem nością opisu swego... tak  w span ia łego  dzie ła  nie. 
oszpecił1' ; to ieflynic dodaje, w czem się spo tyka z Czartoryskim, 
że pod W arszawą „wszystkie^. pomyślności były dziełem .jednego 
Kościuszki; on się wszystk im  za trudniał ,  011 w każdej akcji sam 
był przytomny, on wszystkie sztuki i podstępy nieprzyjacielskie...  
w7 niwecz obiyicii.L".

Rów nie krótko, ale zupełniej opowiedział też same dzieje 
Zbyszewśki w  „Diarjiiszii uies/.częśliwośei polskiej" ')• J a k  Kito- 
wicz, Zb3*zew'ski zapoznaje nas  z Kościuszką dopiero w r. 1792, 
najp ie rw  pod Zieleńcami, gdzie „gienera ł. . .  okazawsz" wielki do­
wód swego m ęstwa i odwagi, znacznie Moskałów poraz ił" ,  n a | tę -  
pn ie  pod Dubienką, gdzie „to tak  wielkie z w j l ie s tw o  Polaków nad 
Moskalami przypisać należy wysłuwemu rozsądkowi, i n iepo rów na­
nej odwadze walecznego K oś^uszk i który chociaż o d e b n u  o rdynans  
od króla aby nie bił Moskałów...,  atoli mniej uważając, do tego 
zachęcał pod sobą będących żołnierzy, i do odwagi zagrzewał, 
i sam, mi ezffle szedł" . J a k  u Kitowićza walka szezekociiiska zdu- 
ini-la wrógów, tak, w edług  ZbyszeWskiego po Dubience .„Sami n a ­
wet Moskale nad tak  wielk im m ęstw em  Kościuszki zastanawiali się,

’) Patrz rkps nr. 1805 Zakładu narodowego im. Ossolińskich.
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i w ychw alali  je, i s tad  to w  w o j p n  m oskiew skim  inaczej n ie n a ­
zywano Kościuszki tylko M atejki P u ł a w s k i R o k  1794 otwiera 
au to r  B B io d e in  M adalińskiego ku Krakowowi, gdzie „ roz tropny“ 
i c wielki" „obrońca n iegdyś Rzeczypospolitej AiBferykańskicj przf-  
ciw .Anglikom, znany  z rycersk ich  przym iotów  z osta tn ie j woli (sic) 
J rze c iw  .Moskalom, już był s t a n ą ł " ; .słaną!', i „wezwał na koń 
w szystkich  obyw ate lów  do jak  najściślejszego kojarzenia się prze­
ciw n iep rzy jac io łom ".  W rogów tych, Rfissyfln, „pod Racławicami...  
rozpra'ŚŁi“ , pod W arszaw ą „wstrzymuje.. .  P rusaków...  a Moskałów... 
z sławą, i męstwem (jakie tylko ludziom wielidm przypinać się 
może)". N ies te ty ,  w7 maciejowickiej „wyprawie opuszczony od 
szczęścia, albo raczej zdradzony przez pod łych  wyrodków, dosta ł 
s ię  w7 n iewolą l a e j g d n i a  1 0  października" .

Poezyą kośmuszkowską, mogącą się wykazać za r. 1794 „T re­
nam i"  M oręlowskięgo. „B ardem  po lsk im " Ozartoryskiego", „Memi 
sm u tkam i"  K ołłą taja ,  „U w agam i" Molskieg-o, wreszcie prowadziły  
dalej w7 ezks „Wiersze, przy  wstąp ien iu  n a  tron  Pawiu pierwszego 
c a ra  rosy jsk iego",  n ap isane  m h  duliana .iemcewicza (r.  1796), 
oraz „P ieśń  legjonów polskich we 'Włoszech", ułożona przez -Jó­
zefa W ybickiego (r.  1797).

Ju l ian a  Niem cewicza „W iersze przy wstąp ien iu  na  t ron  Pa­
w ła  pierwszego oara rosyjskiego" r ) otwiera pochw ała  nowego 
c e s a rz a :

Pawle! cóż widzęV Europa zdziwiona 
Do Petersburga ludzkość sprowadzona ■- 
Riedlisko zdrady i wszelkiej niecnoty 
Zmieńiligś prędko na stolicę cnoty.

Jak iż  czyn Hbsarza śc iągną ł  nań  te pochwały, i kazał wyznać 
p o e d e ,  że wobec swego nas tępcy  „zdrobniał P io t r  W ielki", Ka­
ta rzy n a  m a ł a j | ‘

Wielki sławnego uczeń Wasynktonn (sic)
Miłośnik ludu wolneści obrona
Głdy z moe%rstwnm(i) trzema wojnę toczy
Za kraj i prawa, u m k ra  ochoczy
Wielą ranami, zdradą zwyciężony
Poszedł w  niewolą (sic) aż w  północne strony
'fani przez dwa lata smutną cliwilę gonił
Za to że wiernie swej ojczyzny bronił.

’) Patrz rkps nr. l 8 o l  Akademii Umiejętności.
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„Sam P e te r sb u rg  posągi twej poświeci ch w a le 11, p ro rokow ał 
Kościuszce .Feliński;  „Sam a dziś Jiarda tobą tak im  jeńcom  N e w a 11 

zapew nia ł .Morelowski, -Jakoż istotnie , „P aw e ł  tron  o s iada11, a o tw ar­
cie przyznając, że „i w n iep rzy jaznych  cnoty wielknśh p ła c i11, da­
rzy N aczeln ika wolnością w -tycJi Słowach:

. . Wolność ci przynoszę 
I ciebie więźnia ja o przyjaźń proszję 
Mężny i sławny 'daj ruko ryęerzu 
Waleczną w boju a stałą w przymierzu 
Że odtąd bodpbsz moim przyjaeiełdw 
Jak ja być żądani twej wolności celom 
Weź szablo wierną towarzyszkę słfiwy 
Dołiądź ją  na innie, lecz dla dobrej sprawy.

Któż nie ziB  lózcfa W ybickiego „p ieśn i  legjonów polskich  
wo W łoszech 11 JJ, co „z tr:ąh,“ koncertu  Ja n k ie la  jako „znana pio­
senka ku niebu w ionęła  marszem t ry u m fa ln y m - Jeszcze P olska 
nie z g i n ę ł a ! 11

Jeszcze Polska nie umarła,
Kiedy my żyjemy,
00 nam 'obca 11100 wydarła,
Szabla odbijany.\  ^

Tak R S

Niemiec Moskal nie osiądzie,
Gdy jąwszy pahłsza.
Hasłem wrszystkich zgoda będzie
1 ojczyzna nasza.

Spo.sęb „jęcia p a ła sz a 11 i d rogę „odbicia, szablą" zigrabioBej 
ojcj.yzuy wskazują nam  wielcy nauczycieH. Ozarniccki, który  „w ra­
cał się przez morze dla*.ojczyzny ratowania-1, pokazał, iak przeby­
wać „wstęgi rzek i szafirowe tatle m ó rz 11, Bonaparte  „dał nam  
przykład  jak  zwyciężać t B § y “ , a Dąbrowski,  mający lada chwila 
rozpocząć m arsz „do Polski z ziemi w łosk i"  (sic), „łączy nas z n a ­
ro d e m 11, łączy, skore

Już tam ociec do swej TJtisi 
t  Mówi zapłakany: SI

Słucliaj jeno, pono liasi
Biją:w  tąyabany.

J) Tekst według książeczki prof. P. Finkla „ f r  pieśńi legionów11 
(Kraków, r. 1904).
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Tak. ale Bonaparte ,  to o s ta te | jn ie  obcy „bóg w o jn v “ ; Czar­
niecki ćieszy się już oddaw na „ra jskim  p rze b y te® -1; Dąbrowski 
w reszcif ,  kto wie, ojąy potrafi dźwignąć nas  z u p a d k u : k igóż  więc 
potrzeba, aby „P io t ra  mieczem hetm an ić  żo łn iers tw u  w iary  i przed 
oczyma pogańs tw a rozwinąć kró les tw a hożego sz tandary  ?" - -  po­
trzeba  K ościuszk i:

Na tu wszystkich jedne glosy .
D o s y t  tej n i e w o l i  —
.Mamy racławickie kosy 
Kościuszkę 1!$°' J L W i . ’j

I g n a c y  C ó e s k i .

( C ią g  d a ls z y  n a s frip ł.)

‘ ) Wyraźniej jad „Pieśni legionów polskich We Włoszech11 stawią. 
Kościuszką obok Bonapartego bezimienna „ Pobudka obywatelską11 (patrz 
rkps nr. 615 Akadlmii UmiejętnogoiJ:

Ludu wszechwładny alg zgnębiony,
Ocknij stu, jujejnij moc, twą i prawa,
Koflieg twyfh kląsków, juz do obrony 
Twej, Bonaparte z i ości uszkiem stawa.
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w  p ro je k c ie  do austryack ie j ustawy karnej.

( E fe o ń i- z r n ią .)

Szkoła klasyczna, a z n ią i ogół obawiali sic tego. co już przed 
■M-ciu la ty  powiedzia ł znakom ity  B e ® * ] ' ,  że wprowadzenie do 
ustawy pojęcia zmniejszonej poczytnoici prowadzi z jedne,  s trony  
do niezem n ieuspraw iedliw ionej srogości (gdy  mianowicie  w wypa 
dkaeii nasuwających. wątpliwości rzeczywiście um ysłowo chorzy będą 
uznawani za poczytnych, ale o niższym stopniu poezy tnośd )  —  
z drugiej s trony  prowadzi do nieuzasadnionej łagodności ,.zu em er  
unar trag l ichon  S en tim en ta l i t ; i tsp rax is“. *)

P ow tarzam  je d n a k :  myśli przewodnie były  'zd ro w e .
To też słusznie postąpił  p ro jek t  przyjm ując i wprowadzając 

w życie myśli,  ale od rzuśtjąc  hasło.
Zarzuciłbym tylko projektowi, a zwłaszcza jego motywom, że 

nie czyni tego « i ł l i e m  otwnircie, ja sno  i dobitnie. Tej ustępliwości 
daje wyraz projekt — wkładając do spisu treści w yraz „zm nie j­
sz,ona poo,zytnośe“ , chociaż un ika  go s tanannię — a niojem zda­
niem  słusznie — wT tekście ustAwy.

W motywach zaś widoczne w zdrygan ie  się przed uznaniem 
pojgcia. a przecjóż ciągle si,e mówi o) 'niein, więcej niż o w łaści­
w ym  celu odftośnych postanow ień  — a w jodnem  miejscu mówią 
n # ty w a  naw e t  w p r B t  „o ś fnrnm łow anom  przez projekt pojęciu 
zmniejszonej poezytncfeci, „zamiast mówić o s ib rm nłow aniu  pojęcia 
„mniejszego zaw in ien ia" .  -)

P o rm u ła  ta  b rzm i:  d z ia H H 0  „in e iuer  H erab se tz u g g  od er 
Sćhwliehe der  Riihigkeit das U nrech t se iner  'Pat e inzusehen  odi-r 
d ieser E in s ic i i t  gemiiss zu h a n d e ln "  (§ 87, 47, i m .

W Ł h 'o r .  A. E. B e r n  e r  TCntik des Entwurfes e. Strafgb. (Leip- 
zig 1869) str. 2 0 .

jUg) Por. j, w. Erliiuteruiigęn z r. 1912 str. 9.
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T’rof. L o e f f l e r  zarzuca tej formule co do m eritum , że w ła ­
śn ie  psychologiczne s tany  n ie  mogą być s topn iow ane .1)

Z zarzutem tym  zgodzić się nie mogę.
N aw et bez wzgłdwj n a  cBorobę byw ają  różne s topnie i różne 

rozm iary  zdolności rozeznaw ania  i zdolności do wydobycia z siebie 
s iły  odpornej.  N atom ias t rezu lta t p ropozyc ji  Loeftiera, by określić 
puczytność tylko jako duchowo zdrowie, a w tedy  zm niejszoną po- 
czytność — przez gorszy s tan  zdrowia —  nie odpow iadałby  p raw ­
dzie. Sją bowufei ludzie n iezupełn ie  duchowo zdrowi, a przecież 
w pew n y c h  w ypadkach, okazujący i rozeznanie i zdolność dzia ła­
nia  tem u rozeznaniu  odpowiadającą, a więą poczytni.

P ro jek t  uwzględnia obydwa naprow adzone prząy.emnie me­
m enta,  które charak teryzow ały  walkę o wprowadzenie do ustawy 
pojęcia zmniejszonej poczytności.

\ us taw ie  obowiązującej § 46 lit. a mówiący o „słąbpśę-i na 
rozum ie 11 i o „bardzo zan iedbanem  w ychow aniu^  n iew ątp liw ie  mó­
wił o wiele za mało, by módz tymi w yrazami objąć to w sz y s tk f l  
co pod pojęciem „zmniejszonej poczytności • roauinieją  jego zwo­
lennicy, — i to co rozumiemy — my przeciwnicy tego pojęcia 
pod „powodami zm niejszającymi s topień  zaw in ien ia 11 —  a powt< re 
przepis § 4 Li zezwala, na  złagodzenie k a ry -  tylko w bardzo cia­
snych g r a n i c a ®  — przepis  zaś z § 54 w wypadkach, o które 
chodzi, n ie m ógłby  być zastosowany. SJ

Tem u brakowi — możności znacznego złagodzenia kary. gdy 
s top ień  zaw inienia jest niski, zaradza projfekt przepisem w § 47 
brzm iącym  :

Kto popełn ia  czyn:...

in e iner  an  Z u re eh i iu n S u n fa l i ig k e i t  i e n z e n d e n  I le rab se tz u n g  
dor Schwiirlie. oder KiiliidBeit., das o n r e c h t  seine,f Tat e ln |  
zusohen — oder d iB e ę  E ins ic l i t  gemiiss zu hande ln .  sofern 
dieser Z u B in d  nietit durcli yerscbuldete  ' r runkenho it  herfor-  
ge ru fen  i$t... kami ansWftt mit a u s sc l i l im l ic l i  angedrohtun 

* ze itl ichen  Korperstra tg , m it Gefiingniś bę^traft w e r d e n : zeit- 
licho F ra ih e i ts s t f a fe n  n n d  G elds tra fen  konfgjn bis au f  rlie; 
l la l f te  der  I .b itergrenze herabgesStzt wierrleń.

1) kor. prof. dr. L o f f l H '  YoriMilage zum o.eęterr, Strafgesatz- 
entwurte — w Jtfiśft. Z. f. d. Strfr. Tli. Jahrg .  (1 ‘->13'j str. 59.

2) 4V danych bowiem wypadkach nie można , nie wnioskować
o możliwości poprawienia się pmsstąpoy —  z tytułu właśnie mnvj-
szeat) stopnia jego winy.



858 p i ;z k \yo: ) N ii\ sWuj rew i i m E E n A c i a

lffbf. L ę f f l e r  za rzuca1) słusznie b łędne w yrażenie się we 
wstęp ie : stan psychologiczny nie może g ran iczyć z pojęciem pra- 
wnidSmi, lecz tylko z tym  stanem  psychologicznym  zupełnego 
b raku owych zdolności, które uzasadniam, niepoczytność.

Poważniejszymi są ii.ne zarzuty.
I  t a k  - -  t w i a r d z i  L o f l i e r ,  że w o b e c  b r z m i e n i a  § 4 4 ,  k t ó r y  

w ś r ó d  ł a g o d z ą c y c h  o k o l ic z n o ś c i  w y m i e n i a  „ S c h w l i c h e  d e r  E i n s i e h t  
ode.r d e s  W i l l o m "  —  a n i e  w y m i e n i a  w c a l e  „ E r k r a n k u n g e n  d e s  
T r i e b l ę b e n s 11 — i b r z m i e n i a  § 4 8 ,  k t ó r y  „ b e i  w e s e n t l i c h o r  V e r -  

m i n d e r n n g  B e r  P \ ih ig k e i t— “ i t. d. i to  ty lko , ,  w t e d y ,  g d y  p o d ­

s t a w ą  telgo z m n i e j s z e n i a  j e s t  t r w a ł y  s t a n  c h o r o b o w y ,  w p ląc zą  j e ­

d y n i e  z a s to s o w a n i*  k a r y  ś m i e r c i  „ z m n ie j s z o n a ,  p o c z y t n o ś ć "  n i e f f i  
j e s t  w ł a ś c i w i e  w y r a ź n i e  - w y m ie n io n ą ,  j a k o  o k o l i c z n o ś ć  ł a g o d z ą c a .

Zarznt ten  je s t  częściowo, ale tylko częściowo słuszny.
O ilę mianowicie .,E rk ra n k u n g e n  des T r i e l d e b e * “ nię* po­

wodują ani zaburzenia w zdolności rozeznaw ania u ie p ra w u o ś t i  
czynu, ani n ie  powodują osłab ien ia  woli. n ie pow inny  stanowić 
osobnej okoliczności ł a g o d a w j .  Afekt.  „Aiifregung" nie. będący 
zbrodniczym popędem — .jest. wym ieniony  wśród okoliczności ł a ­
godzących. — wif«| i s te r®  uczriciowa je s t  uwzględniona. N atom ias t  
rzeczywiście przyznanie  p raw a  nadzwtyfcza.jnego łagodzenia kary  —
(bo okoliczności łagodząca- pozwalają tylko w 'g ra n ic a c h  n a w o ­
wych specyalnyeli karę obniżaój —  dopiero wtedy, gdy osłabienie 
(imkcyj psychologicznych graniczy z z u p e ł n y m  i c h  b r a k i e m ,  
wydaje mi się być zbyt surowym przepisem . SSrlzę, że należałoby 
w tym paragrafie  zasthsować w yrażen ie :  „wwsentlic.no M inderim g" N 
zastosowane dla drugiej k a td fo r f  i JSpftcyalnej, d la  t r e l i  „ y e rm iiB er t  
zu re y h n n n g s fa h ig e“, o których poniżej mówić będę.

J u ż  i ci.  u  k t ó r y c h  m o ż n a  s tw ie rd z ić .  , .e in e  wre s e n t l i r h  v e r -  
m i n d e r t e  F a h i g k e i t . . . “ p o w i n n i  k o r z y s t a ć  z d o b r o d z i e j s t w a  n a d ­

z w y c z a jn e g o  z ła g o d z e n ia ,  k a r y ,  a  to  to m  w i ę c e j  i to m  s n a d n i e j ,  
to  z ł a g o d z e n i e  n a d z w y o z a j i s e  b ą d ź  co b ą d ź  o g r a n i c z o n e t n  j e s t  do  

p o ł o w y  n a jn i ż s z e ;  g r a n i c y  i do  m o ż l i w o ś c i  z a m i a n y  k a r y  w i ę z i e n i a  

„ K erk fe r"  n a  k a r o  w i ę z i e n i a  „( i c t ' | f e g n i P ‘ 2) i g d y  — z c z e m  z u ­
p e ł n i e  m o je m  z d a n i e m  z g o d z  ; s ię  n a l e ż y  —  sa rn ó  z ł a g o d z e n i e

"jL-Por. jak  w. w przedostatniej notes str. 5B pw. 84.
- |  Ozyby nie nazywfć.. w przyszłości: ICorker — kryminałem, 

a Sefa ign is  — więzieniom ? Ogół łączy właśnie pojecie czegoś liaii- 
byPbgo z nazwa „krym inału-1. — A może dla „Kerker11 użyć słowa 
„każń“ '>
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nie  je s t  obligatoryjne, lecz fakultatywnie, pozostawione uznaniu 
sędziego.

Zmianą tą  uzyskałoby się także uproszczenie rzeczy; tak jak  
je s t  bowiem pro jek t  zna dw a s topnie obniżenia .się zdolności p sy ­
chologicznych, s tanowiących o poczy£no£jji. a to obniżenie isto tne 
i obńiżenie si|gując& aż do grfuiiey zupełnego ich  braku. Gtlyby te 
rozróżnienie miało pozostań, w  tak im  razie w Jycłi w ypadkach  tak 
bardzo zbliżoim di do n iepoezytności należałoby złagodzenie kary 
uczynić obligatoryjneiu .

7j dobrodzie jstwa tego — jak  to ustaw a w yraźnie zazna a S — 
korzystać mogą wszyscy, którzy wykazali, n ia f ty  s top ień  zdoluości 
psychicznych uzasadniających poczytnjiść, s topień  tak niski,  że 
gran iczący  z icli brakiem, bez względu na to, czy powody t.dtao 
obniżenia są zew nętrzne ,  czy też w ew nętrzno, a więc ehorobli ,ve. 
bez względu n a  to. czy są przemijające, czy trw ałe .

Je s t  na tom ias t  dla m nie  zupełnie niezrozumiałym, di o ile wiem 
nigdzio n ie  podniesioneiii,  ciioidaż w m otyw ach  wcale nieugprawie- 
dliwionejn, dlaczego n iem a w tym  paragrafie  w zm ianki żadnej
0 karze śmierci i o d o ż y w o tn im  więzieniu. Dlaczego więc ci, k tó­
rzy w R a k im  w łaśn ie  stanic będąc; popełnili  zbrodnię  zagrożoną 
karą śmierci,  lub kutry dożywotniego wiezienia, nie mają Syć do­
puszczeni do korzystan ia  z dobrodzie jstwa z łagodzenia  kary.

Zdaje mi się, że i w tych  w ypadkach  przodówszyslkieni po­
winni) mieć miejsce złagodzenie kary  — zwłaszcza co do karty

! ) Z najnowszymi ustaw karnych — norweska z 3łj/ó 1902 w § § o 9
1 50 wspomina wyraźnie o zmniejszonei poozytnośoi: Gdy została 
stwierdzoną zmniejszona poczytnfść, następuje obnjffljie kary zresztą 
orzec sio majonej — «  oprójij tego ewfentualnŁ unii iszczenie w domu 
obłąkanych, albo w zakładzie leozniezym, albo w domu 9a<Jir o ile 
taki przestępna .just niebezpieczny dla porządku prawnego. W sprawach 
należących przed sądy przysięgłych o nieUezpie(*uiyin charakterze 
sprawcy orzekają przysięgli. — Szwajcarskie ustawodawstwo kaifeto- 
nalne zna pojęcie chorobliwego osłabienia luli zamącenia sił ducho­
wych, ktwjg to siany nie wyłączają jednak poczytnośei. — W wy - 
padkach takiqli przepisyją, karą schodzącą poniżej ustawowego mininium.

LTof. f i a k n r e w i d z  1. a. str. J J4/ 'i  1 — uważa nazwo stanu 
..zmniejszonej poazytnoścU stosowaną do grupy osobiiików o „zmniej­
szonej wartości umysłowej na tle psychopaty4zoeńi“ za wadliwą — 
gdyż z chwilą, gdy decydnjcini się uważać sprawcę za p o H M t  prze­
stępstwa o przedmiot kary, uznajemy ao poczytalnym... Może chodzić 
tylko o inny rodzaj i wymiar kary i o stosowanie osobnych środków 
kryminalno - polityeznycdi. Uznaje więc autor i podnosi jako rzraazy- 
wiśiiie ważny problem odrębnego traktowania przestępców wykaznjąe.yoh 

^zęśńiową aJPnnałnośe psychiczną.
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ś in i e J i ,  która o ile już ma pozostali — wyjątkowo tylko w inna  
Eye orzekaną.

N atom ias t zupełnie sluszuOm jest postanow ien ie  ustawy, że 
z łagodzenie to nr!? może s tawać się udziałem tycljfc, którzy owo 
zmniejszenie zdolności rozeznaw ania  i zdolności działania spowo- 
dowali sami przez zawinione P i n i o  się.

Bo postanow ienie zasadniczo | |u s z n e ,  powodowane — jak 
mówią, motywu — tern, że n ie można uprzywilujowywae M ijan ia  
się dla dodania njbie, odwagi, gdy w takim w łaśn ie  s tan ie  pod­
chm ielenia , silnego odurzenia — der Berauseliung — popełniono 
czyny karygodne (oTizywiście ni,ę określone)  —  winno być jednak  
z jednej s trony ograniczone do tych  w łaśnie wypadków, które mo- 
tyw a zowią w ypadkam i odpowiadajacymi „(J t ion ibus  in  causa liim- 
r i«“ — a  przSnajm niej do wypadków  rozmyślnego, a nie wogólo 
za winionego upicia |dę  — z drugiej zaś s trony  pow inno być roz­
szerzone na w e l k i % wypadki w praw ien ia  się w ™an tak iego  
odurzenia sic. n nie tylko p r z e z . njiic.i' s i ę . 1!

Ten § 47 rua na  eeiu możliwe — w g ran icach  u trzym an ia  
zw a d y  karalności przestępców — zadośćuczynienie) tem u prądowi, 
k tóry  pod hasłem  h n m an itan io śe i  doiyaga -sie uwzględnienia 
..zmniejszonej p o e z c tn i f c i“ .

W ażniejsza może d l i | l  in te resów  ąfiołacznośei .jest kwestya 
uw zg lędn ien ia  w praw odaw stw ie  karnem  tej t. zw. zmniejszonej 
poczytności, która m a j S  swe źródło w s t a ł y c h  ( t r w a ł y c h )  
s t a n a c h  c h o r  o b o  w y  e h ,  jg J j  równocześnie. objawem der „goi- 
s t igęn \ ł  i n d e r we,rt i gk e i t *...

Tacy prz^stępcc w inni być uwzględniani z podwójnego punktu  
widzenia.

Z jednej s trony  s ten  ich je s t  chorob liw y: to podłoże clioro- 
bowe inusi być oczywiście s tw ierdzone. Z drugiej M a ro n y  w łaśn ie  
dlatego,. że to stan chorobliwy a trw ały ,  d la tego są oni nie ty le  
. .Ł f f t i a j f i r t  unzuree linungsfa li ig“ ile raczej . .geistig m indorw er-  
t ig e “ (ustaw a w  tek te ie  wyrazu tego n ie  używa -  tylko w mo­
tyw ach )  — fa jako tacy mogą być dla społeczności niebezpieczni.

P ro jek t uwzględnia t l i  obydwa momentu.
<■

 7------------
’5|Nioina bowiem żadnej r ac j i  inaczej traktować inne sposoby za­

winionego wprowadzenia się w stóni o d u iB E n .  powodujący niebezpie­
czniejszy nastrój ozy to umysłu czy to woli. — Ten sam błąd jednak 
popełnia i niemiecki projekt w § 63 ust. 2.
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Taey „geis t ig  m in jĄ rw er tige" ,  a więc u k tórych  zdolność 
rozeznaw ania  nieprawjiości ich czynu lub zHdność działania odpo- 
wiodnio do togo rozeznania jest zm niejszoną w chwili spe łn ien ia  
czynu, wskutek trw ałego  s tanu  chorobowego ( 'andauernd) — ko­
rzystają oczvw i ś c i #  dobrodzie jstwa § 47 — o ile to obniżenie 
dochodzi aż do gran icy  braku ich zupcłiUgo (jak mówi u s ta n a  
gdy graniczy z niopoozytnośeią) — ale prócz tego. po m yśli § 48 
naw et gdy to obniżen jJ  ow ych zdolności psychologicznych nic do­
szło u nich t,ćj skrajńe j g ran icy ,  ale je s t  zn B zn e u i ,  is to tnem .

wesąlitlich" w tedy już: po pierwsze, kara .-unierci o b l ig a to ry jn a 1 

zamienia sjjfe na  dożywotnia więzienie „K e rk e r“ ; powtćire jeżeliby 
kara na wolności orzec się m ająca (yerw irk te)  m ia ła  przy aaStóso- 
w am n  tejże w p raw id łow y sposób s tan  skazańca pogorszyć — wi ­
n ien  sąd zarządzić, by kara  w ykonaną zogśała wedle przepisów' 
dostosowanych dgj właś wości osobistych skazaiiea, a w ykonanie 
M M  kar ma miejsce w odrębnym  zakładzie karnym , albo w o<I- 
rębnym  oddzielę zakładu karnego lub domu zamknięcia (Le- 
fangenhaus) .

S praw a więc przedstaw ia  się tak.
Tacy „ iu in d trw o rt ig e"  a w ife  „gem inde rt  zin-echnungshjliajj§‘ 

na o i  chorobowem , o ile zm niejszenie to JjBt tylko „w ćsent l ich"  
nie ulegają karze śmierci,  a o ile zm niejszenie poczytno&ci g ra n i­
czy z niapoezytnością, mogą kary  być zm niejszone do połowy 
ljątawmwego m inim um  — w obydwu zaś w ypadkach  to w konanie  
kary  ma być zastosowane do ich osobistych w Mściwości. w od­
rębnym  zakładzie lub odd/.iele, o ileby tego w ym aga ł ich stan 
zdrowotny.

Autorow ie motywów „na podstaw ie  wielu doświadczeń" s tw ie r ­
dzają, że h łędnem  jest zapatryw anie .  jakoby  wykonanie  kary  m u­
siało pogarszać stan zdrowia um ysłowego i moralnego teffidi rodzaju 
OMbniKow — i jakoby  kara by ła  wobec nich bezcelową ze s tano ­
wiska specyalnej prewenćyi. Przeciwnie, życie regu la rne ,  b rak  po­
kus i podrażnień , h m k  taóski fv clileb codzmniy Oddziaływają mi 
wjelu korzystnie. Znajdują się n iew ątp liw ie  i tacy między nimi. 
114 k tórych kara rzeczywiście działa źle, pogarsza ich s tan  ano r­
malny, a tem sam em  czym ich na przyszllolć więcej niebezpie­
cznymi. WelfC' tak ich  osob r ikó"  należy zastosować odm ienny  
sposób w ykonyw ania  kary, a le  wówczas w  odrębnych  zakładach, 
aby można odm ienny  system rzeczywiście ra c jo n a ln ie  pfzeprow a- 
dzić i aby o dm ienm  sposób postępow ania  z tego rodzaju skazau-
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canii nie o d d z i l ły w a t  n iekorzystn ie  nu innych ,  którzy nie rozu­
miejąc istotnych, powodów. \ dzieliby v tom niesprawiedliw ość.

Bardzo t ra fn ie  i słusznie ustaw odaw ca nie chce .w y i f e j  się 
w ogóle k a ran ia  tego rodzaju osobnikow. Dó już u spom nianych  
w tym k ierunku  m om entów dołącza się i te n  — przez nrelywa 
w yraźnie  podniesiony  — że tacy duchowo mniej wartościowi, mo­
ra ln ie  upośledzeni przćśtępey  tra i ia ją  się w sferach uprzyw ile jow a­
nych przez los — a ci łatwi? znachodza środki ohrony i te wyzy­
skują, na  swą korzyść. Poczucie prawni ogółu oburzałoby się. slu- 
s z n B  na zupełną bezkarność  tak ich  w łaśnie m oraln ie  upoś ledzfcych  
osobników  z raeyi jakoby  zmniejszonej ich poezytności.

Zadowalając ten  prąd, który po® has łem  bezpieczeństwa 
społeczności ( lom ąg | się- unieszkodliw ienia  te jŁ  rodzaju przestępców, 
postanawia, projekt w § ?>7, że tacy tak zwani w niższym stopniu 
poczytni, k tórych nazwaliśm y zgodnie z motywami „duchowo mniej 
wartośc iow ym i-.  - -  a wię.c tylko ci. k tórych t. zw. zmniejszona 
poezytność ma swe źródło w stanach  chorobowych, — ‘mogą być' 
po odbyciu kary  beJ względu na to, czy kara ta była zwykłą u s ta ­
w o w ą , — o ile zm u ie jsz ln ie  ich porzytności było t \d k a  | i s t o tń o ‘- —  
czy też jklirli ta była do potowy ustawowego minim um  obniżoną —
0 ile ich poezytność była zmniejszoną aż do g ran ie  niepoezytno- 
ści — i nadal zamknięci ( 'yerwahrt) .  o ile z powodu swego stanu
1 ze względu na  t ryb  żywa ( B e ijensw am lcl) i właściwości czynu 
thliifjrtlart der  Tąt)  mogą być uważani za niebezpiecznych dla ogółu 
(gem oiu  gofahrlieli 1.

p u s t a w a  żąda. by  m ie rn ik iem  stopnia, niebezpieyznosci było 
rzeczywiście popełn ione przestępstwo. M ianowicie za n iebezpie­
cznego dla o g j łu  ,.tnoże być uznany taki tylko przestępca, k tórego 
czyn przedstawialpi.ę jako zbrodnia lub występek  zagrożony karą 
n a  wohięści ponad 6  m ies ięcy11. Oczywiście o ; le w tego rodzajn 
w ypadkach  może być orzeczoną także kara  pimiieżna, śedzia nie 
zrobi użytku z tej a l te rna tyw y,  a wymierzy zawsze karę na wol­
ności. y

P rzy  za is tn ieniu  w szystk ich  tych w arunków  sąd w  wyroku 
orzeka o popuszczaIności zam knięcia i zarządza nas tępn ie  na pod­
staw ie wyników' wy konania kary? żc skazaniec (der  H tru i l in f l  ma 
być. zam knię ty  w odrębnym  zakładzie państw ow ym , albo w odrę­
bnym oddzielę zakładu dla p rzestępców obłąkanych , o ile tym cza­
sem — to znaczy przez czas odcierpienia kary — ten jego dla 
ogółu n iobezp’£cząiy ch a rak te r  Tfseine G em eingefiih rl ie likei^  nm 
zoŚtał usunię ty  Orient belioben ist).
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Ograniczeni o przepisów $ 37 do 1 yc-li przustepców, którzy za­
sadzeni zij ą p  za zb iodnię  lub występek, zagrożony karą na w ol­
ności ponad 6  m ies ięcy .-— spotyka się z lfrytyką, mojem zdaniem 
nie słuszną. Bro.wkt tra fn ie  wychodzi z zapatryw ania ,  gg o ile 
ustaw a karna  chc-e mieć do Czynienia z p re w e n c ją ,  musi mieć 
realne, podstaw y przedm iotowe dla jej z r a u b w a i i i a ,  — a więc 
w s]tółnioB?in przestęps tw ie.  S tw ierdzanie niebezpiecznego chara-  
ktęru osobnika —  li tylko n a  podstawie j e m  usposobienia (fxe- 
s in n u n g )  —  bez pm ulm io tow ej podstawy służącej w charakterze 
p rzestęps tw a, nie jest, rzeczą prawa karnego., ani sądownictwa, 
a naraz iła* !  ła tw o pieczą sądowo-karną na  niąbezpiBezeństwo.

Zamknięcie, przewidziane w § ,87. n ie jes t  karą. a gdy  sto­
sunki osobiste na to pozwolą, może i w c i ą g u  t rw a n ia  hchron-mjgo 
zam knięcia  nastąpić- ewentmdiiie  wypuszczenie na wolność s tano­
wcze lub odwmlahni.

Motyw a zastrzegając się, że, t,\ 1 ko przykładowo w ym ienia  się, 
ja k ie  to s tany  i l iorobliw e mogą spowodować taką, „psyfchopathisohe 
' i in d e rw e r t ig k e i t1', uzasadniającą postanow ienia § 48 i 3 7 — przy- 
t a c z a j ą i  s t o r  y ę ,  e p i l u p s y ę ,  n e u r a s t e n i ę ,  c h r o n i c z n y  
a  I k o h  o 1 i z m.  m o r f i n i z m ,  s e k s u a l n ą  p e r w e r s y ę .  — dalej 
pierws™ s t a d y a  p a r a l i z y  i z a b u r z e ń  d u c h o w y c h  n a  t l e  
s t a r c z e g o  z a n i k l i  ('seriiI i Geis^asstOrung). Gudią. c h a rak te ry s ty ­
czną dla odróżnienia takich  psychopatycznie mniej wartościowych 
indywiduów, takich  wykolejonych luli /d e g e n e r o w a n y c h — z w y r o ­
d n i a ł y  cl i  — ma być W, żc przyczyną ich anormalnośc.i jest 
chroniczny sfan chorobowy.

Znaczenie i system środków ochronnych  zabezpieczających 
muszą oczywiście „stanowić tem pt osobnej rózprawy — kwasi yi 
więc- tej zupełnie n ie  poruszam — pozti pi'zytor,z(mień'i pow/żuj 
teks tu  ustawowego projektu .

Pikpst-ije mi tedy  tylko stwierdzić, «  s twierdzić z wiclkiem 
zadowoleniem i uznanielii,  że p ro jek t  n ie  poszedł za tym  prądem , 
k tóry  pod fałszywie pojetam hasłem  hu inanita rnośc i  domaga się 
uznaw ania  „mniej wartościowych “ za niepoezytnyeh i wykluczenia 
ich karalności.  Zgodnie z g łów ną  zasadą swoją i myślą przewodnią,  by 
]trawo urzeezyw istniał'o- wymagania e ty c z n e 1), by przepisy ustawy

fl Już We w stę p ie  m ów ią  an to row ie  , ,-Erl; iu tenii igei i“ : „]>■
8 t r a f e  .soli Gin 1 ehe] M in ,  d a s  zuni S e lm k o  des R e c l i t s g i ł r  a is  Y c r-  
g ę j tu u g  zugefi ig t  11 ud ernpfiinden w ir j l  -pfrii dieses,  i l i r f s  e th isc l ien  G eh a l -  
ttts en tido ide t ,  w iirde  s inn  n ic l i t  n u r  a u f  den Tli i i tc r  teenfjjc r  w irk e n ,  

p o n d e m  vor allefii il ire  W 'i rk sa m k e i t  a u f  die A i lg eu ie in h e it  v< r l ie ren . . .
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odpowiadały poczuciu p raw nem u  społt>Fzu,ośei, projekt s ta n ą ł  na  tent 
stafiowisku, że choroba w inna  być leczoną., społeczeństwo w inno  
t v ć  zabezpieczone, ale przestęps tw o popełn ione p ip ®  dojrzałego 
i poczytnego — choćby R  niższym stopniu, ale poczytnego — 
winno h fć  k a r a m , oczywiście- jódnalc -tylko odpowiednio do winy.

Lica sprawiedliw ej odpła ty  ińM  pow inna  n igdy i n ic może 
kiedykolwiek zastać zupełnie w yrugow ana z dziedziny prawa k a r ­
li tego.

I)n. J an  P a y g e k t .

* Der Kntwurf... durfte nicht das Staraftrecht in ein Siehorungs- 
Piilit Jerart  anflbsen, da&Łar au die Stelle der Yorgeltcnden Stnrfe 
cine ftliiselillistlo.se Behandlung sftzt... i t. d .“
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